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Serdeczne powitanie w Berlinie
.......... ..............
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Partyjno-państwowa delegacja PRL

przebywała i oficjalna wizyta przyłażniw NRD
Rozmowa Wojciecha Jaruzelskiego z Erichem Honeckerem

BERLIN (PAP). Na zaproszenie sekretarza' generalnego KG NSPJ,
przewodniczącego Rady Państwa NRD, Ericha Honeckera, 29 bm., ofi­
cjalną wizytę przyjaźni w Niemieckiej Republice Demokratycznej złożyła
delegacja partyjno-państwowa PRL pod przewodnictwem I sekretarza
KC PZPR, prezesa Rady Ministrów PRL, przewodniczącego Wojskowej
Rady Ocalenia Narodowego, gen. armii Wojciecha Jaruzelskiego.

Berlińskie ; lotnisko Schoe-
nefeld odświętnie udekorowa­
ne flagami państwowymi Pol­
ski i Niemieckiej Republiki
Demokratycznej.

Punktualnie o godz. 10 lądu­
je specjalny samolot z biało-
czerwoną szachownicą. Z tra­

pu samolotu schodzi gen. Woj­
ciech Jaruzelski i członkowie
delegacji. Gości z Polski ser­
decznie witają gospodarze: se­
kretarz generalny KC NSPJ,

przewodniczący Rady Państwa
NRD Erich Honecker oraz

członkowie Biura Politycznego
KC NSPJ. przewodniczący Ra­
dy Ministrów, Wilii Staph,
przewodniczący Izby Ludowej
NRD, Horst Sindermann, prze­
wodniczący, partii politycz­
nych. członkowie Rady Pań­
stwa i rządu NRD.

Do gości z Polski podbiega
grupa pionierów NRD wręcza­
jąc im wiązanki kwiatów.

Rozlegają się dźwięki hym­
nów państwowych Polski i
NRD. Słychać honorowy salut
21 salw armatnich.

Gorącą owacją witają I se­
kretarza KC PZPR zgroma­
dzeni na płycie lotniska mie­
szkańcy Berlina. Rozlegają się
okrzyki na cześć reprezentan­
tów zaprzyjaźnionego kraju,
na cześć przyjaźni łączącej
naród PRL i NRD.. W rękach
przedstawicieli społeczeństwa

stolicy NRD proporczyki czer­
wone oraz o barwach narodo­
wych Polski i NRD, kwiaty.
Transparenty głoszą ,,wspólną
walkę NSPJ i PZPR.o socja­
lizm i pokój, sojusz Polski i
NRD jako czynnik pokoju w

Europie”, pozdrawiają repre­
zentantów bratniego narodu
polskiego. Na uroczystość po­
witania delegacji przybyła też
30-osobowa grupa obywateli
polskich pracujących W fabry­
kach i zakładach Berlina.

Ceremonię powitania zamy­
ka defilada kompanii honoro­
wej Narodowej Armii Ludo-
vej NRD.

Formuje się kolumna sa­
mochodów, poprzedzana hono-

. rową eskortą motocyklistów.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Delegacja
TPRP w Polsce

WARSZAWA (PAP). Na
zaproszenie Zarządu Głów­
nego Towarzystwa Przyja­
źni Polsko-Radzieckiej
przybyła 29 bm. do Polski
z kilkudniową wizytą dele­
gacja Towarzystwa Przyja­
źni Radziecko-Polskiej, na

której czele stoi przewo­
dniczącą Związku Radziec­
kich Towarzystw Przyjaźni .

i Łączności Kulturalnej z

Zagranica, członek KC
KPZR, deputowana do Ra­
dy Najwyższej ZSRR —

Zinaida Kruglowa.
W poniedziaiek goście

radzieccy spotkali się_ z

członkami Zarządu Głów­
nego TPPR. z przewodni­
czącym ZG Stanisławem
Wrońskim. Przeprowadzo­
no rozmowy dotyczące re­
alizacji ubiegłorocznego
planu współpracy między
obu towarzystwami przyja­
źni. Mimo złożonej sytuacji
społeczno-politycznej w

naszym kraju TPPR podej­
mowało działania mające
na celu zaznajamianie spo­
łeczeństwa polskiego z pro­
blematyką Kraju Rad i
polsko-radzieckiej współ­
pracy. sojuszu i przyjaźni.

Posiedzenie Komisji Reformy Gospodarczej

i Polityki Ekonomicznej KC PZPR

W najbliższych siedmiu latach
nie zlikwidujemy głodu mieszkaniowego

Nie stać nas na budowę 450 tys. mieszkań rocznie

WARSZAWA (PAP). Pro­
jekt rządowego programu bu­
downictwa mieszkaniowego do
roku 1990 był 29 bm. tematem

posiedzenia Komisji Reformy
Gospodarczej i Polityki Eko­
nomicznej KC PZPR. Obra­
dom przewodniczył członek
Biura Politycznego KC PZPR
— Stanisław Opałko. Uczest­
niczyli w nich: członek Biura
Politycznego KC PZPR -- Al­
bin Siwak, członek Biura Po­

litycznego, członek Prezydium
Komisji Polityki. Społecznej
KC PZPR — Jan Łabęcki, z-ca

członka Biura Politycznego,
sekretarz KC — Marian Woż­
niak.

Program jest wynikiem prac
specjalnego zespołu między­
resortowego powołanego przez
rząd w grudniu ub. roku. Jego
założenia przedstawił na po­
siedzeniu komisji członek
WRON, minister administra-
.................... ................................

cji, gospodarki terenowej i
ochrony środowiska — gen.
Tadeusz Hupałewskk

Zawarta jest w nim kon­
cepcja rozwoju budownictwa
mieszkaniowego w latach o-

siemdziesiątych oraz zasady
polityki mieszkaniowej pozwa­
lające na tworzenie lepszych
warunków zaspokajania po­
trzeb mieszkaniowych społe-
(DOKONCZENIE NA STR. X)

Dziś w Warszawie

Posiedzenie Rady
Gospodarki

Żywnościowej
WARSZAWA (PAP). 30

marca zbiera się — po raz

pierwszy w tym roku —

na plenarnym posiedzeniu
Rada Gospodarki Żywno­
ściowej, której przewodni­
czy prezes NK ZSL. wice­
premier — Roman Mali­
nowski. Rada, która jest
organem koordynującym i
opiniodawczo - doradczym
Rady Ministrów, omówi
kilka problemów o zasad­
niczym znaczeniu dla roz­
woju rolnictwa i gospodar­
ki żywnościowej.

Jak dowiedział się dzien­
nikarz PAP — na wtorko­
wym posiedzeniu Rada m.

in. oceni aktualną sytuację
w rolnictwie oraz przygo­
towania do wiosennych
orać Polowych.

Omówione zostaną pla­
nowane zmiany w systemie
kontraktacji produktów
rolniczych. Przewiduje się
przedstawienie tych propo­
zycji w ujęciu dwuwarian­
towym — przez resort rol­
nictwa oraz pracownika
naukowego z WSNS.

W kolejnym punkcie Ra­
da zająć się ma innym nie­
zwykle ważnym proble­
mem. jakim jest sukcesyw­
ne dochodzenie do samo­
wystarczalności żywnościo­
wej przez nasz kraj.

Towary z ZSRR

dla Polski
BIAŁA PODLASKA

(PAP). Nieprzerwanie do­
starczane są radzieckie to­
wary do stacji przeładun­
kowej PKP w Małaszewi­
czach w woj. bielsko-podla­
skim. Importujemy artyku­
ły spożywcze (np. konser­
wy) i przemysłowe (m. in.
lodówki, telewizory), a tak­
że surowce potrzebne dla
naszego przemysłu.

Wiosna Zapanowała już na dobre i w związku a tym pracownicy Centralnego Punktu Wysyłki
Nasion Rolnych w Poznaniu mają ręce pełne rob oty. Tygodniowo ekspediuje się stąd około 1000

przesyłek z nasionami. Ich odbiorcami są rolnicy indywidualni, instytuty naukowe i stacje doświad­
czalne w’ całym kraju. W tym roku, co łączy się z ograniczeniem importu, brakować będzie koni­
czyny. perskiej i niektórych motylkowych grubo nasiennych. Są natomirst nasiona wszystkich pod­
stawowych traw i buraków.

Na zdjęciu: przygotowanie nasion do wysyłki. Fol.: CAF — R. KRÓLAK

Przed letnim sezonem

Czy stać nas będzie na korzystanie
z wczasów i kolonii?

Wywiad z z-cą przewodniczącego GKT, JANEM PAWLAKIEM

WARSZAWA (PAP). Zbliża
się sezon urlopowy. Coraz
więcej osób zadaje sobie py­
tanie, jak będziemy wypoczy­
wać w tym roku? Ile kosz­
tują wczasy? Czy stać nas bę­
dzie na skorzystanie z orga­
nizowanego wypoczynku? O
problemach tych dziennikarz
PAP rozmawia z zastępcą
przewodniczącego Głównego
Komitetu Turystyki. Janem
Pawlakiem.

— Zarżnijmy od dziś naj­
ważniejszego pytania. Jaki
jest wzrost opłat za wczasy 1

kosztów organizacji 'wypo­
czynku?

— Ceny usług turystyćzno-
wypoczynkowych wzrastają
w bieżącym roku dwu- i trzy­
krotnie. Według minimal­
nych

’ szacunków jednostek
obsługi ruchu turystycznego,
takich jak FWP, zakładowych
ośrodków wypoczynkowych,
przedsiębiorstw turystycznych
średnia cena skierowania
wczasowego na 14-dniowy po­
byt wczasowy w tym roku wy­
niesie ok. 6 tys. zł, a cena

21-dniowego pobytu ■■kolonij­

nego ok. 9 tys. zł i więcej.
Wzrost cen wynika przede
wszystkim z nowych zasad
funkcjonowania wszystkich
jednostek w warunkach re­
formy gospodarczej, a także z

podwyżek cen zaopatrzenio­
wych. artykułów spożywczych
i innych. '«

— Są to opłaty przekracza­
jące możliwości budżetowe
niejednej rodziny, zwłaszcza

gdy chodzi o zapewnienie wy­
poczynku dla 3—4 osób. Czy
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Kardynał
F. Macharski

w Rzymie
RZYM (PAP). W ponie­

działek 'przybył z wizytą
do Rzymu kardynał Fran­
ciszek Macharski, metropo­
lita krakowski.

W tym samym dniu Jan
Paweł II przyjął na au­
diencji z okazji wizyty „ad
limina” biskupa Łodzi, Jó­
zefa Rozwadowskiego.

Lądowanie „Columbii"

przełożone
o 24 godziny

NOWY JOttK (PAP). Kie­
rownictwo kontroli lotu a-

merykańskiego wahadłow­
ca kosmicznego „Columbia”
postanowiło przesunąć o 24
godziny powrót statku z

powodu zbyt silnych wiat­
rów wiejących nad /miej­
scem lądowania, bazą woj­
skową White Sands w sta­
nie Nowy Meksyk. Nowy
termin lądowania wyapa-
czono na wtorek.

Wołanie POP z Kluszkowiec do „głuchego44

czyli Krakowskiej Okręgowej Dyrekcji Gospodarki Wodnej

Maniowy wybudowano w dwa lata

a Kluszkowce od 8 lat czekają na projekt
zagospodarowania choć obie wsie leżą

w obrębie przyszłego zalewu. DŁAizO:
(Inf. wł.) Zaproszenie do

Kluszkowiec poprzedziła krót­
ka, trochę tajemnicza informa­
cja:, „będzie to ciekawe zebra­
nie”. Tym bardziej, że łączone
z posiedzeniem egzekutywy
KG Partii w Czorsztynie, z u-

działem kierownika Rejonowe­
go Ośrodka Pracy Partyjnej —

Władysława Sołtysa, z-cy kie­
rownika Wydziału Ekonomicz­
nego KW — Franciszka Weyd-
licha. Na pewno przyjedzie wi­

cewojewoda nowosądecki Wła­
dysław Gawlas. Skąd wiecie, że

przybędzie? No, bo to stary go­
spodarz tej ziemi, jeszcze za

jego naczelnikostwa w No­
wym Targu zaczynano tę czor­
sztyńską inwestycję.

Rzeczywiście. Podstawowa
Organizacja Partyjna z Klusz­
kowiec. egzekutywa KG. zapo­
wiadani goście — w komplecie.
Nie dotarł tylko (jak się potem
okazało: główny bohater zebra­

nia) przedstawiciel krakowskiej
Okręgowej Dyrekcji Gospodar­
ki Wodnej. A szkoda, bo klusz-
kowiecka -organizacja chciała
mu dużo powiedzieć. Bo ma do
niego dużo pretensji...

Problem ma źródło nfa dole
— w Czorsztynie i Maniowach.
Nazywa się on: zapora na Du­
najcu. Dotyczy także dużej, li­
czącej ponad 300 numerów wsi

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Nie chcemy na granicach województwa
ustawiać rogatek

Rozmowa z zastępcą członka KC,
I sekretarzem KW PZPR w Nowym Sączu JÓZEFEM BROŻKIEM

— Gdzie jak gdzie, ale
w woj. nowosądeckim stan

wojenny — jak sądzę Towa­
rzyszu — nie ułatwił życia
społeczno-politycznego regio­
nu...

— Rzeczywiście, tak. W koń­
cu u nas koncentruje się ca­
ła turystyka, i ta indywidu­
alna,' i ta wczasowa, a po
wtóre leżymy przecież w stre­
fie nadgranicznej objętej do­
datkowymi rygorami. Ale nie
ma tego złego,- co by na do­
bre nie wyszło. Przez 30 lat.
jak się przyjeżdżało do Zako­
panego, to się słyszało od gó­
rali o turystach: ‘„stonka”.
A na naradach, od Muszyny p-
Jabłonkę wciąż tylko narze­
kania: „objadają nas”. Teraz

górale upominają się o tury­
stów, mówią: „niech przyjeż­
dżają, bo nie ma z czego żyć”.
I choć to przykra nauka, to
może jednak kształcąca.' My
natomiast, jako władza, pierw­

szy raz zobaczyliśmy, ile na­
prawdę zjadają mieszkańcy
regionu. To też jest jakaś
wiedza.

— Uczestniczyliśmy dziś
wspólnie w otwartym zebra­
niu partyjnym na jednym
z wydziałów ZNTK Paćtł
w czasie tego spotkania z Wa­
szych ust liczba, która mnie
kompletnie zbulwersowała
a mianowicie, że niewyko
rzystanie kartek mięsnych
w woj nowosądeckim w lu­
tym 1982 wyniosło 67 pro­
cent. Czyżby było tak bied­
nie? Czy tak dalece zadzia­
łały nowe ceny?...

— Odpowiem pośrednio, na

przykładzie kawy, bo prze­
prowadzaliśmy w woięwódz
iwie dokładną analizę teryto­
rialną jej spożycia i byliśmy
w konsekwencji przeciwni
wprowadzeniu reglamentacji
kartkowej. Ale my tu jesteś­
my zdominowani przykładem

Krakowa i naszą opinia pu­
bliczna „ciśnie” na podobne
rozwiązania, myląc się często.
Otóż z tej analizy wyniknęło,
że przyjmując dostawy kawy
do województwa za 100 pro­
cent, około 70 procent konsu­
mują miasta, a 30 procent
wieś. Wprowadzając kartki,
a więc równe podziały, mu-

sieliśmy te 70 procent w mia­
nach obniżyć prawie o no:

wę, biorąc pod uwagę fakt,
że większość ludności regio­
nu mieszka na wsi. I w kon­
sekwencji mamy sytuację,
w której ogólne odczucie nie­
dostatku kawy jest powsze­
chne, a jednocześnie kawa
pojawiła się w tzw. „wtór­
nym obrocie”. Mogę więc
przypuszczać, że owo niewy­
korzystanie kartek na mięso
w regionie także ma swoje
specyficzne motywy, zwłasz­
cza, że wiadomo, iż spożycie
mięsa na wsi ■wzrosło w kra­

ju od chwili wprowadzenia
kartek. „Dają — więc trzeba
brać” — tak mówiono. Do­
piero nowe ceny w lutym nie­
co zweryfikowały to pojęcie
„dają”. A ponadto — na po­
twierdzenie słuszności mego
poglądu — mam jeszcze je­
den fakt. Otóż nieobecność
turystów sprawiła, że w na­
szym województwie wizrósł
w lutym skup mięsa. Mięsa,
które dotychczas szło na „sa-
mozaopatrzenie” licznych, pry­
watnych jadłodajni. Słyszy
się nawet, że niektórzy gos­
podarze przyjmując turystów
nie „wycinają” kartek. To na­
turalnie skutek zmniejszone­
go ruchu turystycznego. W re­
zultacie mniejszy wykup mię­
sa na kartki w regionie n i e

musi oznaczać mniejszego'
spożycia, może nawet być od­
wrotnie...

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Z procesu KPN

WARSZAWA (PAP). W

toczącym się przed Sądem
Warszawskiego Okręgu
Wojskowego procesie przy­
wódców Konfederacji Pol­
ski Niepodległej 29 bm.
kontynuował składanie do­
datkowych wyjaśnień Le­
szek Moczulski.

Oceniając znajdujący się
,w aktach sprawy list peł­
nomocnika KPN w RFN
Macieja Pstrąg-Bielańskie-
go do szefa CDU — Hel­
muta Kohla, w którym za­
darte są propozycje ogra­
niczenia ppmocy dla Pol­
ski. L. Moczulski wygłosił
coś w rodzaju wykładu na

temat * stosunków polsko-
niemieckich. W konkluzji
oskarżony stwierdził, że
ust ten nie może być za­
kwalifikowany jako dowód
działalności KPN • wymie­
rzonej przeciwko interesom
PRL.

Od przyszłego roku

Matury po nowemu
Matematyka już nie taka groźna

WARSZAWA (PAP). Tegoroczne egzaminy maturalne od­
będą się jeszcze według dotychczasowych zasad. Od przyszłe­
go roku szkolnego obowiązywać będzie nowy regulamin, któ­
ry został w tych dniach przyjęty przez Ministerstwo. Oświaty
i Wychowania.

Co się zmienia? Ogólnie powiedzieć można, .iż nowe zasady
zmierzają do podniesienia wymagań, a co za tym idzie —-

podniesienia rangi egzaminów dojrzałości. Druga cecha, któ­
ra zasługuje na uwagę, tó wyeksponowanie pozycji r znacze­
nia języka ojczystego oraz podkreślenie rangi nauki języków
obcych. Wydaje się, iż traci pierwszoplanowe znaczenie ma­
tematyka, która dótj^Jiczas wraz f. językiem polskim zaj­
mowała na maturze poczesne miejsce.

Tak, jak dotychczas, matura składać się będzie z dwóch
części — pisemnej i ustnej. I na tym kończą się podobień­
stwa. Już w części pisemnej nastąpią istotne zmiany. Dotych­
czas na maturze pisemnej obowiązywały język polski i ma­
tematyka. W systemie pozostanie nadal język
polski, zaś drugim przedmiotem zdawanym w formie
pisemnej mogą być różne przedmioty, zależnie od typu

(DOKOŃCZENIE NA STR. »)
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E.JBudny rozstaje się z J. Łuszczkiem!

~ (szczegóły na str. 2)

Odkurzony pomysł też może być pożyteczny!

Gdy braknie maszyn rolniczych
rozwiązań trzeba szukać w dobrej organizacji

Propozycja KZKR: wykorzystać sprzęt rolników indywidualnych w działalności

usługowej Kółek Rolniczych • Zasada współpracy: przejrzysty system rozliczeń

uwzględniający opłacalność dla kontrahentów • Czy warto postawić na zespoły
usług sąsiedzkich?

Droga na dno kryzysu wy­
brukowana jest dobrymi pro­
jektami. Gdyby lata siedem­
dziesiąte oceniać ilością opra­
cowanych i ogłoszonych pro­
gramów to trzeba by przyznać
ocenę bardzo W’ysoką. bo w

projekty i propozycje były to
lata płodne. Tworzenie pro­
gramów stało się powszech­
nym maniactw’em. chorobą
bardzo zaraźliwą, której nie
udało się opanować po Sierp­
niu; ba, wręeat przeciwni* —

rozwinęła się ona jeszcze bar­
dziej. Można to zjawisko scha­
rakteryzować lapidarnie tra­
westując znane skądinąd po­
wiedzenie — „lepsze deko po­
mysłu niźłi kilo roboty”. Może
to trochę sztubackie ale bar­
dzo trafnie oddaje treść zjawi­
ska. Programy tworzyli wszy­
scy. Ministrowie, wiceminis­
trowie, dyrektorzy departa­
mentów, wojewodowie, urzęd­
nicy wszystkich szczebli. Pro­
gramy tworzone były na mia­

rę potrzeb, co z jednej strony
świadczy o dalekowzrocznym
widzeniu ich autorów, z dru­
giej zaś strony miały jeden
generalny mankament; nie li­
czyły się z możliwościami.
Stąd też, siłą rzeczy, wiele z

nich dokonało żywota w cze­
luściach urzędniczych biurek.
Konsekwencją niezrealizowa­
nego programu było tworzenie
następnego ewentualnie na­
stępnych projek(ów. W ten

sposób wnieśliśmy własny

wkład w rozwój teorii Parkin­
sona i tyle naszej satysfakcji.

Nie opowiadam się jed­
nak za tym aby w czambuł"

potępiać wszystkie programy
a ich twórców odsądzać od
czci i wiary. W tym ogromie
były wszakże pomysły bardzr
sensowne, zbyt proste w swo

ich założeniach aby mogh
zwrócić na siebie uwagę w

czasach rozbuchanego' megalo-
maństwa. Leży właśnie prze­
de mną jeden, z nich. Strona

tytułowa głosi, że jest to „Kon­
cepcja wykorzystania ciągni­
ków i sprzętu rolników indy­
widualnych w celu zwiększe­
nia procesów mechanizacji u-

sług w powiązaniu z organiza­
torską rolą SKR”. Czyli, krót-
fo mówiąc, pomysłodawcom
chodziło o wprzęgnięcie ciąg­
ników i sprzętu rolników in­
dywidualnych w system usług
mechanizacyjnych. Zawarte w

(DOKOŃCZENIE NA STR. H
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Kronika

d/i/iia
Partyjno-państwowa delegacja PRL

przebywała z oftcjiiws wizyta przyjaźni w MHu
Kwiaty na grobie

K. Szymanowskiego
Wcaoraj uczczono pamięć

jednego z najwybitniej­
szych kompozytorów pol­
skich Karola Szymanow­
skiego. Na Skałkę gdzie
leżą prochy artysty przy­
były delegacje władz miej­
skich i przedstawiciele
świata muzycznego Krako­
wa.

Na grobie kompozytora
złożono wieńce i kwiaty od
władz miasta, Filharmonii
Krakowskiej, Uniwersytetu
Jagiellońsfciego, Akadem i i
Muzycznej, Krakowskiego
Teatru Muzycznego, Towa­
rzystwa Muzycznego, Pol­
skiego Wydawnictwa Mu­
zycznego oraz młodzieży ze

szkół muzycznych miasta
Krakowa. (ml)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) nowy impuls dalszemu rozsze-

W jednym z pierwszych sa- rzaniu wszechstronnej brater-
mochodów Wojciech Jaruzel- s^i®i współpracy obu ściśle
ski i Erich Honecker. związanych ze sobą partii,

Kolumna samochodów uda- państw i narodów w interesie
je się w kierunku rezydencji P°^°ju i socjalizmu.
Wojciecha Jaruzelskiego, w Omawiając aktualne proble-
zamku Niederschoenhausen, my międzynarodowe obaj
położonym w dzielnicy Berli- przywódcy wyrazili zdecydo-
na — Panków.

W godzinach

rodowego Wojciecha Jaruzel­
skiego, oraz sekretarza gene­
ralnego KC NSPJ, przewodni­
czącego Rady Państwa NRD
Ericha Honeckera.

rodowej, szef GZP, członek
WRON, generał dywizji Józef
Baryła; ambasador PRL w

NRD Maciej Wirowski.
Podczas obszernej wymiany

W rozmowach udział wzięli myśli i poglądów omówiono
— ze strony polskiej: członek problemy rozwoju w obu za-

Biura Politycznego, sekretarz przyjaźnionych krajach, sto-
t~-v wjnu.ui iuctyuu- KC PZPR, minister spraw za- sunki dwustronne oraz za-

wanie swoich państw, aby w granicznych — Józef Czyrek; sadnicze problemy sytuacji
popoludnio- dalszym rozwoju stosunków członek Biura Politycznego KC międzynarodowej.

wych Wojciech Jaruzelski międzynarodowych, zgodnie z

spotkał się w siedzibie KC zasadami pokojowego współ-
NSPJ z Erichem Honeckerem istnienia dołożyć wszelkich sił
i przeprowadził z nim przyja- dla skutecznej obrony sprawy
cielską rozmowę. Obaj przy- ookoju.
wódcy omówili podstawowe W godzinach popołudnio-
Problemy dalszej współpracy wych w gmachu KC NSPJ na

Z dalekopisu
PLANOWANIE

(a) W siedzibie Polskiego
Towarzystwa Ekonomipznego
w Warszawie, odbyła się 29
bm. konferencja członków
klubu organizacji gospodar­
czych poświęcona sprawom
planowania społeczno-gospo­
darczego w reformie gospo­
darczej.

Na tle ustaw wprowadza­
jących w życie reformę gos­
podarczą przedstawiono za­
sady tworzenia planów gos­
podarczych na różnych szcze­
blach zarządzania i rolę
przedsiębiorstw w tym za­
kresie.

FORUM EWG
Do Brukseli przybyli szefo­

wie państw i rządów kra­
jów EWG na swe pierwsze
tegoroczne spotkanie w

dniach 29 i 30 marca. Tego
rodzaju konferencja „na

szczycie”, zwana Radą Euro­
pejską, pomyślana jest jako
najwyższe forum EWG i od­
bywa się trzy razy w roku.

Przed rozpoczęciem w po­
niedziałek właściwych obrad

odbyła się ceremonia z u-

dziaiem króla Belgów, Bau-
douina z okazji 25. rocznicy
utworzenia EWG (25 marca

1957). Następnie podpisano u-

roczyście porozumienie o u-

tworzeniu fundacji EWG z

siedzibą w Paryżu.

ARESZTOWANIA
W Dhace ogłoszono, że woj­

skowe władze Bangladeszu
aresztowały kolejne 258 osób

pod zarzutem korupcji i na­
ruszenia przepisów stanu wo­
jennego. Wśród zatrzyma­
nych znajduje .się 6 byłych
ministrów i czołowa osobis­
tość byłej rządzącej Partii

Nacjonalistycznej, generał
Ferdouf Ahmad.

OBRADY W GENEWIE

Obradująca w Genewie 37.
sesja Europejskiej Komisji
Gospodarczej ONZ dokonuje
obecnie oceny sytuacji eks-

nomipznej krajów europej­
skich oraz USA i Kanady.
Przedłożone delegacjom
sprawozdanie sekretariatu
tej organizacji poddaje
wszechstronnej analizie sy­
tuację, zarówno w krajach
zachodnich, jak też w socja­
listycznych krajach Europy
wschodniej.

WYROK
Przed Sądem Rejonowym

dla m. st. Warszawy zakoń­
czył się 29 bm. proces byłe­
go wicepremiera i ministra
hutnictwa Franciszka Kaima
oraz jego sekretarki Elżbie­
ty Wąsińskiej. Akt oskarże­
nia zarzucał F. Kaimowi

wręczenie sekretarce 5 talo­
nów na samochody, z któ­
rych ona 4 sprzedała, jak
też podarowania jej 129 do­
larów.

Wyrokiem sądu, Franci­
szek Kaim skazany został za

wręczenie 4 talonów na 1 rok

pozbawienia wolności i 309
tys. zł grzywny. Orzeczono
także zakaz zajmowania sta­
nowisk w administracji pań­
stwowej przez okres 3 lat.
Za wręczenie dolarów wy­
mierzono karę 10 tys. zł

grzywny. Wobec Elżbiety
Wąsińskiej sąd orzekł karę
jednego roku pozbawienia
wolności z zawieszeniem jej
wykonania na 4 lata oraz

390 tys. zł grzywny.

PZPR i'NSPJ, PRL i NRD.

_ Byli zgodni co do tego, że na-

5 leży podjąć konkretne przed­
sięwzięcia dla dalszego rozwo­
ju stosunków na podstawie
Układu o Przyjaźni, Współ­
pracy i Pomocy Wzajemnej.
Wyrazili przekonanie, że prze­
bieg i rezultaty oficjalnej
przyjacielskiej wizyty dadzą

Placu* Marksa-Engełsa w Ber­
linie rozpoczęły się oficjalne
rozmowy delegacji partyjno-
państwowej PRL i NRD pod
przewodnictwem I sekretarza
Komitetu Centralnego Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej, prezesa Rady Minis­
trów PRL, przewodniczącego
Wojskowej Rady Ocalenia Na-

PZPR, robotnica — Zofia E. Honecker wyraził pełne
Grzyb; członek Biura Polity- zrozumienie dla suwerennej
cznego KC PZPR, I sekretarz decyzji kierownictwa polskie-
KW PZPR we Wrocławiu — go ogłoszenia stanu wojen-
Tadeusz Porębski; zastępca nego w obliczu ostrego zagro-
członka Biura Politycznego żenią socjalizmu przez kontr-
KC PZPR, redaktor naczelny rewolucję.
„Życia Gospodarczego” — Jan Wojciech Jaruzelski przed-
Głowczyk; wiceprezes NK ZSL stawił powstałą w Polsce sy-
—■Jerzy Szymanek, wicepre- tuację i skomplikowaną walkę
mier Andrzej Jedynak, prze- PZPR o polityczne i organiza-
wodniczący Zarządu Stówa- torskie wzmocnienie jej szere-

rzyszenia „PAX” i przewodni- gów, o umocnienie władzy lu-
czący Klubu Poselskiego PAX dowej oraz pokonanie utrzy-
— minister handlu wewnątrz- mujących się trudności w

nego i usług — Zenon Komen- wielu dziedzinach życia spo-
der; wiceminister obrony na- lecznego.

Późnym popołudniem zakoń­
czyły. się w Berlinie oficjalne
rozmowy plenarne delegacji
partyjno-państwowych Polski
i NRD, prowadzone pod prze­
wodnictwem Wojciecha Jaru­
zelskiego i Ericha Honeckera.
Przebiegały one w bardzo ser­
decznej i przyjacielskiej atmo­
sferze. Uzgodniono treść
wspólnego komunikatu, który
zostanie opublikowany we

wtorek, 30 bm.

Po zakończeniu rozmów ofi­
cjalnych delegacji partyjno-
państwowej Polski i NRD w

gmachu Rady Państwa NRD
odbyło się przyjęcie, wydane
przez sekretarza generalnego
KC NSPJ, przewodniczącego
Rady Państwa NRD, Ericha
Honeckera na cześć I sekre­
tarza KC PZPR, prezesa Ra­
dy Ministrów PRL, przewod­
niczącego Wojskowej Rady O-
calenia Narodowego, gen. ^r-
mii Wojciecha Jaruzelskiego.
W przyjęciu uczestniczyli
członkowie delegacji partyjno-
państwowej PRL oraz człon­
kowie władz partyjnych i
państwowych NRD i inne oso­
bistości.

Wojciech Jaruzelski i Erich
Honecker wygłosili teasty.

W późnych godzinach wie­
czornych, polska delegacja
powróciła do Warszawy.

POGODA |
KRAKOWSKIE BIURO
PROGNOZ 1MGW INFOR­
MUJE: Przez nasz obszar
przemieszcza się na polu-
dniowy-wschód słabo akty­
wny front chłodny związa­
ny z niżem znad Polski
środkowej.
PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ:
Zachmurzę...e duże, miej­
scami opad deszczu, a w

Tatrach śniegu. Chłodniej.
Temperatura najwyższa
dniem od 6 do 10 st., lokal­
nie 12, najniższa nocą od
—2do2st.WTatrachod
—4 st. dniem do —10 st.
nocą. Wiatr słaby .i umiar­
kowany, okresami dość sil­
ny, z kierunków zachod­
nich i północnych.
ORIENTACYJNA PRO­
GNOZA NA NASTĘPNĄ
DOBĘ:
Dalsze ochłodzenie, możli­
we opady deszczu lub de­
szczu ze śniegiem.

138486

Perspektywy reformy gospodarczej

Za wcześnie na optymizm
lecz nie wolno poddawać się pesymizmowi

Wychowywać junaków nie jest łatwo

Czy w hufcu pracy
można zmieniać charaktery?

Matury po nowemu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. U

szkoły i kierunku kształcenia. Dotyczy to liceów ogólno-
kształcących, bowiem w szkołach zawodowych nadal dru­
gim Obowiązującym przedmiotem pisemnym będzie mate­
matyka.

W liceach ogólnokształcących matematyka obowiązywać
będzie w klasach o profilu matematyczno-fizycznym — w in­
nych natomiast różne przedmioty. W klasach o profilu hu­
manistycznym — historia, o profilu klasycznym — historia
lub łacina, w klasach o profilu biologiczno-chemicznym —

biologia łub matematyka, zaś w klasach z rozszerzonym pro­
gramem języka obcego — język obcy nowożytny lub przed­
miot wskazany dla danego profilu, do wyboru przez ucznia.

Część druga matury składać się będzie z trzech egzaminów
ustnych w liceach ogólnokształcących i e dwóch egzaminów
ustnych w szkołach zawodowych.

W liceąch ogólnokształcących egzaminy ustne obejmować
będą obowiązkowo: język polski i język obcy nowożytny,
a ponadto jeden z 8 przedmiotów do wyboru. Mogą to być:
łacina, greka, historia, geografia, biologia, matematyka, fi­
zyka lub chemia.

W szkołach zawodowych na egzaminie ustnym obowiązy­
wać będzie wszystkich język polski i jeden spośród 7 przed­
miotów do wyboru: język obcy nowożytny, historia, geogra­
fia, biologia, matematyka, fizyka lub chemia.

Do egzaminu ustnego będą mogli przystąpić abiturienci,
którzy z egzaminu pisemnego z języka polskiego otrzymali
ocenę co najmniej dostateczną. W przypadku oceny niedosta­
tecznej z drugiego przedmiotu egzaminacyjnego, abiturient
będzie mógł być dopuszczony do egzaminu ustnego, jeżeli
w dwóch ostatnich klasach otrzymał oceny końcowe z tego
przedmiotu co najmniej dobre. Złoży wtedy dodatkowo egza­
min ustny z tego przedmiotu przed przystąpieniem do dru­
giej części matury.

Abiturient, który nie przystąpi! do egzaminu dojrzałości
lub go nie złożył — otrzyma świadectwo ukończenia szkoły
średniej.

SPORT • SPORT . SPORT > SPORT

E. Budny w wywiadzie dla „Krakowskiej

(Inf. wł.). Takie można b.y
powiedzieć motto przewijało
się w trakcie wczorajszego o-

twartego zebrania uczelnianej
organizacji partyjnej krakow­
skiej Akademii Ekonomicznej,
w którym uczestniczy! z-ca

pełnomocnika rządu ds. refor­
my gospodarczej, podsekretarz
stanu w Urzędzie Rady Mini­
strów — prof. dr hab. Zdzi­
sław Sadowski.

Od trzech miesięcy żyjemy
już w warunkach wprowadza­
nia w życie reformy gospo­
darczej, dotyczy ona poprzez
pryzmat cen każdego człowie­
ka, ale ceny to jak gdyby tyl­
ko efekt czy też potwierdze­
nie istniejącego stanu rzeczy.
Cena związana jest z towarem
a do towaru, do nowej wartoś­
ci wytworzonej przez przemysł
wiedzie droga daleka... Potrze­
bne są surowce i półfabryka­
ty, a z tym wiadomo, że nie
jest najlepiej choć to określe­
nie jest może zbyt delikatne.
W większości wyrobów nasze­
go przemysłu występuje choć­
by nawet w mikroskopijnym
ułamku import zaopatrzenio­
wy. Brakuje dewiz, nie ma o-

twartych kredytów, trzeba
spłacać odsetki od zaciągnię­

tych pożyczek, import substy­
tucyjny z krajów RWPG wszy­
stkiego załatwić nie jest w

stanie. Jedynym wyjściem z

sytuacji wydaje się być zwię­
kszenie eksportu, aby zwię­
kszyć poziom niezbędnego im­
portu, ale znowu żeby ekspor­
tować trzeba importować
Czyżby kolo się zamykało, pę­
tla się zaciskała..? Pozostaje
eksport surowców i produk­
tów rolno-spożywczych — ale
to też nieproste.

Bieżący okres to czas naj­
mniej sprzyjający wcielaniu w

życie reformy gospodarczej,
ze strategicznego punktu
widzenia, ale z drugiej strony
powaga sytuacji kazała wi­
dzieć w jej wdrożeniu je­
dyną nadzieję... Zanim je­
szcze zapadły niezbędne de­
cyzje, uchwalone zostały ocze­
kiwane akty prawne, fachow­
cy i praktycy liczyli się. z za­
grożeniami dla reformy gospo­
darczej. Przecież nieraz już
czyniliśmy takie próby i obec­
ny stan rzeczy, głębokość
istniejącego kryzysu jest nie­
jako efektem braku konse­
kwencji i uporu w działaniu

wtedy kiedy koszty reformy
byłyby zapewne niższe. Czy

tym razem uda się przepro­
wadzić wszystkie zamierzenia
konsekwentnie do końca, czy
w porę zdołamy skorygować
błędy, których przecież nie da
się uniknąć? Dlaczego wresz­
cie — tak pyta niecierpliwość
— nie widać efektów? Są to

wszystko pytania, które dzi­
siaj cisną się na usta niemal
każdemu. Prof Zdzisław Sa
dowski powiedział wczoraj w

auli Akademii Ekonomicznej
tak: tę reformę można przy­
równać do roślinki, która -o

dopiero wzeszła, wzeszła wśród
burzy, ulewy, gradu i tych
którzy biegają w ciężkich bu
tach i chcą ją zadeptać za to,

■że nie daje już owoców. Ale
ważne że wzeszła, że rośnie,
że rozwija się...

To takie jakby prześlizgnię­
cie s.ię w telegraficznym skró­
cie po problemach.i sprawach
wczoraj poruszanych.

Dzisiaj rano w „Prodlewie”
prof. Zdzisław Sadowski ucze­
stniczy w spotkaniu z akty­
wem gospodarczym, i politycz­
nym Śródmieścia. Obszerną
relację z obu spotkań za­
mieścimy jutró,

(tb)

W nojbEiższych siedmiu latach
nie zlikwidujemy głodu mieszkaniowego

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

czeństwa. Punktem wyjścia
tej koncepcji jest założenie, że
mieszkanie jest osobistym do­
brem obywatela. W zaspokaja­
niu potrzeb mieszkaniowych
powinny być zarazem angażo­
wane środki własne i inicja­
tywy bezpośrednio zaintereso­
wanych. Państwo zamierza po­
pierać rozwój wszystkich form
budownictwa mieszkaniowego,
zapewniając każdej rodzinie
możliwość wyboru drogi sta­
rania się o mieszkanie. Pomoc
państwa polegać będzie w

szczególności na zapewnieniu
odpowiedniego wzrostu środ­
ków przeznaczonych na roz­
wój gospodarki mieszkanio­
wej i komunalnej, przygoto­
waniu uzbrojonych terenów, w

szczególności dla budownictwa
wielorodzinnego, zagwaranto­
waniu dostatecznej podaży
podstawowych materiałów bu­
dowlanych a także na prowa­
dzeniu dogodnej polityki kre­
dytowej. W warunkach zre­
formowanej gospodarki duża
rola w rozwiązywaniu kwestii
mieszkaniowej przypada wła­
dzom terenowym. Od ich ak­

tywności zależeć będzie w du­
żej mierze postęp w tej tak
ważnej dziedzinie życia społe­
cznego.

W obecnej sytuacji gospo­
darczej kraju zlikwidowanie
istniejącego deficytu samo­
dzielnych mieszkań w ciągu
najbliższych siedmiu lat uz­
nano za zamierzenie niereal­
ne. Wymagałoby to bowiem
budowy średnio rocznie ckoio
450 tys. mieszkań i to już po­
czynając, od roku przyszłego.
Proponuje się więc program
skromniejszy — ale realny —

zakładający budowę średnio
rocznie od 300 do 400 tys. mie­
szkań.

Wobec wzrostu kosztów bu­
downictwa mieszkaniowego
przewiduje się zmiany w za­
sadach spłaty kredytów za­
równo w budownictwie spół­
dzielczym jak i indywidual­
nym. Zmiany te miałyby na

celu łagodzenie skutków
wzrostu cen w tym budownic­
twie. Proponuje się m. in.
przedłużenie okresu spłaty
kredytu w spółdzielczym bu-
niotwie lokatorskim do lat
60, a w spółdzielczym budow­
nictwie własnościowym do lat

50. Podobnie, w budownictwie
jednorodzinnym, okres spłaty
kredytu byłby przedłużony do
lat 50, a w przypadku tak

zwanego preferencyjnego bu­
downictwa jednorodzinnego
nawet do lat 60. Uznano przy
tym, że w przypadku młodych
małżeństw powinna istnieć
możliwość odroczenia spłat
kredytu na okres 5 ląt. Po­
nadto, w stosunku do rodzin
znajdujących się w trudnej
sytuacji materialnej i miesz­
kaniowej. przewidziano indy­
widualne formy pomocy pańs­
twa dostosowane do konkret­
nej sytuacji rodzinnej.

Zgłoszone w dyskusji wnio­
ski, które w imieniu komisji
wnioskowej zreferował zastęp­
ca kierownika Wydziału Eko­
nomicznego KC PZPR — Wac­
ław Kulczyński, uwzględnione
zostaną w ostatecznej wersji
programu, który rząd przeds­
tawi do akceptacji Sejmu.
Dyskusja na poniedziałkowym
posiedzeniu komisji jest
nierwszym etapem społecznej
konsultacji, jakiej poddany
będzie program mieszkaniowy
i zmiany zasad polityki miesz­
kaniowej do roku 1990.

(Inf. wł.) Zebranie otwarte
POP PZPR przy Ochotniczym
Hufcu Pracy 17—7, w którym
uczestniczył członek Egzeku­
tywy KK PZPR Wactaw Mo­
rawski dotyczyło oceny dzia­
łalności polityczno-wychowa-
wczej i resocjalizacji junaków
w ostatnim półroczu. Szcze­
gólna ostrość i otwartość dy­
skusji została spowodowana
faktem, że 20-letni junak huf­
ca — Jerzy Borsuk popełnił
morderstwo na niedorozwinię­
tej umysłowo 18-letniej dzie­
wczynie.

Kadra instruktorsko-wycho-
wawcza poczuła się dotknięta
niektórymi sformułowaniami
zamieszczonymi w „Gazecie”
z czwartku 25,03.1982 dotyczą­
cymi kulis zabójstwa. Wiado­
mości dotyczące tła wycho­
wawczego i pracy w hufcu zo­
stały przekazane w trakcie
konferencji prasowej przez
funkcjonariuszy Milicji. POP
PZPR w swej uchwale stwier­
dziła, że ...„po dokonaniu ana­
lizy i oceny działalności poli-
tyczno-wychowawczej i reso­
cjalizacyjnej w hufcu, stoi na
stanowisku! że następujące
stwierdzenie zamieszczone w

materiale z 25 marca „nieste­
ty nie było tutaj odpowiednie­
go klimatu” — nie posiada
pokrycia w faktach prowadzo­
nej działalności wychowaw­
czej i resocjalizacyjnej, wy­
rządziło krzywdę moralną za­
trudnionym pracownikom-
oraz przeważającej części ju­
naków, którzy realizując pro­
gram wychowawczy, kończąc
dwuletni okres pobytu w efe­
kcie stają się pełnowartościo­
wymi obywatelami PRL i
członkami hutniczej załogi...”
Tyle fragment uchwały. A
prawda wg. kadry obecnej na

zebraniu jest taka, że praca
z wychowankami to bardzo
trudny Chleb. I w dodatku
wiele trudności obiektywnych
bynajmniej nie pomaga wy­
chowaniu. Na przykład w o-

kolicy hufca, w sklepie agen­
cyjnym, regularnie sprzeda­
wane jest wino owocowe. Co
piątek junacy mogą kupić
przysłowiowego „jabola” Kon­
trole powodują niekiedy re-

kwirowanie butelek w poko­
jach. Musimy mieć świado­
mość, mówili instruktorzy, że
junacy to bardzo różny ele­
ment. Wyprostowanie, tych
często skrzywionych przez ży­
cie młodych ludzi nie jest ła­
twe. Zdarzają się i takie po­
rażki jak postępek Jerzego
Borsuka. W jego dossier spra­
wdzonym w rodzinnym Jaśle
nie było niczego budzącego po­
dejrzenia, dobrze pracował.
Oczywiście nie był łatwym
wychowankiem ale w OHP
nie ma łatwych ludzi. Często
trafiają tu młodzi kierowani
przez kuratorów, sądy dla nie­
letnich, milicję. Wielu chroni
się przed obowiązkową służbą
wojskową właśnie w hufcach
pracy.

Dodatkowym utrudnieniem
w przypadku omawianego
hufca 17-7 jest fakt, że wy­
chowankowie pracują w Kom­
binacie Huty im. Lenina w 10
zakładach, na 25 wydziałach.
Bardzo trudno cały czas kon­
trolować postępowanie i pra­
cę junaków, kłopotem jest
także system 4-zmianowy.
Zdarza się również, że w zwią­
zku z chorobą, czy też spóź­
nieniem zmiennika nie wy­
chodzą z pracy o określonej
godzinie. Wszak Kombinat
jest zakładem zmilitaryzowa­
nym. Przez długi czas na wie­
lu wydziałach kierownicy
chcieli mieć tylko dodatkową
siłę roboczą i nie troszczyli się
o rzetelność, fachowość wyko­
nywanych zadań przez juna­
ków OHP.. Jak by tych bolą­
czek było mało, hufiec w

związku z remontem stołówki
musi się żywić w odległym
lokalu w oś. Młodości. Element
przestępczy z okolicznych
osiedli wykorzystuje taką oka­
zję by namawiać do złego.

W trakcie ponad 3-godzin-
nej dyskusji padło wiele
gorzkich uwag na temat braku
społecznego zainteresowania
pracą wychowawczą wśród ju­
naków. Czy można jednak
powiedzieć, że wszystkie me­
tody wychowąwcze stosowane
w 17-7 OHP zawiodły?

(żur)

Plenum ZW Ligi Kobiet Polskich

Organizacja winna służyć
wszystkim polskim kobietom

Problemy przed jakimi sta­
nęło nasze społeczeństwo w o-

statnich kilku miesiącach od­
biły się szerokim echem tak­
że wśród organizacji kobiecej.
Liga Kobiet od lat niedoce-

Mam już dość tej szarpaniny!
Trener kadry narodowej biegaczy, a więc równocześnie bez­

pośrednio od kilku lat opiekun Józeia Łuszczka — EDWARD
BUDNY złożył rezygnację z zajmowanego stanowiska. O tym
fakcie informowaliśmy wczoraj krótko, dzisiaj oddajemy głos
najbardziej zainteresowanemu,

— Dla ludzi nie obeznanych
z niuansami naszego narciar­
stwa moja decyzja może stano­
wić zaskoczenie. Nie chciałbym
jednak, żeby traktowano ją w

kategoriach sensacyjnych. Od

dziewięciu lat opiekowałem się
kadrą naszych biegaczy, w tym
także oczywiście Łuszczkiem.

(To właśnie E. Budny przed
czterema laty w Lahti doprowa­
dził Łuszczka do złotego i brą­
zowego medalu, a na olimpiadzie
zakopiańczyk był 5 i 6 — przyp.
autora). Teraz, po mistrzostwach
świata w Norwegii, powiedzia­
łem sobie, dość!

— A więc jednak słabsze wy­
niki Łuszczka w Holmenkollen

zadecydowały o Pana rezygna­
cji?

— I tak, i nie. Już przed MS
riosiłem się z zamiarem rozsta­
nia z kadrą biegaczy. Ale rze­
czywiście mistrzostwa w Nor­
wegii , przypieczętowały moją
decyzję. Jak mówiłem, miałem

już wcześniej wątpliwości, kto

wie, czy w ogóle należało je­
chać na mistrzostwa świata do
Oslo...

— ...?
— Jestem przyzwyczajony do

ciężkiej pracy, dużo wymagam
od siebie, ale także od innych,
tymczasem w Oslo pozostawio­
ny zostałem własnemu losowi.

Kiedy każda ekipa miała do

dyspozycji cały sztab trenerów,
ja musiałem sam pilnować do­
słownie wszystkiego: sprzętu,
smarów, odżywek dla Łuszczka,

czyli Edwardowi Budnemu,

do tego miałem jeszcze „na gło­
wie” Kawuloka, który pojechał
do Oslo, jak wiadomo, bez tre­
nera. Liczyłem na pomoc na­
szych władz sportowych, liczy­
łem, że dojedzie do Oslo przy­
najmniej moja żona, która mia­
ła załatwiony bezpłatny pobyt
na MS. Ale żadnej pomocy nie

otrzymałem.
Takie historie powtarzają się

co roku, mam nieustannie na

głowie paszporty, wizy i dzie­
siątki innych spraw. Zamiast

zajmować się sprawami szkole­
niowymi, zamieniam się w urzę­
dnika. Mam już tego dość i po­
stanowiłem definitywnie prze­
stać bawić się w „trenerkę”.
Mam już dość tej szarpaniny.
Niech moje miejsce zajmą mło­
dzi, z większą cierpliwością lu-'.
dz.ie. Może oni potrafią przebić
się przez gąszcz przeszkód i ad­
ministracyjnych paragrafów.

Oczywiście, że ponoszę winę
za słabsze wyniki Łuszczka w

Oslo. Zawodnik ten ma słusznie
do mnie pretensje; trenował

niezwykle sumiennie, z wielkim

poświęceniem, zawierzył mi — a

tu, taka klapa. Nie mogę robić
Józkowi krzywdy, niech weźmie

go pod opiekę inny trener.

Wierzę, że Józek, który jest dla
mnie nadal biegaczem dużego
formatu — może osiągnąć w

sporcie jeszcze bardzo duża. A ja
zajmę się teraz szkółką narciar­
ską... dla starszych panów.

Rozmawiał: A. STANOWSKI

Nie dajmy umrzeć hokejowi!
Polscy hokeiści u»e odnieśli sukcesów w Klagenfurcie. Zajęli

dopiero trzecie miejsce za NRD i Austrią, a więc o' jedną po­
zycję gorzej niż przed rokiem w Val Gardena. Za rok wystę­
pować więc będziemy nadal w grupie „B”, prysły marzenia
o dostaniu się do światowej elity...

(DOKOŃCZENIE ZE STR. »

— Kluszkowiec. Spory obszar
tej naddunajeckiej miejscowo­
ści przeznaczony jest pod za­
lew. Stąd nienowa decyzja o

konieczności opracowania do­
kumentacji zagospodarowania
przestrzennego tworzonych o-

siedli.
A jest ona w punkcie mar­

twym. Były naczelnik gminy
(1974—77), Franciszek Królczyk
odnosząc się do wystąpienia
przedstawiciela sądeckiej Dy­
rekcji Rozbudowy Miast i Ó-
siedli Wiejskich, powiedział po
prostu: W roku 1974 wszystko
było już sprecyzowane, ą po
ośmiu! latach jesteśmy w sfe­
rze koncepcji. Sekretarz KG,
twórca ludowy z Kluszkowiec
— Jakub Królczyk: Nam tu na

wsi nie mieści się to w głowie,
że Maniowy (nowe) wybudo­
wano za dwa lata, a Kluszkow­
ce planuje się... osiem lat!
Katarzyna Janezy: Inwestor
budowy zapory, czyli krakow­
ska ODGW, ani raz nie kon-
tąktował się z nami, ani rat
nie uczestniczył w naszym ze­
braniu partyjnym czy ogólno-
wiejskim. Ci, których gospo­
darstwa zabrano pod zalew,
mieli w pierwszej kolejności
otrzymywać materiały budow­
lane. Ani jeden postulat naszej
POP nie został zrealizowany.
Mało tego — wyznaczono nam

Maniowy wybudowano w dwa lata
działki budowlane pod lasem,
na bagnistym terenie, pięć,
sześć kilometrów od pól.

Na pytanie F. Weydlicha:
„Czy prowadzone były badania
geologiczne terenów przezna­
czonych pod zabudowę osiedlo­
wą?" — nikt nie umiał dać od­
powiedzi. Badania? — podobno
były. Te działki można było
wyznaczyć jedynie na podsta­
wie badań geologicznych, a je­
śli tego nikt nie uczynił?...

Padło sakramentalne pyta­
nie: kto jest autorem narzu­
conej społeczeństwu Kluszko­
wiec koncepcji zagospodarowa­
nia przestrzennego wsi? ODGW
czy Biuro Planowania Prze­
strzennego? Wstyd, ale przed­
stawiciel tej drugiej firmy te­
go nie wiedział.

Zebranie POP poruszyło wie­
le istotnych kluszkowieckich
problemów. Nie będę wszyst­
kich wymieniał. Byłaby to dłu­
ga koronka spraw, z których
ani jedna nie została zrealizo­
wana. Może była podjęta —

próbował ten i ów mówić —

ale intencje to jeszcze niewiele.
Któryś z mieszkańców Klusz­

kowiec rozpoczął dyskusję od
stwierdzenia, że w tych nara­

dach powinni uczestniczyć lu­
dzie kompetentni i naprawdę
zagadnieniem zainteresowani.
A tu stale: będzie, będzie, po-
dejmiemy... Na koniec stycznia
1982 r. plan zagospodarowania
przestrzennego miał być goto­
wy. I nie jest. Już trzykrotnie
przedłużano termin budowy
wodociągu. Trudno więc uwie­
rzyć, że zostanie zrealizowany
do końca br. Sołtys wsi, Jan
Leśnicki: Ciężki sprzęt samo­
chodowy zniszczył nam wiejską
asfaltową drogę i nie ma jej
kto naprawić. Ktoś z sali:
Szamba wadliwie zaprojekto­
wano, nieczystości przelewają
się, nie wnikają w ziemię, za­
lewają sąsiadów... Potok Klusż-
kowianka siedem lat temu miał
być uregulowany i nie jest.' A
za te pieniądze — dorzuca ktoś
inny — cośmy w formie od­
szkodowania dostali za oddane
pod zalew tereny, to teraz chy­
ba kurniki pobudujemy, bo
ceny materiałów poszły w górę.
Gminnego wysypiska śmieci
nie ma, wozi się je do kamie­
niołomu na Snozce obok pom­
nika. Ludzie nie mają gdzie,
mieszkać, a w Czorsztynie pu­
ste wille stoją..

Zebranie partyjne dobiega
końca. I sekretarz KG PZPR,
Maria Kowalczyk zwraca się
do obecnego na zebraniu wice­
wojewody, by powołał pełno­
mocnika, który nie zza biurka,
ale tu, na miejscu prowadził­
by prawdziwie koordynacyjną
robotę. Wnioskuje o rychłe
spotkanie z kierownictwem
ODGW i przekazanie wszyst­
kich uwag, jakie zgłaszają pod
jej adresem mieszkańcy Klusz­
kowiec. I z żalem stwierdziła,
że i to zebranie nie dało pożą­
danych wyników: „Nie za bar­
dzo poinformowani stąd wy­
chodzimy — powiedziała. —

Współczujecie nam, ale nieste­
ty nie słyszycie, co nam tu,
na dole i na co dzień ludzie
mówią’’.

Wynoszę z tego spotkania
dwie różne refleksje: gorzką —

bo za dużo tu tych bolączek
i owoców bimbania sobie ze

społeczeństwa Kluszkowiec;
radośniejszą — gdyż w tej
POP, autentycznie przejętej
swą polityczną relą, życie —

jak powracająca fala — na­
prawdę się poczyna.

ANTONI KIEMYSTOWICZ

niana, pomimo walki o odpo­
wiednią rangę społeczną zosta­
ła zepchnięta do organizacji
działającej tylko na „własnym
podwórku”. Obecnie, aby
zwiększyć prestiż i zaufanie do
te| organizacji, sprawy kobiet
powinny być właściwie roz­
wiązywane. W zakładach pra­
cy kobiety muszą być uważa­
ne za równorzędnych partne­
rów. Organizacja, która do­
tychczas działała przy Komi­
tetach Blokowych musi wyjść
ze swoimi propozycjami na

zewnątrz. Powinna być orę­
downiczką wszystkich polskich
kobiet.

Na plenarnym posiedzeniu
ZW Ligi Kobiet Polskich, w

którym uczestniczyła przewod­
nicząca ZG LKP — Jadwiga
Biedrzycka kobiety postawiły
zasadnicze pytania. W jaki
sposób podnieść rangę organi­
zacji ’i jak stworzyć możliwie
największy front działania no­
wymi siłami napływającymi
do LKP. W obecnej sytuacji
najważniejszym zadaniem dla
Ligi Kobiet jest powrót do za­
kładów pracy i zajęcie się
działalnością na rzecz popra­
wy warunków kobiety pracu­
jącej i warunków rodzinnych.

W czasie wczorajszego Ple­
num ZW LKP wyróżniającym
się działaczkom wręczono wy­
sokie odznaczenia państwowe.
Krzyż Oficerski Orderu Odro­
dzenia Polski otrzymała Hali­
na Kozłowska, Złoty Krzyż
Zasługi — Zofia Woźniak.

(mł)

/>
Przed mistrzostwami trener

Czesław Borowicz nie ukrywał,
iż zespół jedzie do Austrii nie

najlepiej przygotowany. Zniko­
ma ilość spotkań kontrolnych z

zagranicznymi rywalami (ani je­
den mecz z przeciwnikiem zali­
czanym do światowej elity!),
perturbacje z ligą sprawiły, iż
nawet trener nie bardzo wie­
dział na co stać jego podopiecz­
nych.

W Austrii szczególnie widać

byio braa ooycia mięuzynarodo­
wego naszych reprezentąntów.
Wiadomo, że liga rządzi się od­
rębnymi prawami. Tacy np.
Jobczyk czy Zabawa mogą so­
bie pozwolić w kraju na grę na

zwolnionych obrotach, wystarczą
jedno, dwa przyspieszenia, gu­
bią słabych obrońców i strzelają
gole. Ale to co wystarcza w li­
dze nie przynosi elektów nawet

ze średniej klasy zagranicz­
nymi rywalami. Tutaj trzeba

grać twardo, zdecydowanie, nie
wolno sobie pozwalać na takie
chwile słabości jakie mieli Po­
lacy prawie we wszystkich me­
czach.

Ta słaba gra w defensywie,
ale nie tylko obrońców ale tak­
że napastników, którzy powinni
wspomagać swoją defensywę
(kapitalnym przykładem było tu

W kilku wierszach

) Na Cyrhli rozegrano biegi
narciarnie o Puchar Polski. Na
30 km 'wygrał pewnie Łuszczek
a 6 min. przed Muchą, na 10 km
kobiet Sleziiak o 40 sek. przed
Kułagą.

• Tylko rok trwała kwaran­
tanna hokeistów Japonii i Jugo­
sławii w gr. „O”. Zespoły te za­
jęły dwa czołowe miejsca w MS

tej grupy w Jaca i powróciły do

gr. „B”.
• W Toledo zakończyły się

zawódy zapaśników stylu wolne­
go o Puchar Świata. Trofeum to

zdobyli reprezentanci USA, któ­
rzy w decydującym meczu wy­
grali z ZSRR 6:4.

fatalne zagranie Jobczyka w

meczu z Austrią, który przy sta­
nie 5:3 dla nas w sposób niefra­
sobliwy zgubił krążek w naszej
tercji i po ostrym strzale Koeni­
ga było już tylko 5:4) — to był
główny grzech naszej reprezen­
tacji. Doszła do tego mała sku­
teczność napastników, przestrze­
lono wiele świetnych sytuacji.
Oczywiście te wszystkie braki i

niedociągnięcia można było czę­
ściowo usunąć, ale do tego trze­
ba było "licznych sprawdzianów
międzynarodowych. A skoro ich
zabrakło...

Więc co dalej z naszym hoke­
jem? Perspektywy są nieweso­
łe, zmniejsza się liczba drużyn,
mamy coraz mniej hokeistów

(niespełna 500), permanentnie
brakuje sprzętu. Słowem — go­
rzej niż źle. Trzeba naprawdę
podjąć energiczne działania, by
ratować tę piękną i jakże wi­
dowiskową dyscyplinę sportu. Są
w Polsce piękne tradycje, jest
zapotrzebowanie społeczne na

hokej, jest wreszcie grupa dzia-

łaczy-zapaleńców, którzy mimo

przeróżnych i rozlicznych kłopo­
tów nie załamują rąk. Tylko ci
ludzie bez wsparcia organizacyj­
nego i finansowego nie wiele

wskórają. Inaczej — hokej u-

mrze. (ANS)

Małgorzata — 10,
Dorota —- 12

Informowaliśmy wczoraj o

bardzo udanym występie na­
szych młodych alpejek na fini­
szu zawodów o Puchar Świata.
W Mont Genevre — Dorota
Tlałkówna zajęła 3 miejsce (wre­
szcie po serii dobrych startów w

pierwszej trójce), Małgosia by­
ła 8. W końcowej klasyfikacji
slalomu specjalnego PS Małgo­
rzata uplasowała się. na 10 miej­
scu z 43 pkt, Dorota jest 12 —

40 pkt. Obie Siostry zrealizowa­
ły postawiony przez trenera A.
Kóżaka cel — znalazły się w

gronie 15 najlepszych siało mis­
iek świata. A za rok... (s)
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Teraz, gdy marny tak wiele trudności
z zaopatrzeniem, nawet w to, co dla nas

najniezbędniejsze, najbardziej chyba do­
tkliwie odczuwamy niedostatek środków
dla utrzymania higieny, a wśród nich
proszków do prania.

Przyczyną „proszkowego” kryzysu jest
przede wszystkim brak dewiz na zakup
za granicą komponentów do środków
piorących. W latach urodzaju inwesty­
cyjnego zaniedbana została budowa wy­
twórni komponentów, a gdy — przypo-
mnijmy — w Zakładach Chemicznych w

Alwerni podjęto taką inwestycję, nie

przywiązywano do niej większego zna­
czenia. Traktowano to jako sprawę lo­
kalną. Gdyby nadano przedsięwzięciu
odpowiednią rangę, nie doszłoby do za­
stoju na placu budowy, a w konsekwen­
cji — jak mówi dyrektor naczelny Za­
kładów Janusz Dziadur — do borykania
się teraz z tak wielkim niedostatkiem
środków piorących. Istniały bowiem

towe były w »wych najważniejszych
konstrukcjach węzły przygotowania i

prowadzenia produkcji, składowiska, pa­
kowania i ekspedycji „trójpoli”. Oczy­
wiście główne urządzenia i aparatura
to jeszcze nie wszystko. Aby wytwórnia
mogła ruszyć, trzeba wykonać, a idą one

w setki, urządzenia i połączenia energe­
tyczne, technologiczne oraz inne kablo­
we sygnalizacyjne, muszą być zamonto­
wane urządzenia kontrolno-pomiarowe,
całość wymaga zabezpieczeń przed koro­
zją i termoizolacyjnych. W takich to
okolicznościach i stojąc przed takimi ro­
botami, przedsiębiorstwa wykonawcze
podpisały skorygowany harmonogram,
według którego wytwórnia „trójpoli”
ma być oddana do ruchu 30 czerwca br.

Na placu budowy, gdy ustalano ten

kolejny termin, znajdowało się nieomal
wszystko dla dalszego prowadzenia prac,

■zwyjątkiem wysokociśnieniowych pomp
i urządzeń do pakowania gotowego kdm-

W Alwerni 30 czerwca ma być gotowa do rozruchu wytwórnia

potasu — podstawowego komponentu do środków piorących

Czyżby zbliżał się kres udręki
z brakiem proszków do prania?

techniczne szanse, by wytwórnia podsta­
wowego komponentu do proszków —

trójpolifosforanu sodu — była gotowa
w 1980 r. A więc właśnie akurat w eza-

sie, gdy tak wielka bieda ze środkami
higieny zajrzała nam w oczy.

Dopiero w takich krytycznych okolicz­
nościach zwrócono uwagę na marginal­
nie przedtem traktowaną inwestycję,
Wtedy to ujęta została, wśród najważ­
niejszych dla społeczeństwa, programie
rządowym. Po ogłoszeniu stanu wojen­
nego ten priorytet został utrzymany, a

nawet — na miarę co prawda skromnych
możliwości — zwiększono nakłady na

kontynuowanie inwestycji. ■
W ten sposób ponownie ożył plac bu­

dowy. Latem ub. roku odbyło się w

Alwerni spotkanie przedstawicieli Za­
kładów, z których inicjatywy i na któ­
rych terenie powstaje wytwórnia trój­
polifosforanu sodu, zainteresowanych
zjednoczeń oraz przedsiębiorstw wyko­
nawczych,. z głównym realizatorem in­
westycji: krakowską „Chemobudową”.
Ustalono, iż roboty zakończą się w

kwietniu 1982 r., co umożliwi rozpoczę­
cie technologicznego rozruchu. Niestety,
tym ambitnym, wychodzącym naprzeciw
społecznym potrzebom — planom, prze­
szkodził zwłaszcza brak materiałów bu­
dowlanych, zima także zahamowała ro­
boty. Jednakże u progu bież, roku go-

pomentu. Chociaż z dewizami jest wię­
cej niż krucho, wniesiona aostała zalicz­
ka na te dostawy z RFN.

I na tym jednak nie koniec kłopotów.
Przynosił je w wykonawstwie każdy
prawie dzień. Wydawało się, że przesu­
nięty termin jest poważnie zagrożony.
Nadzieje, że nie będzie tak źle, obudzi­
ły oświadczenia, które zapadły podczas
odbywającej się przed paru dniami na­
rady, z udziałem inwestora, realizatorów
wytwórni i ich pełnomocników rządo­
wych. Podnoszono jednak także istnie­
jące nadal trudności. I tak np. przed­
stawiciel katowickiego „Elektromonta-
żu-3” mówił o niedostatkach kabli, „In-
stalu-Izokor” w Dąbrowie Górniczej o

braku parunastu tysięcy litrów różnego
rodzaju farb. Pełnomocnicy rządowi
stwierdzili, że dla tej priorytetowej bu­
dowy kable i farby muszą się znaleźć,
zobowiązali się do możliwie szybkiego
załatwienia dostaw.

Jeśli inwestycja będzie kosztow Va
370 min zł (w starych cenach), to pozo­
stało jeszcze do zainwestowania 50 min
zł. Rodzą się problemy. z załogą przy­
szłej wytwórni, zwłaszcza w sytuacji,
gdy Zakłady w Alwerni przy swej dzi­
siejszej produkcji borykają się s nie­
doborami kadrowymi i niewiele będą
mogły uszczknąć ze swego stanu zatrud­
nienia dla potrzeb nowej produkcji.

Mniejsze obawy wzbudza sprawa surow­
ców dla „trójpoli”. Produkuje się ten

komponent do środków piorących z kwa­
su fosforowego, a kwas taki jest wy­
twarzany na miejscu, oraz z. sody, «

wytwarza się ją przecież niedaleko, gdyż
w Krakowskich Zakładach Sodowych.
A ratem produkcja komponentu oprze
się o krajowe surowce, z wyjątkiem po­
trzebnych tylko w niewielkich ilościach
i możliwych do uzyskania — takich su­
rowców jak azotan i amon — z importu.

Wspomnieć trzeba, że projekt wytwór­
ni — o licznych nowoczesnych rozwiąza­
niach — powstał w kraju, a głównym
projektantem jest gliwicki „Biprokwas”.
Przy kooperacji z innymi biurami do­
szło też jednak do pewnych błędów, lecz
w sumie, mimo tego, zrobiona została
dobra robota. Projekt tej prototypowej
w kraju wytwórni opracowany został
bowiem własnymi, krajowymi siłami.

Jak ocenia się wykonawców? Najwięk­
sze uznanie skierowane jest pod adre­
sem — działającego najsprawniej —

krakowskiego „Mostostalu”. W następ­
nej kolejności wymienia się: krakowską
„Chemobudowę” oraz własny Oddział
Wykonawstwa Inwestycyjnego, krakow­
ski „Instał” i katowicki „Elektromon-
taż-3”. Większego postępu robót oczeku­
je się od ,,lnstal-Izckor” ora-z PZRI.

O przypomnienie, co to jest trójpoli-
fosforan sodu, do czego służy w środkach
piorących, poprosiłam dyrektora d.s.
technicznych Zakładów Chemicznych w

Alwerni, Stanisława Lutego, który wy­
jaśnia: Jest to czysty, czynny składnik,
środków piorących, zmywający, rozpusz-
cżcający brud, zmniejszający powierzch­
niowe napięcie wody.

Czego możemy sobie obiecywać po
spodziewanym i oczekiwanym oddaniu
do ruchu 30 VI br. wytwórni „trójpoli”?
Do końca bieżącego roku — 10 tys. ton

tego komponentu, co umożliwić może

wyprodukowanie przez fabryki deter­
gentowych środków piorących 40 tys.
ton proszków do prania. Zainstalowana
moc produkcyjna wytwórni pozwalać
będzie na roczną produkcję 40 tys. ton

„trójpoli”, jeśli dopiszą surowce. Przy
uzyskiwaniu zaś 40 tys. ton komponentu
można produkować 160 tys. ton proszków
rocznie, a deficyt ich w kraju sięga o-

becnie ok, 170 tys. ton. Tak więc istnie­
je szansa na wyjście z proszkowego
„kryzysu”, bowiem przy oszczędniejszym
zużywaniu proszków ilości te powinny
być w miarę wystarczające, bądź też

uzupełni się niewielką już lukę, impor­
tem. Produkcja „trójpoli" w kraju ma

charakter antyimportowy oszczędności
z tego tytułu sięgną milionów dolarów
rocznic.

Dzięki nowej inwestycji jest nadzieja,
że wreszcie skończy się, naszk udręka z

niedostatkiem proszków, wystawaniem
po nie w kolejkach.

BOGUMIŁA PIECZONKOWA

Nie chcemy na granicach województwa
ustawiać rogatek

N ikt o sobie nie powie:
jestem głupi! Tym
bardziej takiej spo­

wiedzi . nie dokona ktoś,
komu los zrządził jakie: ta­
kie stanowisko. Ludzie —

a przecież należymy do na­
rodów sprytnych — skrzęt­
nie ukrywają swoją nie­
wiedzę. Niesłychanie rzad­
ko spotkać można człowie­
ka, który by powiedział:
nie potrafię! Każdy Polak
mądry: wszystko wi­
dział, wszystko . słyszał,
wszystko wie.. Na gospo­
darce się zna, na handlu
się zna, na kulturze się
zna, a najbardziej już zna

się na polityce. Taka ogól­
na mądrość — bez dodat­
kowych nakładów na

kształcenie — sprawia, że
mamy o sobie dobre mnie­
manie. Tak rodzą się mi­
ty, a później rozczarowa­
nia.

Ilekroć myślę sobie o

moim kraju zastanawiam
się, jak to się dzieje, że ja
nie mogę doróść, dorównać,
mało — zbliżyć się choćby
do tych ludzi pełnych po­
lotu, inwencji. Najbardziej
już im zazdroszczę tego, że
potrafią wszystko wytłu­
maczyć, wyjaśnić, że nie
mają żadnych wątpliwości.
Tego to im szczerze za­
zdroszczę, gdyż jest to po­
twierdzenie owej mądrości,
której zapewne zazdroszczą
nam i inne narody. No
cóż, jestem głupi, a u) do­
datku — mimo kłopotów
ń/nkowych — coraz bar-
4'lej tłusty.

ch, gdybym był mądry
to wziąłbym udział w

konkursie ogłoszonym
przez Prezydium Rady
Spółdzielni Kółek Rolni­

czych w Gdowie. Konkurs
może przynieść satysfak­
cję, bo jest to przetarg,
było nie było, na stano­
wisko prezesa GS i odby­
wa się pod szacownym
protektoratem Wojewódz­
kiego Związku Kółek i
Organizacji Rolniczych w -

Krakowie. Nie mam nic
przeciwko obsadzaniu sta­
nowisk id wyniku szlachet­
nego współzawodnictwa.
Lepsze to, niż wszelkie no­

sięć lat, może współzawod­
niczyć z nieco mądrzej­
szym facetem, który obijał
się tylko przez pięć lat.
Kryteria dziwne. Nie wia­
domo, przy okazji, co to

znaczy wykształcenie tech­
niczne: czy chodzi o elek­
tronika czy może to być
górnik? Można pastwić się
nąd tym ogłoszeniem jesz­
cze długo, rozbierając go
po kawałku, jak świnie u

rzeźnika.

Brunon

2 ftewgf
minacje poprzez znajomoś­
ci i koneksje przy butelce
„Stołowej”. Tylko proszę
się jednak wczytać w treść

ogłoszenia zamieszczonego
w „Dzienniku Polskim”:
„Wymagane kwalifikacje:
wyższe wykształcenie te­
chniczne lub ekonomiczne
i co najmniej 5-letni staż
pracy zawodowej: lub
średnie wykształcenie te­
chniczne, względnie eko­
nomiczne i co najmniej
10-letni staż pracy”.

en inserat może stać
się przedmiotem bar­
dziej szczegółowych

analiz, nie tyle ekonomi­
stów co socjologów i psy­
chologów. Nieco głupszy
facet, który z trudem u-

kończył szkołę średnią —

sprawa stopnia z religil
jest obojętna — jeśli na­
wet obijał się przez dzie­

Rajca

Takie niewinne niby
'■—

podyktowane najszlachet­
niejszymi pobudkami —

ogłoszenie, dowodzi, gdyby
interpretował go cudzozie­

miec, że w PRL obojętne
jest czy obywatel ubiega­
jący się o stanowisko ma

dyplom czy świadectwo?
Nie bierze się pod uwagę
takich informacji : jak:
zdolny czy leń, pracowity
czy leser, energiczny czy
fajtłapa, odpowiedzialny
czy lekkoduch, uczciwy
czy kanciarz. Ludzie w

PRL są jednakowi bez
względu na wykształcenie i
fachowość! Nie napisałem
celowo równi, bo wiado­
mo że w tym demokratycz­
nym kraju wszyscy są
tówni.

o oczywiście nonsens i
bzdura. Nie może być
ludzi równych, ani

jednakowych. Tam gdzie
jest człowiek — tam istnie­
je hierarchia, bez względu
na system społeczno-poli­
tyczny. Należyte honoro­
wanie ludzi rzeczywiście
mądrych, zdolnych, pomy­
słowych — myślę tu też i
o płacach — tworzy prze­
słanki do zdrowej i spra­
wiedliwej konkurencji. Ta
zaś ożywia umysły, elimi­
nuje tumanów. Ńie może­
my sobie pozwolić'na luk­
sus — kiedy marzy nam

się żywot jak społeczeń­
stwom postindustrialnym
— kreowania jednostek
wszechwiedzących. Nastał
czas specjalizacji i prezesa
w Gdowie trzeba przede
wszystkim zapytać czy od­
różnia: owies od rzepaku a

świnie od konia?
Na razie donoszą z woj.

koszalińskiego: chłopi nie­
chętnie i nieufnie odnoszą
się do pożyczki zbożowej,
bo tamtejsze Gminne Spół­
dzielnie, wpadły na ory­
ginalny pomysł żeby za­
miast bonów dawać im
kwity, które mają tylko tę
wartość, że można nimi za

stodołą podetrzeć tyłek.
No, ale każdą głupotę
można uzasadnić, do każ­
dej głupoty przekonać.
Kwestią pozostaje tylko
autorytet i talent przeko­
nującego, który jeśli ńie
przekona innych, to przy­
najmniej przekona . siebie.
Kiedy ktoś przekona sie­
bie, żyje mu się łatwiej i
weselej.

to jak kto, ale Pola­
cy chcieliby żyć łatwo
a przede wszystkim

wesoło! Na razie czyńmy
wszystko żeby zacząć żyć
przynajmniej przyzwoicie.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
— Weszliśmy od razu w roz­

mowie w gąszcz spraw no­
wosądeckich, i widzę, że nie­
źle w nich siedzicie...

— Zdaję sobie sprawę, że

mój awans był zbyt gwałtow­
ny. Wiosną wybrano mńie
.sekretarzem rolnym, w trzj
miesiące później organiza­
cyjnym, a od sierpnia jestem
pierwszym. Sprawia mi to spo­
re trudności. Dlatego nastawi­
łem się nade wszystko na

bezpośrednie kontakty z POP.
Wielkich narad, ,,spędów”
z całego regionu nie robimy.

— No, ale jest to luksus —

owe szanse bezpośredniego
dotarcia do robotniczych POP
— na który można sobie po­
zwolić w woj. nowosądeckim,
mając na dobrą sprawę czte­
ry tylko wielkie zakłady pra­
cy:' NZPS, SZEW, „Glinik”
i ZNTS.

— To prawda. Jest nas

czterech członków władz cen­
tralnych i tak się właśnie po­
dzieliliśmy kontaktami przed
i po VII Plenum. Ale to nie
luksus, lecz w moim odczu­
ciu, konieczność. Otaczając
się tzw. aktywem, dużo mniej
wiem. Tworzy się wokół mnie
pewnego rodzaju bariera.
Kontakty bezpośrednie z POP
usuwają ją, Chcę być dobrze
rozumiany. Myśmy tu w re­
gionie. w partii nie mieli
.Wielkich tendencji reforma­
torskich. nie rościliśmy sobie
prawa do przewodzenia, stąd
też obeszło się bez wielkich
rozczarowań. Zawsze nato­
miast uważaliśmy, że podsta­
wowa organizacja partyjna
jest głównym forum do dys­
kusji o kształcie partii, o re­
formie czy związkach zawo­
dowych. I po 13 grdnia w tym
rozumieniu roli POP nic się
nie zmieniło. Dyskusja na wie­
lu zebraniach była lepsza niż
na plenum KW. Nie od wczo­
raj, a od stycznia dyskutuje­
my w POP o kształcie związ­
ków zawodowych. Z robotni­
kami zresztą łatwiej się poro­
zumieć niż z intelektualista­
mi. Ja to obserwowałem na

przykładzie „Glinika”, gdzie
po 13 grudnia, jako w jedy­
nym zakładzie pracy regionu
były pewne napięcia. Otóż
pierwsze zebrania były mil­
czące, ale następne — po swe­
go rodzaju przewartościowa­
niu — znakomite. Dlatego
w Komitecie jest grafik,
w którym ujęty jest każdy,
sekretarz KW, a nawet każ­
dy pracownik polityczny —

instruktor. Ten grafik doty­
czy uczestnictwa w zebraniach
POP. Jeśliś bracie nie był
w miesiącu przynajmniej na

10 zebraniach, to słabo pra­
cujesz...

— W codziennej praktyce
aparatu to niemal rewolucja...

— Tak bym tego nie okre­
ślił, Aparat zawsze uczestni­
czył w zebraniach, przynaj­
mniej znaczna jego część.
Tu idzie jednak o „czynną”
obecność. Dawniej bywało,
sekretarz zasiadł przy dyrek­
torze, i odpowiadał na pyta­
nia ludzi. Przemawiał ,,do łu­
dzi”, a nie „od ludzi”, w ich
imieniu. Dziś szukamy innych
metod. Musimy ludzi przeko­
nać, że partia jest ich partią.
Od pół roku mamy już Re­
jonowe Ośrodki Działania Par­
tyjnego. Wreszcie widać, ż<

rodzą się w partii inicjatywy,
jak choćby ta, po której re­
organizujemy w Nowym Są­
czu służbę zdrowia, by ułat­
wić do niej dostęp pacjento­
wi, i uwolnić ją od pewnych
partykułaryzmów.

— Dotknęliście Towarzy­
szu Sekretarzu tematy, któ
ry w Nowosądeckiem wydaje
mi się szczególnie wybujały
i odbiegający od normy. Iluż
tu u Was gospodarzy bazy
służby zdrowia, czy bazy
M-czasowej. Co resort, to wła­
sny ośrodek, co zakład to wła­
sny dom wczasowy...

— Rozpatrywałbym te dwa
tematy odrębnie. Jeśli idzie
o kwestię lecznictwa uzdro­
wiskowego i otwartego, to

'

rzeczywiście odnotowujemy
tu spore zgrzyty, a nasz wpływ
jest znikomy. Niemniej po­
djęliśmy temat z wielkim bó­
lem. Przedłożyliśmy Mini­
sterstwu Zdrowia i Minister­
stwu Administracji konkret­
ne propozycje już na IX Zjeź­
dzić. Mówił o tym tow. Kur-
dzielewicz. Mamy nadzieję,
uzyskać pewien wpływ na to,
co dzieje się w uzdrowiskach.
Tymczasem każdy resort ma

faktycznie swoją bazę, swoją
służbę zdrowia, której płaci
jak chce, w jednym budynku
jest superkomfort, a w dru­
gim nędza, w jednym pielęg­
niarki czy lekarze harują,
a w drugim bąblują, bo pod
kryptonimem pobytu w sa­
natorium, odbywają się wcza­
sy. Tymczasem lekarze w szpi­
talach rejonowych tyrają po
16 godzin. Dostęp do bazy
zdrowotnej musi być r ó w n y,
bo tego wymaga sprawiedli­
wość społeczna i od tego nie
odstąpimy. Będziemy temat

drążyć...
— Natomiast jeśli chodzi

o bazę wczasową...
— Tu nie można stosować

takich samych kryteriów.
Nie każdemu potrzebny 1 jest
taki sam odpoczynek. Innej
bazy wymaga młodzież szkol­
na, a innej górnik. Dla nas

natomiast problemem jest
pewnego rodzaju praktyka,
polegająca na tym, że każdy
patrzy, jakby tu wybudować
dom wczasowy w Krynicy
albo Zakopanem. I na tym się
jego „wkład” kończy. Od
władz miejscowych oczekuje
teraz dróg, parkingów, zao­
patrzenia, linii komunikacyj­
nych, oczyszczalni ścieków, do­
prowadzenia wody itp. W rezul­
tacie województwo ze skrom­
nego budżetu, który ma dla
mieszkańców, łoży na utrzy­
manie tej oazy, a ze skarbu,
którym jest krajobraz, ma

niewiele. Dlatego konieczna
jest zasada: budujesz — po­
nieś nakłady na infrastru­
kturę. I tak uczynisz to w in­
teresie kraju, bo skarb ten

jest naszym wspólnym do­
brem, a łatwo go zniszczyć.

— No ba, Towarzyszu Se­
kretarzu, ale takie stanowisko
prezentują władze regionu
od lat i, nic z niego nie wy­
nika.

— Taka ocena byłaby nie­
sprawiedliwa. Są w końcu
pewne rezultaty wpłat na

Fundusz Turystyki. Ale to

są wpłaty' od' wczasów, a wy­
myka nam się stały ruch prze­
pływowy. Nie chcemy na gra­
nicach województwa ustawiać
rogatek, ale jakieś formy fi­
nansowego świadczenia na

rzecz regionu, ze strony ko­
rzystających z jego dóbr, mu­
simy wprowadzić, a okazją
będzie nowa ustawa o radach
narodowych. Podobnie zre­
sztą jest ze sportem i świad­
czeniami ze strony klubów
wyczynowych.

— Mówimy tu o niedogodno­
ściach płynących z Waszego
ponadregionalnego znaczenia,
ale są przecież i korzyści nie
zawsze doceniane...

— Tak, to prawda. Wymy­
ka się nam np. niezwykła
okazja wymiany myśli, którą
stanowa przepływ ludzi kul­
tury, sztuki, nauki prze® re­
gion. Myślimy o reaktywowa­
niu naszej „Kuźnicy”. Istota

naszej niemożności tkwi chy­
ba jednak w niedostatku kadr.
Mści się tu podział admini­
stracyjny, sztywne granice
województw, paragrafy bu­
dżetowe...

— Zaraz, zaraz — nodztoł
administracyjny to jakby te­
mat tabu...

— Towarzyszu Redaktorze.
Gdybym nie mógł się wypo­
wiadać na tematy podstawo­
we dla regionu, to jutro zło­
żyłbym rezygnację z funkcji.

Ja' tu przecież nie szukam
kariery. Tylko zrozumcie, daw­
niej wójt był lepszy niż eziś
Urząd Wojewódzki. I Sekre­
tarz KP w godzinę wiedział,
co dzieje się w jego powiecie.
A teraz, szkoda mówić. Mamy
np. taki temat: Wojewódzka
Spółdzielnia Spożywców. Gdy
mieściła się w Krakowie, dla
kilkunastu powiatów — mia­
ła sens. Dziś natomiast ma

trzy oddziały i całą woje­
wódzką strukturę. Tym­
czasem jakie mają wspólne
interesy oddziały tej spółdziel­
ni w Nowym Targu i Limano­
wej? Inny problem — rozma­
wiałem już z Dąbrową, mu­
szę jeszcze poprosić Opałkę —

przecież dziesiątki spraw trze­
ba skoordynować. Albo taki
ważny temat: reforma gos­
podarcza. Skąd ja mam wziąć
doradców? Maksimum, to dy­
rektor Liceum Ekonomiczne­
go. A „za granicą” Kraków
dusi się od nadmiaru.

— Wspomnieliście o refor­
mie. Chciałem zapytać o tren­
dy w nowosądeckim przemy­
śle...

— Od lat utrzymujemy się
na tym samy-m mniej więcej
poziomie.

— Co?!
— Tak. ; Produkcja w na­

szym regionie nie załamała
się w łatach 79—80. W 1980
roku mieliśmy pierwsze miej­
sce w- kraju, jeśli chodzi, o jej
dynamikę, a w 1981 r. spadek
zaledwie o 2 procent w sto­
sunku do 1980 r. Najgorszy
był statystycznie 1982 r. —

bo spadek wyniósł 8 procent
w stosunku do roku ubiegłe­
go, ale luty był już znów’ le­
pszy. To się bierze stąd, że

decydującą większość pro­
dukcji wytwarza u nas prze­
mysł drobny, w którym jak
coś się wali, to można od bie­
dy powiązać wszystko sznur­
kiem.

— Awięciwtymmałe
na czas kryzysu, jest lepsze
od dużego. Towarzyszu Se­

kretarzu, muszę jednak
w imieniu czytelników spy­
tać o tegoroczne perspektywy
giganta. Mam na myśli No­
wotarskie Zakłady Przemy­
słu Skórzanego „Podhale”
w Nowym Targu. Po buty są
dziś najdłuższe kolejki, a „Pod­
hale” to największy w kra­
ju producent.

— Niestety, odpowiedź nie
będzie w pełni pocieszająca.
NZPS ma wprawdzie szanse

uruchomienia w 1982 roku
pełnych mocy produkcyjnych
i wyprodukowanie 8 min par,
ale tylko w ramach koopera­
cji, jeśli otrzyma surowce

w transakcji wiązanej z od­
biorcami zagranicznymi, Je­
śli do tych umów nie dojdzie,
produkcja z braku surowców
zatrzyma się na poziomie
5 min par. Tak czy owak nasz

rynek więcej niż te 5 min par
nie otrzyma.

— A w rolnictwie jakie
rysują się prognozy?

— Od lat nastawieni je­
steśmy na hodowlę i sadowni­
ctwo. Reszta produkcji rol­
nej utrzymuje się poza obro­
tem rynkowym. Zbóż ozy, zie­
mniaków nie skupujemy. Ten
profil chcemy utrzymać. A spe­
cjalnego przyrostu też nie
możemy planować, bo nam

tu „bizony” na nic. Potrze­
bny jest drobny, specjalisty­
czny sprzęt do gospodarki na

terenach górskeh. Alę jak tu
mówić o takim sprzęcie, gdy
rolnictwo wysokotowarowe
w kraju, na daleko lepszych
glebach, posiada elementarne
braki. Nądal natomiast, jak
powiedziałem, w polu naszego
zainteresowania jest sadowni­
ctwo, któremu sprzyjają wa­
runki klimatyczne, i w ślad
za nim drobny przemysł roł-
no-przetwórczy.

— Przy okazji warunków
klimatycznych mam pytanie
nieco odbiegające ■od tematu

naszej rozmowy. Jakie mia­
nowicie są aktualne losy za­

pory czorsztyńskiej? Osła*
tnio znów sporo było głosów
kwestionujących tę inwesty­
cję. Z drugiej strony jesteś­
my pod świeżym wrażeniem
strat w Płocku.

— Tyle już było na ten te­
mat sporów. Zbiornik nie po­
winien naruszyć warunków
klimatycznych w regionie.
Włożyliśmy w tę inwestycję
sporo grosza. Powodzie jak
w Płocku nam nie grożą, bo
Dunajec bardzo szybko wzbie­
ra i równie szybko opada.
Ale w Tarnowskiem, czy na

Wiśle korzyści z poskromie­
nia tej rzeki byłyby spere.
Ogromny to też potencjał
energii. ;

— Interesuje mnie aktual­
na sytuacja inwestycji—

— Nie jest wstrzymana,
ale nakłady są niewielkie.
Wzrost produkcji cementu
i stali warunkuje postęp prac.
Sądzę po prostu, że oddanie
zapory ulegnie opóźnieniu.

— Rozumiem. Chciałbym
jeszcze prosić o Waszą opi­
nię na temat przyszłego
kształtu ruchu związkowego.
Uczestniczyliśmy dziś wspól­
nie w ZNTK w dyskusji na

ten temat, ale trudno z jedne­
go spotkania wyciągnąć wnio­
ski ogólne, a Wy takich spot­
kań macie już za sobą spo­
ro...

—- Wiadomo już, że mu­
szą to być związki z uprawnie­
niami, autentyczne, chroniące
interesy zawodów, a węc bez
poziomych struktur teryto­
rialnych. Ludzie chcą jak naj­
mniej ogniw pośrednich, nad­
budówek. Natomiast to co

wymaga koordynacji, to dła
tego płaszczyzną właściwą
powinna być w zakładzie —

■Rada Pracownicza, w woje­
wództwie — Rada Narodowa,
a w kraju' — Sejm. Tu się
przecież finalizuje ludowład-z-
two, i tu powinny zapadać
decyzje polityczne.

— Towarzyszu Sekretarzu,
kończąc już naszą rozmowę
mam jeszcze pytanie natury
osobistej, jako że ten Wasz
krótki staż, o którym wspo­
mnieliście, czyni Was też po­
stacią mniej znaną niż np.
Iienryk Kostecki. A propos —

co H. Kostecki robi?
— Tak jak zapowiedział w

swoim ostatnim wywiadzie w

Kronice TV jeszcze jako I se­
kretarz KW — uczy w szkole,
jest przecież z wykształcenia
nauczycielem, a ponadto jest
naszym posłem...

— Wracam do owego wątku
osobistego, mianowicie, chcia­
łem zapytać jak Wam się
rządzi?

— Trudno powiedzieć, że to

jest rządzenie. To jest raczej
służba, służba społeczna. Mnie
się bardzo trudno jtr.zyzwy-
czaić. Mam 42 lata. Przez 20
lat pracowałem w przemy­
śle rolno-spożywczym (w Pod­
halańskich Zakł. Przem. Owo­
cowo-Warzywnego — dop. wł.K
Zaczynałem jako robotnik
fizyczny. Przeszedłem wszyst­
kie szczeble struktury, aż po
dyrektora. I przyzwyczaiłem
się, że zawsze były widoczne
efekty mojej pracy, A tu nie
wiem, w jakim stopniu jestem
skuteczny?

— Czy oznacza to tęsknotę
za dawnym stanowiskiem,
u człowieka, który nigdy nie
pracował w aparacie?

— Wciąż uważam, że lu­
dzie powinni do aparatu przy­
chodzić i z aparatu odcho­
dzić. Jestem przeciwny poję­
ciu: zawód — działacz partyj­
ny To zawsze grozi rutyną,
a władza mniej lub więcej —

bo to zależy od charakteru —

deprawuje. Myślę, że za jakiś
czas wypadnie mi się rozli­
czyć, także i z wychowania
następców. A jaki to będzie
czas—towogóleniejapo­
winienem decydować, lecz
moi wyborcy.
Rozmawiał:

STEFAN CIEPŁY

Dlaczego Ludwik Solski, a nie Stanisław Wyspiański
zasiał dyrektorem Teatru im. J. Słowackiego?
1905 roku wielki polski
pisarz Stanisław Wy­
spiański złożył ofertę na

dyrekturę Teatru im. J. Sło­
wackiego w Krakowie. Ofertę
tę przegrał. Mówi się i pisze,
że zbyt wysokie żądania fi­
nansowe rady miejskiej w

tym względzie zaprzepaściły
wielką szansę, przed jaką sta­
nęła kultura polska. Wszyst­
ko byłoby w porządku z tym;
twierdzeniami. gdyby nie
fakt, że wygrał konkurs nie
mniej ni więcej tylko Ludwik
Solski — wielki polski aktor,
świetny znawca jego praw, i
różnych obowiązków. Mówi
się wcale głośno, że w sprawę
wdał się namiestnik austriac­
ki Andrzej Potocki. Miał on

ponoć doprowadzić w pouf­
nych rozmowach do pewnych
ulg finansowych wobec Sol­
skiego, co pozwoliło na obję­
cie dyrekcji.

Po latach dopiero autorytet
Tadeusza Boya-Żeleńskiego
oświetlił tę sprawę nieco ina­
czej. Otóż oddanie teatru w

ręce wielkiego pisarza, poety,
malarza równałoby się. jednak
zaprzepaszczeniu wielu spraw,
artystycznych nie wyłączając
Organizm w takiej instytucji
jest niezwykle skomplikowa­
ny, wymaga doświadczenia i

artystycznego i organizacyjne­
go. Doprawdy trudnp czasem

rozdzielić te dwie funkcje w

organizowaniu jednego wido­
wiska, co zaś dopiero mówić
o całym teatrze, którego rola
w okresie zaborów była ol­
brzymia. Scena ta miała cha­
rakter narodowy. I tak Rada
Miejska — zdaniem Boya i
nie tylko Boya — uczyniła
dobrze oddając w dzierżawę
teatr człowiekowi o niewątpli­
wie lepszym doświadczeniu
organizacyjno - artystycznym,
niż miał Stanisław Wyspiań­
ski. Wielki człowiek pisał.
Sztuki i poematy. Pisał rów­
nież uwagi reżyserskie, miał
w tym względzie osiągnięcia
na miarę historyczną. Jednak­
że zawiadywanie .tak olbrzy­
mim na tamte czasy zespo­
łem, budynkiem, finansami
prze artystę, dość nieprakty­
cznie traktującego wiele
spraw życiowych było na pe­
wno ponadą miarę możliwości
Stanisława Wyspiańskiego.
Lepiej: obo-k możliwości tego
wielkiego człowieka.

Solski teatr utrzymał, umiał
nim rządzić i chociaż .był dla
wielu swoich kolegów, nawet
bliskich przyjaciół, niezbyt
przyjemny — chwalę i sławę
krakowskiej - scenie przyniósł.

Nie ma się co oszukiwać w

interpretacji tego wydarzenia
sprzed lat: teatr jest zespołem
wielu działań. Po co marno­
wać energię pisarza, poety,
dość nerwowego by nie po­
wiedzieć inaczej, na szarpani­
nę w układaniu repertuaru,
angażowaniu reżyserów, akto­
rów, scenografów, muzyków?
Zastanawiam się ozy ten Po­
tocki był rzebzywiście taki głu­
pi i tylko interesem material­
nym miasta Krakowa się kie­
rował nakłaniając Solskiego
do kierowania sceną przy pla­
cu św. Ducha? To przed­
siębiorstwo artysty­
czne musi w osobie dyrek­
tora łączyć walory rozpozna­
nia aktorskiego, reżyserskiego,
finansowego, socjalnego (my­
ślę np. o organizacji przedsta­
wień benefisowych na rzecz

aktorów jubilatów, którzy zy­
skiwali w ten sposób coś w

rodzaju większego zaopatrze­
nia przedemerytalnego; zresz­
tą nie było ono powszechne i
zależało od wpłat zaintereso-
nych). Solski nadzieje tych
podłych rajców i niedobrego
namiestnika spełnił. W rezul­
tacie spełnił również oczeki­
wania społeczne, bo teatr
trwał na pożytek polskiej kul­
tury. ■ (YK)

i*

Wiosenny spacer
po krakowskich parkach

Ma Kraków 16 parków. Na
jednego mieszkańca przypada
2,7 m. kw .zieleni.. W porówna­
niu .z innymi miastami nasze
miasto wbrew pozorom jest
jednym z najuboższych pod.
względem wyposażenia w zie­
leń. Odsetek powierzchni par­
kowej w ogólnej zieleni Krako­
wa wynosi zaledwie 0,7 pro­
cent. Ostatnio odwiedziłem
kilka krakowskich parków.
Oto co zastałem na miejscu.

PARK BEDNARSKIEGO W
PODGÓRZU jeden z najbar­
dziej malowniczych, rezerwa­
tów zieleni, założony io 1896
roku-w-kotlinie dawnego ■ka­

mieniołomu i na zboczach
Krzemionek dzisiaj przedsta­
wia smutny widok. „Zieleń to

piękno i zdrowie naszego mia­
sta” — głosi napis tuż przy
wejściu. Dalej zaś leżą sterty
nieuprzątniętych po zimie liś­
ci, dróżki zawalone przegniły­
mi resztkami ubiegłorocznej
trawy, kupy kurzu za każdym
podmuchem wiatru zasypują
oczy spacerowiczom. Klomby
pokryte jeszcze gałązkami so­
sny. Niżej, tuż za rozbitą pia­
skownicą stoi przegniła estra­
da z rozwalającymi się scho­
dami. Pod nią gęste od prze­
gniłych liści bajoro. Kilka ła-

wek zawleczono pod same skał­
ki. Z porozrzucanych butelek
można wywnioskować do cze­
go i komu służy to miejsce.
Idąc dalej trafiam na okrą­
gły doszczętnie zdewastowany
kiosk. Alejki zasypane świeżo
obsuwającymi się kawałkami
skałek. Część, ławek nie nacla-
je się do użytku. Smętnie tu­
taj i brzydko.

OGR0D STRZELECKI —

maleńki w porównaniu z po­
przednim w tej chwili zupeł­
nie nie nadaje się do wypo­
czynku. Ławki zakurzone, za­
brudzone odchodami ptaków.
Zniszczone urządzenia rekrea­
cyjne dla dzieci nie zachęca­
ją do zabawy na świeżym po­
wietrzu. Z tyłu odrapaną dyktą
straszy obskurny barak —

letnia pijalnia piwa. Piękny
kiedyś budynek Krakowskie­
go Towarzystwa Strzeleckiego
zamknięty na głucho. Zabite
okiennice, połamane deski,'re­
sztki cegieł, błoto... Smętnie
patrzą z . wyżyn cokołów na

ten obrazek, dawni władcy. —

Zygmunt August i Jan Sobie­
ski, których pomniki niegdyś
były ozdobą tego miejsca. Dzi­
siaj nieodnawiane, zapewne za

parę lat rozlecą sie w kawałki.
PARK DECJUSZA założony

w XVI wieku przy letniej re­
zydencji królewskiego sekreta­
rza, był kiedyś ogrodem za­
chwycającym swą renesanso­
wą kompozycją szpalerów.
Obecnie W parku zachował się

fragment szpalerów grabo­
wych. Drzewostan, o który
nikt nie dba jest w tej chwi­
li. prawie zupełnie zniszczony.
Nie tylko gałęzie, ale i całe
pnie drzew leżą na pokrytych
zgniłymi liśćmi trawnikach. Na

rozmytych przez deszcze alej-
'

kach błoto, ławki połamane.
W całym parku nie ma ani je­
dnej czynnej latarni. Porozbi­
jane kikuty sterczą żałośnie
nad „zieloną pustynią”.

PARK JORDANA ponieważ
zamykany po zmroku jest
mniej zdewastowany. Ale i tu­
taj nikt nie zadbał o napra­
wę ogrodzenia. Liści zeszło­
rocznych nieuprzątnięto. Pa-
piej-y. na trawnikach, powy­
wracane kosze na śmieci
świadczą o tym,' że i w ,'tym
parku do wiosennych porząd­
ków daleko.

PARK KRAKOWSKI, cie­
szący się zawsze dużym po­

wodzeniem, w pierwszych
dniach wiosny nie zachęca do
spacerów. W brodziku stęchła
woda, w której moczą się re­
sztki połamanych ławek, śmie­
ci, blaszanych puszek. Za kio­
skiem z napisem „Społem”
brudne tektury, szmaty, sterty
śmieci. Widocznie pozostt' rści
po ubiegłorocznym sezonie.

PLANTY. Przy fontannie z

łabędziami (na które to z

utęsknieniem czekamy) spod
nieuprzątniętych liści wychy-

, łaja główki pierwsze wiosenne
kwiaty, ale zagłuszone przez
śmieci nikogo nie cieszą swoim
widokiem. Sadzawkę, do któ­
rej lada dzień powinno wpu­
ścić się wodę zaściela prze­
gniła masa liści i gałązek. Pia­
skownice dla najmłodszych
nieprzygotowane. Ża to całe

sterty piasku leżące naprzeciio
ul. 1 Maja czekają nie wie­
dzieć na co.

Właściwie nic tu już dodać
nie ma potrzeby. Krakowskie
parki niszczeją z każdym ro­
kiem. Aie udział w tym dzie­
le mają i sami krakowianie.
Smutne...

MAGDALENA LINK
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TT7 wyjątkową ilość muzycznych
1/1/ imprez obfitował ubiegły ty­

dzień. We wtorek z okazji 45.
rocznicy śmierci Karola Szymanowskie­
go, zespół Orkiestry i Chóru PR i TV
w Krakowie przypomniał nam IV Sym­
fonię (Symphonie concertante) i muzy­
kę do baletu „Harnasie” najwybitniej­
szego kompozytora polśkiego doby mię­
dzywojennej. Dyrygował jeden z bar­
dziej utalentowanych dyrygentów mło­
dego pokolenia — JERZY SALWAROW-
SKI.

Symfonia koncertująca na fortepian
i orkiestrę należy do dzieł imponują­
cych logiczną zwartością konstrukcji, a

także wyjątkowym pięknem. Dedyko­
wana została Rubinsteinowi mimo że
prawykonania dokonał sam kompozytor.
Tym razem jej niezrównanym interpre­
tatorem był PIOTR PALECZNY. Bły­
skotliwa wirtuozeria, zdolność selek­
tywnego słyszenia i piękny gatunek
dźwięku pianisty sprawiły, że słucha­
liśmy tego znanego przecież dobrze li­
tworu z zapartym tchem. Rewelacyj­
nie sprawowała się pod batutą Jerzego
Salwarowskiego krakowska orkiestra,
precyzyjna w szczegółach, subtelna w

partiach lirycznych, porywająca bla­
skiem tutti. Partie solowe zagrali ka­
pitalnie — DANIEL STABRAWA
(skrzypce) i KAZIMIERZ MOSZYŃ­
SKI (flet). Skoro już zacząłem wyliczać
nazwiska, nie sposób pominąć doskona­
łego oboisty MARIUSZA PĘDZIAŁKA,
zachwycającego nas wysublimowanym
pięknem dźwięku w „Harnasiach”, oraz
KAZIMIERZA SWDMAKA, grającego
niezrównanie na fagocie.

Na stosunkowo długi okres czasu po­
wstawania „Harnasiów” „nakłada się”
data powstania poematu symfonicznego
„Amerykanin w Paryżu” Gershwina.
Mimo wielu różnic dopatrzyć się moż­
na w tych kompozycjach pewnych cech
wspólnych, zwłaszcza w zakresie orkie-
stracji. Los chciał jednak aby „Harna­
sie" — przewyższające swym poziomem
artystycznym utwór Gershwina — nie
osiągnęły popularności znanego na ca­
łym świecie poematu. Wtorkowe wyko­

nanie „Harnasiów” zaliczyć można do
bardzo udanych. Stówa uznania należy
tutaj podzielić między orkiestrę, dosko­
nały chór i solistę — KAZIMIERZA
PUSTELAKA (tenor). Autorem sukcesu
stał się jednak Jerzy Salwarowski. Nie­
naganna technika dyrygencka, wielka
wyobraźnia, muzykalność i wreszcie coś,
có określiłbym mianem „mądrości mu­
zycznej”, to niezaprzeczalne atuty tego
artysty. Szkoda, że należy on do licz­
nego grona tych, dla których miasto na­
sze nie było łaskawe i po ukończeniu
studiów przyszło mu opuścić mury zac­
nego grodu.

Tydzień
muzyczny

T7 olejny koncert symfoniczny odbył
£\ się w czwartek. JERZY SALWA­

ROWSKI dyrygował tym razem

Orkiestrą Filharmonii Krakowskiej, a

solistką wieczoru była EWA BUKO-
JEMSKA, która wykonała IV Koncert
fortepianowy G-dur op. 58 Ludwiga
van Beethouena. Nie wiadomo dlacze­
go reprezentanci licznej gromadki kra­
kowskich pianistów rzadko koncertują,
w naszym mieście. I tym razem wy­
stęp Ewy Bukojemskiej nie był zapla­
nowany, bowiem zastępowała ona ar­
tystę bułgarskiego. Tym lepiej świadczy
to o pianistce, która przyjmując zastęp­
stwo dowiodła świetnej formy koncer­
towej. Jeśli miałbym jakieś zastrzeże­
nia, to jedynie do zbytniego akademi­
zmu tej nie odznaczającej się zbyt sil­
nymi cechami indywidualnymi inter­
pretacji. Najbardziej podobała mi się

III część koncertu (Vivace), zagrana
zdecydowanym, „męskim” dźwiękiem
w odróżnieniu do nazbyt subtelnej ban
wy dźwięku części poprzednich.

W drugiej części wieczoru wysłucha,
liśmy piękną V Symfonię c-moll op. 64
Piotra Czajkowskiego, poprowadzoną
przez JERZEGO SALWAROWSKIEGO
„z pamięci”. Frapując plastycznością
dyrygenckiego przekazu zapewnił on

sobie posłuszeństwo i zrozumienie or

kiestry. Spośród całego doskonale gra
jącego zespołu zasłużyła na wyróżnienie
MAŁGORZATA ADAMEK, doskonale
realizując solo waltorni w Andante can

tabile. Pragnę w tym miejscu zwrócić
uwagę, jak dalece sprawność naszej or

kiestry filharmonicznej zależy od umie
jętności i autorytetu występującego ;

nią dyrygenta.
TT i sobotę odbył się wyjątkowo u-
|/|/ roczysty, bo 600. już koncert ze

f r społu CAPELLA CRACOVIEN
SIS. W cyklu HISTORIA MUZYKI
POLSKIEJ wysłuchaliśmy tym razem

wyboru kompozycji Bartłomieja Pękiela
Sobotniego koncertu słuchaliśmy we

wspaniałej scenerii Katedry na Wawe­
lu, gdzie w latach 1657—1670 Bartłomiej
Pękiel jako pierwszy Polak kierował
katedralną kapelą. Spośród zaprezento­
wanych utworów doskonale zabrzmiało
oratoryjne Audite mortales (świetny
TERCET SIÓSTR KOWALCZYK
MARKIEM KRZYWONIEM oraz DUET
KRZYWON—SĄSIADEK!). Z satysfak­
cją słuchaliśmy także dwóch łacińskich
kolęd zaśpiewanych swobodnie i lekko
przez Madrygalistów. Na zakończenie
wykonane zostało ze smakiem Credo z

Mszy Lombardzkiej, w którym skład
Capellae Cracouiensis poszerzony został
o trzy puzony. Optymistyczne współ­
brzmienia Credo błądziły jeszcze po za­
kończeniu koncertu po nawach Katedry
pozostając w naszych uszach i sercach.

STANISŁAWOWI GAŁONSKIEMU

życzymy rychłego koncertu tysięcznego
i wielu sukcesów w trudnej drodze „od
krywania” tajemnic dawnej muzyki
polskiej.

ZBIGNIEW LAMPART

POLEMIKI

Czy Gall Anonim znał nazwiska kosmonautów?
Z mieszanymi, jak to się

grzecznie mawia, uczuciami
przeczytałem zamieszczoną w

„Gazecie” z dn. 19. III. in­
formację pt. „Biblia nie kła­
mała”. To bowiem, co w niej
znalazłem dowodzi, iż autor

nigdy Biblii nie miał w ręku,
a o poruszonym przez siehie
temacie ma tzw. zielone po­
jęcie. ,

Co bowiem oznacza zdanie:
„Sensacyjne wykopaliska na

Pustyni Syryjskiej potwierdzi­
ły treść Biblii”? Czy potwier­
dziły legendę o stworzeniu
świata? O utworzeniu Ewy z

Adamowego żebra? Relacje o

tym jak to Noe zabrał na

swój statek '

przedstawicieli
wszystkich gatunków fauny?

Odłożywszy jednak żarty na

bok... Otóż nawet biblistyka
katolicka, najbardziej skłonna
do -literalnego odczytywania
Biblii, przyznaje, że zawiera
ona liczne (czasem zapożyczo­
ne od sąsiednich kultur) mity,
opowieści ludowe, stare sagi i
tradycje plemienne. Autorowi
przypomnijmy, że w Biblii są
także pieśni wojenne i miło­
sne, zbiory praw, przepisy li­
turgiczne, przypowieści, hym­
ny, mowy, literatura dydakty­
czna. Czy wszystko to zosta­
ło potwierdzone przez wyko­
paliska syryjskie?

Przypomnijmy jednak, że

przytoczone wyżej zdanie by­
ło skrótem myślowym i że
autorowi chodziło o historycz-
ność opisanych w Starym Te­
stamencie dziejów „narodu
wybranego”, na co wskazywa­
łoby wymienienie przezeń
trzech postaci biblijnych: A-
brahatna, Saula i Dawida.

Niestety, nawet w tym 'uję­
ciu informacja jest nie do
przyjęcia. Owszem, Biblia za­
wiera również zbiory doku­
mentów różnego rodzaju, pa­
miętniki, roczniki, ale sami bi-
bliści przyznają, że historycz­
na wartość wydarzeń ma dla
autorów biblijnych drugorzę­
dne znaczenie. Im bardziej niż
o prawdę historyczną, chodzi­
ło o naukę moralną, o ukaza­
nie na kanwie (rzeczywistych,
upiększonych bądź fikcyjnych)’,
wydarzeń działania boskiej
interwencji.

Nie usiłuję rozszerzać tema­
tu, pamiętając, że prace po­
święcone egzegezie Biblii idą
w dziesiątki tysięcy, Pragnę
tylko dodać* że na długo, na

bardzo długo przed odkryciem
na Pustyni Syryjskiej „sensa­
cyjnych wykopalisk" w posta­
ci glinianych tabliczek pocho­
dzących „sprzed ponad 4500
lat” nauka stwierdziła, że Bi­

blia jest niewyczerpalną skar­
bnicą wiadomości o życiu, oby­
czajach i wierzeniach dawne­
go Izraela. A także, iż zawie­
ra sporą ilość mniej lub bar­
dziej wiernych, mniej lub bar­
dziej skażonych, przekazów
historycznych. W tym więc
kontekście pisanie o sen­
sacji jest w najlepszym
wypadku nieporozumieniem.

Fakt, że „na glinianych ta­
bliczkach profesor Pettinato
odczytał znane z Biblii imiona
— Abraham, Dawid czy Saul,
a także słowo „Israel”, nie po­
winien autora podniecać. I to
z paru względów. Po pierwsze
dlatego, że na obszarze kultu­
ry syryjsko-palestyńskiej mó­
wiono kiedyś bardzo zbliżony­
mi do siebie narzeczami semi­
ckimi, a- więc wymienione
imiona mogły być tak po­
wszechne jak dzisiaj Wojtek
ety Bartek. Po drugie, zaszczyt
odkrycia tych imion na obsza­
rach poza Palestyną przypadł.
znacznie wcześniej, komu in­
nemu. Czyli znów nici z sen­
sacji.

Czy oznacza to, że w kryty­
kowanej przeze mnie informa­
cji nie ma nic sensacyjnego?
Jest, owszem, choć sam autor

tego nie powiedział wprost.
Otóż nieznani Semici, którzy

zapisali owe gliniane tabliczki
byli... jasnowidzami. Tak by
przynajmniej wynikało z po­
równania pewnych dat czy
epok.

Otóż według chronologii bi­
blijnej, król Dawid żył na

przełomie XI i X wieku przed
naszą erą, a Saul był jego po­
przednikiem na tronie. Jeśli
zaś chodzi o Abrahama (uwa­
żanego przez znaczną część bi-
blistów za postać mityczną), to
umieszcza się go w 18- lub 19
stuleciu p.n.e. Także słowo
Izrael, jako nazwa polityczna
pojawia się późno, bo dopiero
w X wieku (choć samo pojęcie
znane było znacznie wcześniej).

W tej sutuacji można zapy­
tać: w jaki sposób teksty po­
chodzące sprzed 4500 lat (czyli
2500 przed naszą erą) mogą
powierdzić wydarzenia, które
zaszły kilka lub nawet kilka­
naście wieków później? Jak
mogą potwierdzić treść ksiąg,
które (dotyczy to Starego Testa­
mentu) zostały ostatecznie zre­
dagowane w okresie między V
a I stuleciem przed naszą erą?
To mniej więcej tak, jakby w

Kronice Galla Anonima zna­
leziono nazwiska kosmo­
nautów. Też byłaby sensacja,
prawda?

WIESŁAW MERCIK

Przed lełnim sezonem

Czy stać nas będzie na korzystanie
z wczasów i kolonii?

Wywiad z z-cą przewodniczącego GKT, JANEM PAWLAKIEM

(DOKOŃCZENIE ZE STR D ku. W dużym stopniu wynikał nago wypoczynku może Jed­
oń z trudności zaopatrzenie- nąk, naszym zdaniem, wpły-

zostanie utrzymana, stosowa- wych. Trudności te towarzy- nąć ujednolicenie terminów
na w poprzednich latach, za- szyć będą organizacji wypo- wakacji młodzieży szkolnej,
sada dofinansowania wcza- czynku również w bieżącym Wypoczynek rodzinny skon-
sów? roku. centruje się bowiem w dwu

— W ub. r. z zorganizowa- W przezwyciężaniu spadku letnich miesiącach,
nych form wyppezynku urlo- uczestnictwa w zorganizowa- — W ten sposób doszliśmy
powego skorzystało ok. 4,2 nych formach wypoczynku do wypoczynku dzieci i mlo-
mln osób, z czego ok. 4 min najważniejsza rola przypada dzieży...
otrzymało dofinansowanie z komisjom socjalnym w zakła- — Tak. Sprawom tym, jak
zakładowego funduszu socjal- dach pracy, zarówno jeśli wiadomo, poświęcone było os-

nego bądź skorzystało z ul- chodzi o zasady przyznawa- tatnie posiedzenie Sekreta-
gowych skierowań FWP. Z nia pomocy finansowej pra- riatu KC PZPR, a także Ko-
kolonii i obozów korzystało cownikom, jak i o wykorzy- mitetu Społeczno-Politycznego
ok. 1,7 młn dzieci i młodzie- stanie własnej bazy wypo- Rady Ministrów. Uznano, iż
ży, z czego ok. 1,5 min doli- czynkowej. Komisje te po- dzieciom i młodzieży należy
nansowano z zakładowego winny inicjować zmiany re- zapewnić wypoczynek w ska-
funduszu socjalnego. Średnia gulaminów przyznawania po- li nie mniejszej niż w ub. r.

cena skierowania wczasowe- mocy z zakładowego fun- aby uzyskać ten ceł niezbęd­
no kształtowała się jednak na duszu socjalnego, uwzgłęd- ne będzie uruchomienie do-
poziomie 2600 zł, z czego 1/3 niać przede wszystkim po- datkoWych środków z budże-
pokrywała osoba otrzymująca trzeby pracowników o najniż- tu państwa, a także wykorzy-
skierowanie, a 2/3 zakładowy szych dochodach, pracujących stanie* wszystkich inicjatyw
fundusz socjalny. Z funduszu w trudnych warunkach oraz społecznych. Ze swej strony
tego przeznaczono w ub. r. na rodzin wielodzietnych i ma- GKT również uważa, że szcze-

dofinansowanie wypoczynku tek samotnie wychowujących gójny priorytet — zarówno w

ponad 12 mld zł. Na utrzyma- dzieci. Udzielanie pomocy fi- zabezpieczeniu funkcjonowa­
nie tej zasady w br. przy nansowej powinno odbywać nia bazy, jak i dopłat z zakła-
zwiększonych cenach i opła- się przy zachowaniu kontroli dowych funduszów socjalnych
tach za wczasy, zasoby fun- załogi i przestrzeganiu jaw- — powinien uzyskać wypoczy-
duszu socjalnego nie pozwala- ności podejmowanych decy- nek dzieci i młodzieży. Doty-
ją. Według naszych obliczeń zji. czy to również kolonii i obo-
na dofinansowanie wczasów Nie zapominajmy, ze 63 zów organizowanych przez
zabraknie ok. 8 mld zł. Pro- proc. miejsc wczasowych za- placówki oświatowe i orgaiu-
blemem tym zajmował się na pewniają właśnie zakładowe zacje młodzieżowe, a finanso-
ostatnim posiedzeniu Korni- ośrodki wypoczynkowe. Cho- wanych z budżetu państwa,
tet Społeczno-Polityczny Rady dzi więc o różnorodne działa- Będziemy wspierać w pier-
Ministrów, który zobowiązał nia zmierzające do obniżenia wszej kolejności wszystkie
ministra finansów oraz prze- kosztów organizacji wypo- zamierzenia w tej dziedzinie,
wodniczącego GKT do prze- czynku np. poprzez racjonal- — Czy podwyżka cen wcza-

dłożenia dokładnego rachun- ne wykorzystanie bazy nocie- ®5w nie dotknie w sposób
ku kosztów tegorocznej akcji gowej, żywieniowej i środków szczególny pracowników za-

wypoczynku letniego oraz a- transportowo - zaopatrzenio- kładów, które nie mają włas-
nalizy możliwości łagodzenia wych, wzajemne świadczenie nej bazy wczasowej oraz e-

skutków wzrostu cen usług tu- usług technicznych i aprowi- merytów 1 rencistów, którzy
rystyczno-wczasowych. Spra- zacyjnych, tworzenie współ- utracili kontakt z zakładem
wy te omawiane były rów- nych dla ośrodków wczaso- pracy?
nież na posiedzeniu sejmowej wych położonych w jednej — Potrzeby tych zakładów.
Komisji Zdrowia i Kultury miejscowości programów kul- które nie dysponują własną
Fizycznej. Dowodzi to. że — turalnych i sportowo-rekrea- bazą uzupełnia sieć domów
niezależnie od trudności ja- cyjnych. Chodzi również o wczasowych FWP. Instytucja
kie przeżywa nasz kraj — lepsze wykorzystanie śród- ta dysponuje ponad 43 tys.
problemy wypoczynku ludzi ków i możliwości organiza- miejsc wczasowo-samatoryj-
nracy traktowane są jako je- cyjnych jakimi dysponują ny«h, co stanowi 7 proc, ba-
den z najważniejszych ele- rady narodowe. Im niższe ZF wczasowej. FWP nadal po-
mentów polityki społecznej będą koszty organizacji wy- zostaje instytucja uprzywile-
państwa. ooczynku; tym więksźa liczba jowaną, korzystającą z dotacji

— Czy w tej sytuacji moż- osób skorzysta -z wczasów. Nie Państwowych' Środki te skie-
liwc będzie zapewnienie zor- bez znaczenia jest także po- zowąne będą w br. na dofi-
ganizowanego wypoczynku oularyzacja i stwarzanie wa- nansowanie ok. 100 tys. skae-
przynajmniej tej liczbie osób runków dla rozwoju tanich r°wań wczasowych dla eme-

cowub.r.7 form turystyki i wypoczynku rytów i rencistów, zakup
— Uważam, że jest to moż- na kempingach i polach na- skierowań sanatoryjnych dla

liwe. chociaż bardzo trudne, miętowych, rozwijanie syste- ^s- °sób oraz wczasy pro-
Musim.y pamiętać, że już w mu wypożyczalni sprzętu tu- filsktyćzno-lecznicze dla 75
ub. r. nastąpił znacznr . sna- rystyeznego i rekreacyjnego. *ys. osób.
dek uczestnictwa społeczeń- Na zmniejszenie liczby osób Rozmawiał
stwa w turystyce i Wypoczyn- korzystających z zorganizowa- TADEUSZ SZKAMRUK

Przemówiła^.

W nowojorskiej klinice
operowano 7-letnią dziew­
czynkę z Kanady, która
nie mogła mówić gdyż mia­
ła zrośniętą szczękę* Po
dwóch parogodzinnych o-

peracjach doprowadzono
dzóecko do takiego stanu*
że będzie ono mogło swo­
bodnie mówić i śpiewać.

Te same marzenia

Aktorka — Catherine
Hicks, która już dwa lata
grywa rolę Marylin Mon-
roe, liczy 27 lat, chcąc jak
najlepiej wcielić się w rolę
popularnej nieżyjącej ak­
torki, przeczytała wszyst­
kie publikacje na temat
Monroe. Tak wcieliła się w

rolę, że nawet przejęła ma­
rzenia Marylin. W wieku
30 lat chciałaby zdobyć
„Oscara”, w 33 roku życia
wyjść za mąż. a mając 34
lata urodzić dziecko.

Z różnych
stron świata

Ruletkowy kryzys

Największe kasyno świa­
ta w Monte Carlo odnoto­
wało ostatnio spadek zain­
teresowania grą w ruletkę.
Dochody zmniejszyły się w

ciągu jednego roku aż o

48 procent. Dyrektor kasy­
na pociesza się, że to spra­
wa przejściowa, ale jego
zdania nie podzielają fa­
chowcy. Twierdzą oni, że

jest to objaw światowego
kryzysu. Ponadto coraz

rzadziej pojawiają się w

kasynie bogaci utracjusze,
dla których wielkie sumy
pieniędzy nie grają roli.

Kasowy aktor

Najbardziej kasowym ak­
torem w Hollywood jest
Burt Reynolds. Wznowienie
jego filmu z 1937 r. „Smo-
key i bandyta” przyniosło
w pierwszych dwóch ty­
godniach wyświetlania 19
miń dolarów, co jest świa­
towym rekordem.

Podzielono auto

Rozwiedziona para Nan­
cy i David Rud-ichowie z

Los Angeles prowadziła
zaciekle spory nie o to

przy kim zostanie dziecko,
ale kto będzie jeździł rolls-
roycem.

Sąd wydał iście Salomo­
nowy wyrok, Mają jeździć
samochodem na zmianę co

tydzień albo co miesiąc.

Gdy brakuje maszyn rolniczych,

O autorach i książkach

Książka naukowa może posiadać walory
czytelnicze nie gorsze od powieści obyczajo­
wej czy nawet sensacyjnej. Przyzna mi ra­
cję każdy, kto zapozna się z nową pracą
HENRYKA BARYCZA pt. „Z ZAŚCIANKA
NA PARNAS. DROGI KULTURALNEGO
ROZWOJU JANA KOCHANOWSKIEGO l
JEGO RODU”.

Ale najpierw kilka informacji o uczonym.
Henryk Barycz od przeszło sześćdziesięciu
lat jest związany z Uniwersytetem Jagielloń­
skim, gdzie studiował, uzyskał stopnie nau­
kowe i przeszedł wszystkie szczeble kariery
od asystenta do profesora, członka PAU' i
PAN. W imponującym dorobku badacza kil­
ka wątków zasługuje na szczególne wyeks­
ponowanie, a to: historia wszechnicy kra­
kowskiej, kultura polskiego Odrodzenia na

tle zachodnioeuropejskim, reformacja, wkład
Śląska do kultury polskiej. „Historia Uni­
wersytetu Jagiellońskiego w epoce humaniz­
mu”, „Polacy na studiach w Rzymie w epo­
ce Odrodzenia (1440—1666)”, „Alma Mater
Jagiellonica”, „W blaskach epoki Odrodze­
nia” — oto tytuły dzieł, bez których świa­
domość historyczna, kulturalna współczesne­
go Polaka byłaby znacznie uboższa. Myślę,
że pozycja Henryka Barycza w polskiej hu­
manistyce jest dziś wyjątkowa, należy go
stawiać w jednym rzędzie ze starszymi: Flo­
rianem Znanieckim, Stefanem Czarnowskim,
Stanisławem Kotem, Stanisławem Pigoniem
lub prawie rówieśnikami w rodzaju Juliana
Krzyżanowskiego czy Józeja Chałasińskiego.
Krótko mówiąc: Henryk Barycz należy do
ostatnich wielkich- profesorów, polihistorów,
którzy w trudnych warunkach naszego stule­
cia stworzyli fundamenty polskiej nowoczes­
nej humanistyki. I szczególnie się cieszymy,
że Profesor jesień życia ma tak pracowitą:
w 1979 ukazała się książka „Śląsk w pol­
skiej kulturze umysłowej”. Obecnie — wspo­
mniana monografia Kochanowskich. Oby
młodsi tak pracowali!

Bardzo odpowiada mi perspektywa, z ja­
kiej Profesor opowiada o dziejach awansu

społecznego rodziny, początkowo biednej i
nie różniącej się od plebejskiego otoczenia,
która dzięki wysiłkowi ekonomicznemu i
służbie w organach administracyjnó-praw-
nych w ciągu trzech generacji znalazła się
w Krakoioie na dworze królewskim, w śro­
dowisku najwybitniejszych ówczesnych uczo­
nych i literatów, w audytoriach najlepszych
zachodnioeuropejskich uniwersytetów. Dziad
Jana Kochanowskiego otrzymał w posągu
wieś Policzną i połowę Czarnolasu. Ojciec
zwielokrotnił majątek, zajmował się rolnic­
twem, hodowlą, nieobca, mu była gospodar­
ka rybna, hutnictwo, handel i różne zabiegi

prawnicze. Niezwykle dzielna była matka
poety, Anna Białaczowska, znakomicie pro­
wadząca interesy majątkowe po śmierci mę­
ża, inicjatorka wielu wygranych procesów.

Zdobycie mocnych podstaw ekonomicznych
umożliwiło uczynienie następnego kroku, już
w dziedzinie oświaty i kultury, wysianie sy­
nów na uniwersytet krakowski. Imponujący
jest przebieg studiów Jana Kochanowskie­
go: najpierw Kraków, gdzie otrzymał podsta­
wy filologiczne, zaznajomił się z nowościa­
mi z zakresu astronomii i matematyki, zwią­
zał z kołami protestanckimi (a były to lata
rzyczywiście bujnego rozwoju naukowego i
ideowego profesury i studentów krakowskiej
uczelni), a następnie: Wrocław i Lipsk, Kró­
lewiec, Padwa i Paryż.

W ten sposób ówcześnie studiowano. Bra­
tanek poety, Piotr, który zasłynął jako tłu­
macz wybitnych epików Tassa i Ariosta, by­
wał również w Królewcu, Padwie, Rzypiie
i Neapolu, zanim osiadł w Krakowie w ka­
mienicy przy pl. Wiosny Ludów.

Henryk Barycz silnie podkreśla związki
rodu Kochanowskich z reformacją. Jak wia
domo, Jan Kochanowski w sprawach religij­
nych zajmował stanowisko samodzielne, da­
lekie od ograniczeń doktrynalnych, wysuwał
na plan pierwszy godność człowieka i filo­
zofię zapewniającą spokój wewnętrzny. To
byl zapewne rezultat intelektualnego do­
świadczenia, jakie dawała reformacja. Pro­
fesor tak pisze: „Ferment religijny... obok
przełomu dusznego miał w równej mierze
także charakter wstrząsu ideowego i intelek­
tualnego, był wyrazem postępu, zerwania z

tradycją, świadectwem i legitymacją porzu­
cenia wszystkiego, co stare i przebyte. Stąd
ruch ten ogarnął niemal całą młodą gene­
rację polską, mającą szersze aspiracje.

To jest książka nie tylko o kilku gene­
racjach Kochanowskich ze szczególnym u-

względnieniem Jana, który stal się najwy­
bitniejszym poetą Słowiańszczyzny renesan­
sowej, i Piotra, pionierskiego tłumacza. To
jest przede wszystkim opowieść o niepowta­
rzalnym okresie historii, kiedy Polska i Po­
lacy pięli się wzwyż, organizowali podsta­
wy materialne, uczestniczyli w rozwoju nau­
ki (Kopernik!), kształtowali nowoczesną
świadomość filozoficzną, literacką, .etyczną,
religijną. Szkoda, że te lata pomyślności
trwały tak krótko...

JACEK KAJTOCH

Henryk Barycz; „Z ZAŚCIANKA NA
PARNAS. DROGI KULTURALNEGO ROZ­
WOJU JANA KOCHANOWSKIEGO I JEGO
RODU”. WL 1881.

WARSZAWA (PAP). 29
hm. w Centrum Sztuki —

Teatr i Galeria „Studio” w

Warszawie pożegnano dy­
rektora i twórcę tej pla­
cówki Józefa Szajnę w

związku z jego przejściem
na emeryturę.

J. Szajna reżyser teatral­
ny, scenograf, inscenizator,
malarz, profesor Akademii
Sztuk Pięknych należy do
najbardziej znanych na

świecie polskich twórców
teatralnych. Stworzone
przez niego Centrum Sztu­
ki stanowi forum służące
poszukiwaniu języka inte­
grującego różne dziedziny
twórczości, utrzymuje roz-

Pożegnanie
Józefa Szajny
ległe kontakty z licznymi

podobnymi ośrodkami w

kraju i za granicą.
Podczas uroczystości, na

którą licznie przybyli
przedstawiciele świata ar­
tystycznego stolicy, wice­
prezydent m. st. Warszawy
— Michał Szymborski za­
pewnił, że władze miasta
uazynią wszystko, aby Cen­
trum Sztuki mogło się da­
lej pomyślnie rozwijać.
Słowa uznania za wkład w

rozwój polskiej kultury
przekazał J. Szajnie w

swym liście minister kul­
tury i sztuki Józef Tejch-

ma. Głos zabrali również
prezes Międzynarodowego
Instytutu Teatralnego i je­
go polskiego ośrodka —

Janusz Warmiński oraz ak­
tor teatru „Studio” — An­
toni Pszoniak.

Otwarto dwie wystawy
prac Józefa Szajny. Na je­
dnej prezentowane są ob­
razy związane z jego in­
scenizacjami teatralnymi,
zaś na drugiej eksponowa­
na jest kompozycja prze­
strzenna pt. „Siady” na­
wiązująca do przeżyć arty­
sty w hitlerowskich obo­
zach koncentracyjnych.-.

rozwiązań
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

tytule stwierdzenie o nadzwy­
czajnych pełnomocnictwach
SKR nie przesądza wcale, że
cała ta instytucja ma powstać
po to by przysłużyć się orga­
nizacjom kółek rolniczych.
Wręcz przeciwnie, rolnicy, któ­
rzy zdecydowali się na taką
współpracę mieli zagwaran­
towane wymierne korzyści,
zaś celem nadrzędnym w tym
przedsięwzięciu było wzboga­
cenie oferty usługowej dla rol­
ników indywidualnych.

Przykład Michałowic

Taka zasada przyświecała
twórcom tego opracowania.
Powstało ono przed paroma
laty w Krakowskim Związku
Kółek Rolniczych, Niejako po­
letkiem doświadczonym była
podkrakowska gmina Micha­
łowice. Najpierw dokonano
analizy sprzętu rolniczego ja­
kim dysponowało rolnictwo w

gminie. Nie przytaczam szcze­
gółowych danych boć one się
przecież trochę zdezaktualizo­
wały, niemniej jednak podsta­
wowe relacje ilościowe między
ciągnikami i sprzętem w po­
siadaniu SKR i rolników in­
dywidualnych nie zmieniły się
zasadniczo. Uderza przede
wszystkim znaczna przewaga
ilości traktorów u rolników —

różnica blisko trzykrotna; SKR
góruje w posiadaniu drogiego
sprzętu towarzyszącego, nato­
miast wszyscy rolnicy posia­
dający traktory, dysponują
własnymi pługami, bronami i
kultywatorami, podczas gdy
w SKR na dwa ciągniki przy­
padał jeden pług, zaś jedna
brona ł kulty wator na 10 trak­
torów.

Ten opis sytuacji natych­
miast poddaje w wątpliwość
racjonalność wykorzystania
sprzętu zarówno w sektorze
spółdzielczym jak indywidual­
nym; z różnych zresztą powo­
dów.

W oparciu o powyższe realia
nakreślono zasady współpracy.
Otóż rolnik podpisujący z SKR
umowę bierze na siebie obo­
wiązek wykonywania usług
zgodnie z harmonogramem
ustalonym przez Spółdzielnię
oraz pobieranie opłat według
cennika ustalonego. Wysokość
zysków jest zróżnicowana w

zależności od tego czy usługa
wykonywana jest sprzętem
własnym czy wypożyczonym w

SKR. I na tym w zasadzie
kończą się zobowiązania rolni­
ka. SKR natomiast przyznaje

trzeba szufc
rclnikom-kontrahentom pierw­
szeństwo w naprawach ciąg­
ników i sprzętu, możliwości
nabycia części zamiennych,
pomoc w zakupie maszyn i
sprzętu oraz gwarantuje za­
opatrzenie w paliwo i smary.

Jak wspomniałem projekt
ten powstał przed dwoma la­
ty a za jego współtwórców
można też uznać rolników z

gminy Michałowice. Wiele
spraw konsultowano z nimi,
ich opinie brane były pod u-

wagę w ustalaniu szczegółów
koncepcji. Projekt powędro­
wał do Warszawy, tam wyra­
żano się o nim z- uznaniem ale
w końcu stwierdzono, że z

jedną gminą to szkoda się ba­
brać a na ogólnopolski ekspe­
ryment to nas nie stać. Skoń­
czył więc, jak wiele innych, w

szufladzie.

Maszyn nie przybędzie...
Sytuacja, w jakiej znalazło

się nasze rolnictwo wymaga
przewartościowań w spojrze­
niu na sposoby gospodarowa­
nia. Wiadomo bowiem, że de­
ficytu środków i sprzętu do
produkcji rolnej nie da się
złagodzić w krótkim czasie,
stąd też zwrócić się trzeba w

stronę usprawnień organizacyj­
nych, zapewniających w su­
mie spore efekty przy niewiel­
kich nakładach. Rolnicy indy­
widualni posiadają 360 tys.
ciągników, kółka rolnicze ok.
100 tysięcy. W stosunku do po­
trzeb jest to ilość niewystar­
czająca a na dobitek niezbyt
racjonalnie wykorzystywana.
Ciągnik w kółkach rol­
niczych pracuje rocznie ok.
1200 motogodzin, ciągnik w

gospodarstwie chłopskim ok-
350, choć jest to cyfra
szacunkowa, gdyż dokładnie
nikt tego nie obliczył. I
choć powszechnie wiadomo, że

traktory SKR-ów pracują prze­
de wszystkim w transporcie i
tak nie są w stanie podołać
wykonaniu usług zlecanych
przez rolników. Tymczasem
nowoczesne rolnictwo wyma­
ga bardzo ścisłego przestrze­
gania terminów agrotechnicz­
nych. Skoro więc wiemy, że

ciągników i maszyn nie przy­
będzie nam z dnia na dzień
trzeba szukać rezerw w orga­
nizacji.

Współpraca rolników
z SKR

Wydział Rolny KK PZPR
zainteresował się ostatnio sta­
rym, zapomnianym jakby po­
mysłem. Pod wieloma wzglę-

ać w dobrej
darni odpowiada on potrzebom
chwili. Zmieniły się co praw­
da realią ekonomiczne, znacz­
nie wzrosły ceny usług a tak­
że i maszyn rolniczych. Finan­
sowe zasady współpracy rojni­
ków indywidualnych z SKR
trzeba skalkulować od nowa.

Powinny one spełniać dwa
warunki — maksymalne upro­
szczenie zasad wzajemnych
rozliczeń oraz zagwarantowa­
nie opłacalności kooperujące­
mu z SKR-em rolnikowi gdyż
nikt dla samej idei pracować
nie będzie Jest jeszcze jeden
zasadniczy warunek; ten mch
współpracy powinien tworzyć
się ną dole, w gminie gdyż
spreparowanie według powyż­
szych reguł jednego modelo­
wego rozwiązania obowiązują­
cego w całej Polsce grozi ko­
lejnym niewypałem.

Zespoły usług sąsiedzkich

I konsekwentnie do ostatnie­
go stwierdzenia trzeba podkre­
ślić, że ta forma współpracy
nie jest jedyną z możliwych.
Nowe ceny maszyn rolniczych
i ciągników spowodowały, że

kupno wielu z nich znajduje
się poza zasięgiem możliwości
finansowych rolników indywi­
dualnych. Stąd też trzeba
zwrócić uwagę na możliwości,
jakie stwarzają kooperatywy
międzysąsiedzkie. Sam po­
mysł jest równie stary jak
idea kółek rolniczych. Z ta­
kich właśnie zespołów powsta­
wały organizacje rolnicze po­
zwalające wytrzymywać chło­
pom konkurencję ze strony ob-

szarniczej zwłaszcza w czasach
zaborów. Z biegiem czasu idea
ta uległa pewnym wynaturze­
niom. Kółka rolnicze prze­
kształciły się w instytucję bar­
dziej działającą na zasadach
przedsiębiorstwa państwowego
niźli spółdzielczego. Rozrosła
się administracja do rozmia­
rów wręcz karykaturalnych,
działalność uległa znacznemu

sformalizowaniu a utrzymywa­
nie państwowych dotacji od­
uczało od gospodarności.

Zespoły usług sąsiedzkich
także nie są nowością w na­
szym rolnictwie. I te niestety
nie mają najlepszej przeszło­
ści. wiele z nich rozpadło się
bardzo szybko gdyż ich człon­
kowie nie mogli tfejść do po­
rozumienia ze sobą. Utarło się
zatem, że najlepiej jest mieć
wszystko własne .wtedy nikt
nikomu do miski nie zagląda,
każdy jest sobiepanem. Idąc
dalej, konsekwencją takiego
rozumowania jest ciągnik w

każdym nieledwie gospodar-

organizacji

stwie i chcąc ten wymóg speł»
nić w sytuacji naszego roz­
drobnionego rolnictwa musie-
libyśmy osiągnąć największe w

świecie nasycenie rolnictwa
traktorami.

Uczmy się od zamożnych

.Ale takie kooperatywy ist­
nieją i zdają egzamin w kra­
jach bogatych, gdzie rolnictwo
nie narzeka bynajmniej na

brak sprzętu. Zachodnionie-
mieckie czasopismo rolnicze
„Top-agrar” podaje przykła­
dy istniejących obecnie spółek
użytkowania sprzętu. Warunki
są pod wieloma względami
nieporównywalne; oni już
dawno mają za sobą etap wy­
posażenia w ciągniki i podsta­
wowe zestawy maszyn. Nie­
mniej jednak specjalistyczny
sprzęt w rodzaju kombajnów
jest drogi i być może jednego
czy drugiego bauera stać na

kupno orogiej maszyny, ale
rezygnuje z takiej możliwości
gdyż to mu się w ostatecznym
rozrachunku nie opłaca. Popu­
larne są zatem zrzeszenia. Je­
den z przykładów zamieszczo­
nych w tym czasopiśmie doty­
czy 20 gospodarstw, których
właściciele kupili na spółkę
kombajn buraczany. Pieniądze
na zakup pochodziły ze skła­
dek: 1100 DM od 1 ha upra­
wy buraków, resztę uzupełnio­
no kredytem. Ustalono bardzo
precyzyjnie zasady korzystania
z maszyny, plan pracy uzgad­
niano w cyklu tygodniowym.
Kombajn zbierał także nuraki
u rolników nie należących do
spółki, a koszt zbioru z jedne­
go hektara wynosił 650 DM.
Stąd czerpano zyski. Ten ze­
spół istnieje od 1978 roku i to
dowodzi przydatności i opła­
calności takiej formy korzy­
stania ze sprzętu. Wcale nie
znaczy to jednak, że współży­
cie wewnątrz zrzeszenia ukła­
dało się idyllicznie. Główne

problemy wynikały z ograni­
czenia samodzielności poszcze­
gólnych udziałowców i ko­
nieczności liczenia się z part­
nerami. uznawania ogólnego
planowania terminów zbioru,
konieczności dokładnego rozli­
czenia się z kosztów i czasu u-

żytkowania kombajnu. Mimo
tych różnic zdań zadowoleni są
wszyscy udziałowcy gdyż o-

prócz korzyści we własnym
gospodarstwie czerpią również
dochody przy niewielkim w

sumie nakładzie pracy. Uczmy
się więc od zamożnych.

TOMASZ ORDYK
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Wszystkim, którzy w bardzo ciężkich dla mai. chwilach
po itracio mojej najdroższej i nieodżałowanej Żony

mgr IZABELI WRÓBEL

pospieszyli mi z pomocą i okazali dużo serca i współczu­
cia oraz wszystkim, którzy wzięli tak licznie udział w

uroczystościach pogrzebowych — składam tą drogą naj­
serdeczniejsze podziękowanie, z wyrazami głębokiej

wdzięczności
JERZE WRÓBEL

PRZETARCI

Państwowy Zakład Ubezpieczeń — Oddział Wojewódzki w

Nowym Sączu —• ogłasza, ie W DRODZE PRZETARGU zleci
wykonanie robót murarskich, a to tynków wewnętrznych o

pow. około 4.000 w’, w budynku DSW „Orla” w Zakopanem
przy ul. Kościeliskiej 50.

Termin wykonania,robót od 31 maja 1982 r.

PZU zabezpiecza materiały budowlano — piasek, wapno
1 cement.

Przetarg odbędzie się w biurze Oddziału Wojewódzkiego
PZU W Nowym Sączu przy alei Wolności 16, II piętro, w dniu
5 kwietnia 1982 r.. o godz. 10.

W przetargu mogą brać udział jednostki uspołecznione oraz

koncensjonowane firmy prywatne.
Zastrzega się prawo odstąpienia od przetargu, bez obowią­

zku podania przyczyn.

Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodarki Mieszkaniowej w Tar­
nowie ogłasza, ie zleci W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO wykonanie robót eiewacyjnycb i towa­
rzyszących budynków w Tarnowie: plac Kazimierza 3, Lwow­
ska 34, Lwowska 28b, 29 Listopada 1, taras 2 — plac Bema 1
(nur), Fredry 7, Grettgera 25, Mickiewicza 29, Szopena 3,
Kołłątaja 1.

Termin rozpoczęcia prac — II kwartał 1982 r.

W przetargu mogą brać udział jednostki gospodarki uspo­
łecznionej i prywatne.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napisem „przetarg”,
należy składać do dnia 13 kwietnia 1982 r., pod niżej wskaza­
nym adresem.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 14 kwietnia 1982 r„ o godz. 10,
W przypadku nie dojścia do skutku przetargu w pow, ter­

minie, następny odbędzie się w tym samym dniu i miejscu
o godz. H.

Szczegółowych informacji udziela Miejskie Przedsiębiorstwo
Gospodarki Mieszkaniowej w Tarnowie, ul. Waryńskiego 9,
pokój nr 3.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyn.

STBP ÓSMI
PRAKTYCZNY ZAWÓD O ATRAKCYJNE

STANOWISKO W PRZEDSIĘBIORSTWIE O

POPŁATNA PRACA!

PRZECZYTAJCIE PRZED WYBOREM ZAWODUI

WPISY

DO KLAS PIERWSZYCH na rok szkolny 1982/83

ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ DLA

PRACUJĄCYCH
przy PKP Lokomotywowniach w Rzeszowie,
Tarnowie, Dębicy, Jaśle oraz na stacji Sanok,

o specjalnościach:
W RZESZOWIE:

♦ operator ruchowo-przewozowy kolei
♦ elektromonter taboru kolejowego
♦ mechanik urządzeń kolejowych

SZKOŁA ZAPEWNIA INTERNAT

W TARNOWIE:

• operator ruchowo-przewozowy kolei
• elektromonter taboru kolejowego
9 elektromonte zabezpieczenia ruchu kolejowego
• mechanik urządzeń kolejowych

W DĘBICY:
0 elektromonter taboru kolejowego

W JAŚLE:
◄ operator ruchowo-przewozowy kolei
◄ elektromonter taboru kolejowego
◄ mechanik urządzeń kolejowych

W SANOKU:____
BI operator ruchowo-przewozowy kolei

przyjmują od 1 III 1982 r., w godz. 7—15;
— Sekretariat szkól w Rzeszowie i Tarnowie
— Działy ds. pracowniczych Lokomotywowni w Rze­

szowie, Dębicy, Tarnowie i Jaśle;
— Działy ds. Pracowniczych Stacji Rzeszów, Tarnów,

Jasło i Sanok

WARUNKIEM PRZYJĘCIA JEST:

— ukończenie szkoły podstawowej
— niepraekroczony 18 rok życia
— odpowiedni stan zdrowia, stwierdzony przez ko­

lejową służbę zdrowia

DO PODANIA NALEŻY DOŁĄCZYĆ:
— życiorys, własnoręcznie napisany
— świadectwo ukończenia klasy siódmej szkoły pod­

stawowej, a świadectwo klasy ósmej po jego
otrzymaniu

— trzy podpisane zdjęcia fot.
— wyciąg z aktu urodzenia

W OKRESIE NAUKI ZAWODU UCZNIOWIE

OTRZYMUJĄ:
— wynagrodzenie z zakładu pracy
— świadczenia branżowe i socjalne, między innymi

bezpłatne umundurowanie, odzież ochronną, de­
putat węglowy po roku nauki, 12 bezpłatnych bi­
letów na dowolne trasy oraz bezpłatny bilet
na dojazdy do szkoły, bezpłatną pomoc lekarską,
możliwość korzystania, na dogodnych warunkach,
ze stołówek PKP.

Okres nauki zalicza się do stażu pracy na PKP.

Ukończenie nauki uprawnia do kontynuowania na­
uki w Zaocznym Techniku Kolejowym w Rzeszowie,
na kierunkach;

♦ operator ruchowo-przewozowy kolei
elektromonter taboru kolejowego ...

♦ eksploatacja 1 naprawa spalinowych pojazdów
trakcyjnych

UWAGA! Pierwszeństwo w przyjęciu do szkoły
mają chłopcy. DYREKCJA REJONOWA

KOLEI PAŃSTWOWYCH
W RZESZOWIE
Obszar Kolei 1

Komenda Wojewódzka MO w Tarnowie sprzeda W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO niżej wymienione po­
jazdy:

1) samochód furgon marki Nysa 521, nr silnika 332916, nr

podwozia 150797, rok produkcji 1975, stopień zużycia 76
proc., cena wywoławcza 37224 zł

2) samochód furgon marki Nysa 521, nr silnika 108355, nr

podwozia 162442, rok produkcji 1976, stopień zużycia 77

proc., cena wywoławcza 35673 zł.
Przetarg odbędzie się dnia 14 IV 1982 r., o godz. 10, w ga­

rażach KWMO w Tarnowie-Swierczkowie przy ul. Zawadz­
kiego 2.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w wy­
sokości 10 proc, ceny wywoławczej, do kasy KWMO w Tar­
nowie przy ul. Traugutta 4 lub na konto KWMO w Tarnowie
NBP O/W Tarnów, Nr 85007-3522-130, najpóźniej do dnia po­
przedzającego przetarg.

W przypadku nie dojścia do skutku pierwszego przetargu,
drugi przetarg odbędzie się w tym samym dniu i miejscu o

godzinie 12. . v••

Ceny wywoławcze w drugim przetargu zostaną obniżone
o 50 proc. . .

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowią­
zku podania przyczyny.

Wymienione samochody można oglądać w garażach KWMO
w Tarnowie-Swierczkowie, ul. Zawadzkiego 2, dwa dni przed
ogłoszonym przetargiem, w godzinach od 11 do 13.

UKAJt.łJaLSESZ

PRACA NIERUCHOMOŚCI

TECHNIK obsługi turystycznej
podejmie pracą w prywatnym
pensjonacie lub schronisku. Kra­
ków, tel. 44-62-95.

PRACOWNIKA do szycia na ma­
szynie zatrudni zakład rzemieślni­
czy — Jan Jezierski, Kraków, Rę­
kawka 26, tel. 66-13-09 — (godzi
18—22). g-743

WILLE, domy, mieszkania włas­
nościowe, parcele — kupno-sprze-
daż — poleca biuro pośrednictwa
— mgr A. Koszek, Kraków, Dzier­
żyńskiego 8, tel. 33 -67-69, ponie­
działki, środy, godz. 10—17.

MAŁOCHLEB Bronisławie, zam.

Lisia Góra 407 a, skradziono w

dniu 22. 03. 1982 r. wkładkę zao­
patrzeniową nr 452308 do dowodu
osobistego nr AB 5146729, wydaną
przez Urząd Gminy w Lisiej Gó­
rze. T-88618

RÓZOWICZ Juliana, zam. Tarnów,
Szpitalna 3/2, zgubiła wkładkę zao­
patrzeniową Nr WZ 012154 do do­
wodu osobistego Nr ZL 2997733,
wydaną przez Urząd Miasta w

Tarnowie. T-88620

KOŁODZIEJOWI Wojciechowi, —

zam. Kraków 30, os. Teatralne 2/56
uległa zniszczeniu wkładka zaopa­
trzeniowa nr Ag 501593 do dowodu
osobistego nr AB 2366006, wydana
przez Zakład Odlewniczy „Zremb”
w Krakowie, Mogilska 71.

DZIURA Jan, zam. Proszowice, ul.
Partyzantów 33a/85,zgubił w dniu
11. III 1982 r. wkładki zaopatrze­
niowe nr Ag 791523, Ag 791524, Ag
791525, wydane przez „Chemobu-
dowa” — Kraków.

KAKITEK Teresie, zam. Kraków,
ul. Zakątek 5/44, skradziono w dniu
15. III 1982 r. wkładkę zaopatrze­
niową seria Ag 198828 do dowodu
Osobistego nr ZL 1628708 oraz kart­
ki żywnościowe na m-c marzec,
wydane przez Zjednoczoną Sp-nię
Budowlano- Mieszkaniową „Piast”,
Kraków, ul. Helclów 19 a.______ _

WOJTCZYK Barbarze, zam. Wola
Filipowska 576, skradziono w dniu
17. III 1982 r. wkładkę zaopatrze­
niową seria Ag 040502 do dowodu
osobistego nr AB 6083348, wydaną
przez Wytwórnię Surowic j. Szcze-

— •
'

sosnowa

g-218

KRAMARZ Marta, zam. Kraków,
ul. Miechowity 8/21 — zgubiła w

dniu 5. III 1982 r. wkładkę zaopa­
trzeniową nr Ah 449747 do dowodu
osobistego nr AB 6085561 1 kartki
żywnościowe M-I i P-II, wydane
przez Zakład Gazowniczy Kraków.

GIECEWICZOWI Stanisławowi, —

zam. Kraków, al. Słowackiego 8
— skradziono w dniu 26. II 1982
wkładkę zaopatrzemiową nr 428387
do dowodu osobistego — nr AB
0449947 wydaną przez Politechnikę
Krakowską. g-670

SOBOCIE Teofili,zam. 2ydów 32,
skradziono w dniu 11. III 1982 r.

wkładkę zaopatrzeniową nr Ah
574067 do dowodu osobistego, wy­
daną przez Urząd Gminy w Igoto-
mil-Wawrzeńczycach. -

ŁĄCZNEMU Marianowi, zam. Kli­
ny 151, p-ta Sieclechowice, skra­
dziono w dniu 13. III 1882 r.

wkładkę zaopatrzeniową nr Ah
553716 do dowodu osobistego nr

AB 8850948, wydaną przez Zakła­
dy Tytońiowe, — Czyżyny, aleja
Planu 6-letniego. g-705

AKADEMIA WYCHOWANIA FIZYCZNEGO

IM. BRONISŁAWA CZECHA W KRAKOWIE

ZATRUDNI zaraz ■
S LEKARZA INTERNISTĘ, ze specjalizacją

I stopnia chorób wewnętrznych
3 GŁÓWNEGO SPECJALISTĘ ds. KONTROLI

WEWNĘTRZNEJ - wymagane wykształcenie
wyższe ekonomiczne lub prawnicze i staż

pracy w kontroli

Warunki pracy i płacy do omówienia.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela
Samodzielna Sekcja ds. Pracowniczych, Kra­
ków, al. Planu 6-letniego 62 a, tel. 48-49-84

ĄAAAAAAAXAAAAAAAAAAAXXAAAAXA/-,

pionek w Krakowie, al.

Instytucja Muzealna

w Krakowie

zaangażuje:
e PRACOWNIKÓW X bieg­

łą znajomością maszyno-
pisma i umiejętnością
samodzielnego prowadze­
nia korespondencji w ję­
zykach: polskim, angiel­
skim, niemieckim

e FOTOGRAFA zawodowe­
go z dużą praktyką w

technice reprodukcji fo­
tografii oraz konserwo­
wania, opracowywania i

wykorzystywania archi­
walnych klisz fotografi­
cznych

< HISTORYKA polskiego
harcerstwa — znawcę
walk niepodległościo­
wych 1995—1945

< PROJEKTANTA, progra­
mu i urządzeń muzeal­
nych

♦ ZNAWCĘ starej foto­
grafii

e KONSERWATORA - me­
chanika precyzyjnego
aparatów fotograficznych

e BIBLIOTEKARZA — spe­
cjalistę zagadnień foto­
grafii

4 PLASTYKÓW — projek­
tantów ekspozycji

4 ARCHIWISTÓW — absol­
wentów historii sztuki

4 SEKRETARKĘ, maszyni­
stkę i sprzątaczkę.

OFERTY: 30-960 Kraków,
skrytka pocztowa 185

DOMY, mieszkania własnościowe,
parcele — kupno-sprzedaż poleca
pośrednictwo — Janusza Chmury,
Zakopane, Ul. Za Strugiem 27 B,
tel. 54-82, wtorki, czwartki, godz.
10—18. g-95964
DOM w surowym stanie, 30 km
od Krakowa — sprzedam. Stani­
sława Kubica, Zalas 94, p-ta 32-067
Tenczynek, kolo Krzeszowic.

KUPIĘ gospodarstwo rolne do l,i
ha w okolicach Tarnowa, Bochni
Krakowa. Podać stan i cenę. Ofer­
ty 98716 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

WEZMĘ w dzierżawę domek w

okolicy Tarnowa, Nowego Sącza
lub Krakowa. Podać warunki. -

Zgłoszenia: Zbigniew Bachmiński,
28-200 Staszów, ul. Karasia 12/27,
tel. 25-55. F-1S

ZGUBY

KRAWIEC Marii, zam. Kraków,
ul. Kraszewskiego 14/6, skradziono
w dniu 1. III 1982 r. wkładkę za­
opatrzeniową nr Ag 046353 do do­
wodu osobistego nr ZL 2018834,
wydaną przez Przedsiębiorstwo
Gospodarki Mieszkaniowej w Kra­
kowie. g-lM
PROCHWICZOWI Januszowi, zam,
Kraków, Teligi 16/84, skradziono
4, III 1982 r. wkładki zaopatrzenio­
we nr Ag 805600, Ag 805601 - do
dowodu osobistego AB 7733088, wy­
dane przez „Inwestcement”, Kra­
ków, Morawskiego 5.

WARMUS Teresa, Kraków, Grze­
górzecka 6/9, zgubiła wkładkę zao­
patrzeniową seria Ag 225992 do do­
wodu osobistego nr ZL 2050234,
wydaną przez ROM „Grzegórzki'

KUPNO

BONY PeKaO — kupię. Oferty
97770 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

OYERLOCK pilnie kupię. Myśle­
nice, tel. 307-15, po godz. 19.

TIUL — kupię. Oferty 98343 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

AUTOMAT typu Rotamat lub Ro-
tarnint kupię. Oferty: 905351 Biuro
Ogłoszeń Warszawa, Poznańska 39

SPRZEDAŻ

ZAMIENIĘ lub sprzedam nowy a-

parat fotograficzny Pentacon six
TL — na Prakticę. Wiadomość:
ul. Słomiana 22/70.

POWIELACZ do Rubina, Elekro-
na — sprzedam. Tel. 66-96-16.

GWIAZDA Rozalia, zam. Gołcza
89, zgubiła w dniu 20. II 1982 r.

wkładkę zaopatrzeniową nr Ah
606261 do dowodu osobistego nr

WK 4568776, wydaną przez Urząd
Gminy w Gołczy.
ZWALINSKIEMU Stanisławowi,
zam. Nowa Huta, Jagiellońskie
30/60, skradziono w dniu 10. III
1982 r. wkładki zaopatrzeniowe nr

UAh 612756, nr UAh 612757 — do
dowodu osobistego nr DG 3289338
wydane przez Przedsiębiorstwo
Remontowe Hutnicze, Kraków 3.

BABIUCH Czesław, zam. Skawina,
uL Nad Wodą 16, zgubił dnia 10.
III 1982 r. wkładkę zaopatrzenio­
wą nr Ag 855638 do dowodu oso.

bistego nr JB 2806769, wydaną
przez Urząd Miasta i Gminy Ska­
wina. g-122
ŁYKUS Józefa, zam. Tarnów,
Krasińskiego 11/2, zgubiła wkład­
kę zaopatrzeniową Nr 037586 do
dowodu osobistego Nr BR 7832029,
wydaną przez Miejskie Przedsię
biorstwo Gospodarki Mieszkanio­
wej w Tarnowie oraz kartki żyw­
nościowe M-I 1 P-II .

CHMIELARCZUK Aleksander, —

zam. Kraków, os. Złota Jesień
12/12, zgubi! w dniu 25. III 1982 r.

wkładkę zaopatrzeniową nr Z
251268/434 do dowodu osobistego nr

AB 6066625, wydaną przez „Ener­
gomontaż Południe”, Katowice, ul.
Mickiewicza 15.

KRÓL Krystynie, zam. Krynica,
Kraszewskiego 183, skradziono
wkładki zaopatrzeniowe Nr N-
311026 oraz N-311027 — do dowodu
osobistego ZL 2813145.

SARAPATA Zdzisław, zam. Ze­
brzydowice 146, zgubił w dniu 13.
III 1982 r. wkładkę zaopatrzeniową
nr 849503 do dowodu osobistego
WL 2165032 oraz przepustkę, wy­
dane przez „Prefabet” w Skawi­
nie. g-304
WILCZEK Elżbiecie, zam, w Kra­
kowie, os. Na Wzgórzach 40/54,
skradziono w dniu 4. III 1982 r.

wkładkę zaopatrzeniową nr Ag
106375 do dowodu osobistego nr
AB 7720573, wydaną przez Spół­
dzielnię Mieszkaniową „Hutnik” w

Krakowie. * g-240
DOMICZEK Marcie, zam. Nowa
Huta, os. Dąbrowszczaków 17/103,
skradziono w dniu 25, 02. 1982 r.

wkładkę zaopatrzeniową nr 448044
do dowodu osobistego nr AB
2722940, wydaną przez Krakowskie
Zakłady Farmaceutyczne „Polfa”,
ul. Mogilska 80. g-243
SUMARA Waldemar, zam. Kra­
ków, uL Skarżyńskiego 5/706, zgu­
bił wkładkę zaopatrzeniową nr Ag
430717 do (Jowodu osobistego nr AB
4024633, wydaną przez Dziekanat
Wydziału Mechanicznego PK.

SZYDŁO Piotr, zam. Kraków, ul.
Podedwórze 4/65 — zgubił w dniu
25. II 1982 wkładkę zaopatrzenio­
wą nr Ag 796826 do dowodu oso­
bistego nr AB 5282394, wydaną
przez Krakowskie Zakłady Fu­
trzarskie. g-1095
UCZCIWEGO kierowcę Nysy-to-
wos proszę o zwTOt pozostawio­
nych dnia 12 marca nart z butami.
R, Szmoniewski, Warszawa, ul.

Raszyńska 32/112.___________

GARZE Jolancie, zam. Kamień
260, gm. Czernichów. — skradzio­
no 24 marca 1982 r. wkładkę zao­
patrzeniową nr Ag 148796 do do­
wodu osobistego nr AB 8831447,
wydaną przez Zarząd wojewódzki
ZMW Kraków.

_____ g-1155
SZKARADEK Julia, Nowy Sącz,
Grodzka 14, ogłasza zagubienie
wkładki zaopatrzeniowej WZ seria
N 011086 do dowodu osobistego nr

RH 2537877, S-79507
___________ i_____ ___________

BIEGUNOWI Janowi, zam. Gra-
jów 127, gmina Wieliczka, woj.
krakowskie, zaginęła wkładka zao­
patrzeniowa seria Ah nr 674106 do
dowodu osobistego nr ZL 4393664,
wydana przez Kopalnię Soli w Wie­
liczce. g-,M

BOBEROWI Ryszardowi, zam. Nie­
połomice, ul. Wielicka 81 — skra­
dziono w dniu 27. II 1982 r. wkład­
kę zaopatrzeniową nr Ah 595737 do
dowodu osobistego nr AB 2545196,
wydaną przez Lokomotywownię
Kraków-Prokocim.

SWAŁDEK Jacek, zam. Kraków,
ul. Dzierżyńskiego 94/12 — zgubił
12 marca 1982 r. wkładkę zaopa­
trzeniową nr Ah 704382 do dowodu
osobistego nr AB 6098507, wydaną
przez AGH w Krakowie.

ZIELIŃSKIEJ Krystynie, zam.

Kraków, ul. Pilotów 23/2 — skra­
dziono dnia 4 marca 1982 r. wkład­
kę zaopatrzeniową nr Ag 494175 do
dowodu osobistego AB 1133278, wy­
daną przez „Spotem" WSS, wkład­
kę zaopatrzeniową nr Ag 158953 do
dowodu osobistego ZL 4011055, wy­
daną przez PGM „Śródmieście”
oraz karty żywnościowe M-I, P-Il.

FIGUŁA Krystyna, zanj- Kraków,
Reymonta 77, zgubiła legitymację
studencką nr 7587, wydaną przez
AR. g"M5

RÓŻNE

MONTAŻ karniszy z dostawą,
uszczelnianie okien, wymiany śrub
okiennych na zaczepy — Witold
Szybowski, tel. 44-64-66 lub 11-63-16.

CZYSZCZENIE dywanów, wykła­
dzin, obić tapicerskich — agrega­
tem „Vap”, w domu Klienta. Sta-
chera, tel. 11 -94-60.

CZYSZCZENIE dywanów, obić ta­
picerskich agregatem produkcji
RFN, w domu Klienta — Ryszard
Sołtysiak, teł. 33-95-49.

KARNISZE, szafki, komplety ła­
zienkowe itp. — zawiesza Mendela,
teł. 48-24-01. g-94120
ZAKŁAD konserwacji samocho­
dów — Z. Szydlak — J. Tabiś,
Kraków, ul. Ostroroga 2 (boczna
Lublańskiej) teł. 11-77-48 — wyko­
nuje usługi masą aluminiową na

gorąco, z 2-letnlą gwarancją.
„EUROPA” — pierwsze w Rzeszo­
wie nowoczesne biuro matrymo­
nialne — poleca swoje usługi. —

35-222 Rzeszów 7, poste restante.

SPECJALISTYCZNY zakład kon­
serwacji antykorozyjnych Z. Za­
jączkowskiego, al. Planu 6-letoie-
go 112 — konserwuje fabrycznie
nowe samochody z 10 proc, bonifi­
katą. Zakład posiada myjnię i su­
szarnię podwozi oraz dysze giętkie
do przekrojów i udziela 2-letniej
gwarancji na piśmie. Czynny w

godz. 8—16. g-95367
SAMOTNI! Ciekawe oferty w biu­
rze matrymonialnym „Jantar”, —

Ustka, skrytka 48.

POGOTOWIE telewizyjne -

tel. 11-45-61.
- Hojna,

g-98373
PRZESTANIESZ być samotnym
podając swój adres do biura ma­
trymonialnego „westa”, skrytka
pocztowa 672, 70-952 Szczecin.

NSU — Prlnz sprzedam. Zgłosze­
nia: Dębica, Łysogórska 16/43, po
godz. 16. P-30

KAROSERIĘ Łady trzyletnią, nie­
uzbrojoną, sprawną — sprzedam.
Oferty 99093 „Prasa” — Kraków,
Wiślna 2.

FUTRO z rudego lisa sprzedam.
Dąrota Różańska, Krynica, ul, Bie­
ruta 40/14, tel. grzecznościowy
24-62, w godz. 10—20,
DŹWIG budowlany 300 kg x 6 m
— sprzedam. Telefon 66-76-60.

LOKALE

STUDENTKA poszukuje niekrępu-
jącego pokoju lub garsoniery. Tel.
33-26-85 lub 44-85-81.

3 POKOJE z kuchnią, os. Na Wzgó­
rzach — zamienię na pokój z ku­
chnią, okolice Bieńczyc. Oferty
99779 „Prasa" Kraków, Wiślna 2.

MIESZKANIE komfortowe, włas­
nościowe M-l, I piętro, oraz dział­
kę 0,48 ha — zamienię na M-2 su-

perkomfortowe. Oferty 98155 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

POKÓJ nie umeblowany do wy­
najęcia. Tel. 55-23-94.

WYSZYŃSKI Roman, zam. Dębi­
ca. Sienkiewicza 8/84, zgubił w

dniu 17. 03 . 1982 r. wkładki zaopa­
trzeniowe nr WZ 253045, 253046,
253047, 253048 do dowodu osobiste­
go nr ZN 1869426, wydane przez
Zakłady Mięsne w Dębicy.
GOLEC Albina, zam. Zawada 22,
zgubiła w dniu 2. 03 . 1982 wkładkę
zaopatrzeniową Nr WZ 418598 do
dowodu osobistego nr SJ 2324624,
wydaną przez Urząd Gminy w Dę­
bicy. T-88612

BARTNIK Marii, zam. Wierzcho­
sławice 378, woj. tarnowskie, skra­
dziono w dniu 3. 03 . 1982 r. wkład­
kę zaopątrzeniową nr WZ 169610
do dowodu osobistego nr AB 8554522
oraz kartki żywnościowe P-II i
M-I, wydane przez Zespół Szkół
Medycznych w Tarnowie.

GOLEC Jan, zam. Zawada 22, zgu­
bił w dniu 2. 03. 82 wkładkę zao­
patrzeniową nr WZ 240425 do do­
wodu osobistego nr SJ 2372159, wy­
daną przez Dębickie Zakłady
Opon Samochodowych „Stomil” w

Dębicy. T-88611

MARCHWICY Genowefie, zam.

Skrzyszów 425, woj. tarnowskie,
skradziono wkładki zaopatrzenio­
we nr 167887, 167888, 167889 do do-
wodu osobistego Nr AB 0506561,
wydane przez Naczelnika Gminy
w Skrzyszowie.
FILAS Zofia, Nowy Sącz, Sikor­
skiego 31 D/5, zgubiła wkładkę
zaopatrzeniową Nr NO 19704, wy­
daną przez ZNTK Nowy Sącz.

UCZEŃ Państwowej Szkoły Mu­
zycznej zostawił w tramwaju na

trasie Bronowice—Basztowa, Es-
klarnet, nr fabr. 1261, w futerale,
własność Szkoły. Znalazcę nagro­
dzę. Kraków, ul. G. Zapolskiej
27/51.

_________________________

DNIA 19 marca, na Azorach, zagl
nął piesek czarny, podpalany. Pro­
szę ó wiadomość: tel. 37-20-33.

REJDAK Józefowi, zam. Kraków,
os. Jagiellońskie 28/27, skradziono
w dniu 4. III 1982 r. wkładki zao­
patrzeniowe: serie Ah 523858, Ah
523859, Ah 523860, Ah 523861 do do­
wodów osobistych numer SA
607923, GZ 1482422, AB 8853171, wy­
dane przez „Krakbud”, ul. Dzier­
żyńskiego 112. g~909
KLITA Janinie, zam. Zalas 352,
skradziono wkładkę zaopatrzenio­
wa nr Ah 504015 do dowodu oso­
bistego nr 2609088. wydaną przes
Urząd Miasta 1 Gminy Krzeszowi­
ce. g-520
ORZECHOWSKIEJ Józefie, zam.

Kraków, Kawiory 3, skradziono w

dniu 22. 03 . 1982 r. wkładkę zaopa­
trzeniową nr 056002 do dowodu
osobistego nr ZL 2152647, wydaną
przez Przedsiębiorstwo Gospodar­
ki Mieszkaniowej — Krowodrza w

Krakowie. ,g-54O
RYKAŁA Mieczysław, zam. Myśle­
nice, os. 1000-lecia 3/B, zgubił w

dniu 2. III 1982 r. wkładkę zaopa­
trzeniową nr Ag 435998 do dowodu
osobistego nr AB 6113511, wydaną
przez „Pemod”, Myślenice, ul.
Przemysłowa 1. g-483
GRÓJEC Wacław, zam. Laski
Dworskie 6, zagubił w dniu 9. III
1982 r. wkładkę zaopatrzeniową nr

938412 do dowodu osobistego nr

4202320, wydaną przez „Krakbud”,
ul. Dzierżyńskiego 112.

OWSIANCE Marianowi, zam. Kra­
ków, Nad Sudołem 24,57, skradzio­
no w dniu 17. III 1982 r. wkładkę
zaopatrzeniową Ah 582964 dó dowo­
du osobistego nr AB 8870791, wy­
daną przez MPO — Kraków.

SPANIEL czarny podpalany (w le­
czeniu) zaginął z Racławickiej
1/23, tel. 33-16-86.

UWAGA posiadacze

Banku PKO SA!

PRZEDSIĘBIORSTWO
EKSPORTU

WEWNĘTRZNEGO ewex
OFERUJE

pełny asortyment znakomitej odżywki

UHiBG

CZYSZCZENIE dywanów, obić ta­
picerskich w domu Klienta, agre­
gatem „Vap” — Makowski, tel.
44-70-29, godz. 9—17 .

BEZPYŁOWE cykllnowanie par­
kietów — Mucha, tel. 37-30-65.

PARKIETY cyklinuje nowoczes­
nym sprzętem zachodnim, lakieru­
je — Adamus, tel. 44-47 -86,

SZYBKIE, solidne cykllnowanie
lakierowanie parkietów — Kur­
dziel, tel. 66-96-16. g-99063
ZAKŁAD konserwacji samocho­
dów Romana Marcinka dodatkowo
poleca mycie nadwozi oraz pod­
wozi agregatem pod wysokim ci­
śnieniem. Gwarantuje wysoką ja­
kość usług. Nowa Huta, os. Le-
sisko, ul. Zagłoby 28. g-98030
KOOPERANTA — producenta wy­
robów z tworzyw sztucznych lub
drewna — poszukuję. Oferty 98658
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

AJENT poszukuje rzemieślników
wytwórców obuwia męskiego i
kapci. Oferty: Antoni Kruszew­
ski, 15-449 Białystok, ul. Proleta­
riacka 2 na. 13. K-1045

WÓZKI dziecięce sportowe i głę­
bokie oraz żyrandole w dużym
wyborze — poleca Ostachowski,
Kraków, ul. Boh. Stalingradu 47.

SZCZĘŚLIWIE kojarzy małżeństwa
biuro matrymonialne „Mazury”
Olsztyn 2, skrytka 336. K-893

JESTEŚCIE samotnlf! W założe­
niu rodziny dyskretnie pomoże
Wam Biuro Matrymonialne „Ro­
dzina”, skrytka pocztowa 55, 71-141
Szczecin 6. A-ll

AUTO sprzedasz — kupisz solidnie
w firmie Zbigniewa Mikulskiego,
Kraków, plac Łagiewnicki 12, Za­
praszam: poniedziałki, środy, piąt­
ki, godz. 10—18. . g-9Ś816
CZYSZCZENIE dywanów — Tur­
ski, tel. 33-06-63. g-94158

W PŁYNIE, VITA I W DRAŻETKACH
i zaprasza do swoich sklepów
w Krakowie: UL. 18 STYCZNIA 51

UL. BOH. STALINGRADU 30
UL. STRADOM 23
UL. KOCMYRZOWSKA 29
RYNEK GŁÓWNY 7

1 kiosków hotelowych

Rimini■iiMnHunmunHiiHn>UMHii»HHiiUBaaBHiesiD5esiiDiErr’'i
DYREKCJA DĘBICKICH ZAKŁADÓW OPON

SAMOCHODOWYCH „STOMIL“ W DĘBICY
zawiadamia, że nagrody z zakładowego funduszu

nagród za 1981 rok wypłacane są od 23 lutego
1982 roku.

Ewentualne reklamacje należy kierować do

Zakładowej Komisji Rozjemczej przy DZOS

„Stomil” (39-200 Dębica, ul. 1 Maja 1) lub
do Pełnomocnika Ministra Przemyślu Chemicz­
nego i Lekkiego do 31 marca 1982 r., pod
adresem: 90-513 Łódź, ul. A. Struga 26.

Reklamacje złożone po tym terminie nie

będą uwzględniane,
hłWHumimiwiuuHiniiiiifnniiinuinnnniiniHsicHHMr

□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□a
□

Przedsiębiorstwo

dżin — szybko, soi
tel. 11-03 -85.

ywanów,■lidnie — Kleszcz,
g-97843

UKŁADANIE parkietów, mozaiki,
wykładzin podłogowych 1 płytek
PCW — wykonuje Mroćzek, tel.
44-76-63. g-98126
SOLIDNE cyklinorwąnie, lakiero­
wanie parkietów — Kurdziel, tel.
66-96-16. '

g-1050
CYKLINOWANIE, lakierowanie

parkietów — Ktełbasińskl, telefon
37-05-16. g-866

WYJDŹSZCZĘŚCIUNAPRZECIW!

KUP LOS LOTERII

OGÓŁEM DO WYGRANIA
.20 POLONEZÓW

fA’ • 40 FjĄTOW 126
*350 MILI

kor
oferuje WYKONANIE
na najwyższym poziomie ETYKIET, ZNAKÓW
FIRMOWYCH, KALENDARZY itp., z folii i papieru

samoprzylepnego.
Surowiec produkcji RFN.

Aktualna realizacja zamówień w terminach nie prze­
kraczających 8—8 tygodni.

W cenach, płatnych w złotych obiegowych — mieści
się opracowanie wzorów we własnej pracowni grafi­
cznej.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Biuro
Handlowe w Warązawie, uł. Estońska 6 m 1, teł. 17-71-00
lub Zakład-Produkcyjny ty Chrośli, gm. Dębe Wielkie,
telefon warszawski 15-48-59.

Polonijno - Zagraniczne

LOSY

DO NABYCIA W RUCHOMYCH PUNKTACH
SPRZEDAŻY NA TERENIE KRAJU

CENA LOSU 30zł

I
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BH teatry

MIASTO
Plenum KD PZPR w Krowodrzy

Uchwała VII Plenum KC PZPR
musi być realizowana natychmiast

KAMERALNY (Boh. Stalingradu
21): C. Goldoni „Łgarz” — 18.30.
BAGATELA (Karmelicka 6): W.

Szekspir „Burza” — 11 . LUDOWY

(os. Teatralne 34): A. Mickiewicz
„Ostatni zajazd na Litwie” („Pan
Tadeusz”) — 17. MUZYCZNY (Lu­
bicz 48): E. Szwarc „Czerwony
Kapturek” — 11. GROTESKA

(Skarbowa- 2): H. C . Andersen
. .Królowa śniegu” — 10.

Pozostałe teatry nieczynne

Tematem wczorajszego ple­
narnego posiedzenia KD PZPR,
Krowodrza w którym ucze­
stniczył I sekretarz KK PZPR

Krystyn Dąbrowa, były zada­
nia instancji i organizacji
partyjnych po VII Plenum KC
PZPR. Temat ten jednak u-

mykał uwadze debatujących o

czym świadczyła dyskusja ja­
ka rozwinęła się po wygłosze­
niu wprowadzającego refera­
tu. Mówiono o wielu istotnych
wprawdzie sprawach, ale
nie o tym co powinno .już
być w trakcie realizacji tżn.
o tym jak się wciela Uchwa­
łę VII Plenum KC. Obec­
ni na wczorajszym posie­
dzeniu członek KC D. Swę­
dział i z-ea członka KC J.
Zięba nie omieszkali w odpo­
wiednim czasie poinformować

aktywu partyjnego dzielnicy o

tym, że Uchwała VII Plenum
KC powinna być urzeczywi­
stniona natychmiast, niestety
nie dotarło to do wszystkich.

Krowodrza jest dzielnicą in­
teligencji, tu mieszczą »ię
liczne uczelnie wyższe, tu u-

sytuowane jest miasteczko stu­
denckie. Z faktu tego wynika
bardzo wiele dla działających
w dzielnicy organizacji partyj­
nych. O konieczności pozyski­
wania dla partii młodzieży, o

szukaniu drogi do ludzi, zagu­
bionych w obecnej sytuacji
politycznej, o pozyskiwaniu
robotników, mówił wygłoszo­
ny na wstępie referat. Trzeba
to robić przez poprawę wa­
runków życia, walkę z biuro­
kracją w małych, codziennych

sprawach. Przy tym istnieje
potrzeba .

— zaniedbanego „o-
statnio — kształcenia ideolo­
gicznego, bo w dalszym ciągu
partia ma szczytne ideały i ...

problemy z ich realizacją. S.
Nogieć z Zakładu Techniki

Biurowej zaproponował utwo­
rzenie przy Dzielnicowym O-
środku Prący Ideowo-Wycho-
wawczej zespołu, który zająłby
się oceną ideowości członków
dzielnicowych organizacji par­
tyjnych zwłaszcza teraz, gdy
zbliża się stulecie ruchu robo­
tniczego.

Dyskusja nad projektem de­
klaracji ideowej .,0 co walczy­
my, dokąd zmierzamy” po­
winna być obecnie przedmio­
tem wnikliwej analizy w za­
kładowych organizacjach par­
tyjnych. Uprzedzając nieco tę

dyskusję M, Sikorski stwier
dził, że iłależałctoy prawu pra­
cy przywrócić wypaczoną jego
wartość i wj-eksponować tę
sprawę w ostatecznej formule
deklaracji ideowej, która wy­
kuje się podczas dyskusji nad
projektem tego ważkiego do­
kumentu. Zmiana stylu pracy
organizacji partyjnych, wcie­
lanie w życie Uchwały VII
Plenum KC, dyskusja nad de­
klaracją ideową oto zdania
które stoją obecnie przed
wszystkimi organizacjami par­
tyjnymi. Liczba członków par­
tii w Krowodrzy zmalała w

ostatnim burzliwym czasie do
1(1082. nie w liczbie jednak
jej siła a w konkretnym dzia­
łaniu — myśl ta przewijała się

podczas całej plenarnej deba­
ty. (or)

„Bariera przepisów"
czy wygodnictwo?

Przyzwyczailiśmy się już do różnego rodzaju zarządzeń
i rozporządzeń tworzących wspólnie tzw. barierę przepisów,
która ciągle zbyt często nie zezwala — zdaniem interpre­
tujących ludzi — na rozwiązanie sprawy. Jeśli lylkó coś
wykracza poza mentalność człowieka zza biurka czy wy­
maga odrobiny wysiłku przywołuje on przepis na pomoc.
„Musi pan zrozumieć, takie są zarządzenia'’ — argumentu­

je. To jego zdaniem powinp.o idystarezyć do skutecznego od­
straszenia petenta. Targa., nami bezsilna wściekłość, ale
odejść trzeba z kwitkiem. Przykład?

Od dłuższego już czasu młodzież znosi do szkól makula­
turę. Od tego zależy m. in. ocena zaangażowania ucznia,
jego postawy itp. Nauczyciele gromadzą sterty papieru w

szkołach, piwnicach, czasem ńa. podwórkach i... błagają
o to, by ktoś chciał. makulaturę od nich odebrać. Często są
to prośby daremne. Jeden z ajentów prowadzących punkt
skupu makulatury usytuowany tuż w pobliżu szkoły za­
proponował dyrekcji Okręgowego Przedsiębiorstwa Sku­
pu Surowców Wtórnych, iż młodzieży dostarczającej ma­
kulaturę wprost do punktu skupu wydawał będzie
zaświadczenia o tym, ile dany uczeń zgromadził papieru.
Na tej podstawie można go oceniać zgodnie z wymogami
wychowania obywatelskiego. I co? Ano otrzymał odpo­
wiedź, że jest to niemożliwe. Po prostu przepis zabraiiia...
Napt wyda.je się, że to jednak. nie wina przepisu, raczej
świadomości, iż ajent wymyślił rzecz tak prostą, aż nie­
wiarygodną. Gdyby inicjatywa wyszła skądś z góry, to

kto wie...

Nie będzie blachy,
zabraknie przetworów
Kłopoty, z blachą do pro­

dukcji puszek i zakrętek typu
twjst mamy już od kilku mie­
sięcy, Jednak teraz sytuacją
staje się szczególnie trudna.
Programem operacj-jnym ob­
jęto przetwórstwo mięsa więc
■na te potrzeby blachy nie mo­
że zabraknąć. Co będzie jed­
nak z przetwórstwem warzyw
i owoców nie wiadomo. W
krakowskim „Artigrąphie”
produkcja, z kłopotami, ale
jest prowadzona. Na razie lu­
dzi nie trzeba zwalniać. Za
dwa tygodnie 'może być jed­
nak bardzo ciężko.

Na zakup komponentów do
lakierów wyasygnowano, nie­
zbędne dewizy. Teraz trzeba
tylko czekać na zwiększenie
produkcji przez zakład we

Wrocławiu. Dostawcą blachy
jest Kombinat Huta im. Leni
na. W związku z brakiem cy­
ny z importu huta podejmie
produkcją blachy nieocynowa
nej tzw. czarnej. Podejmie,
ale jeszcze nie podjęła. Czy
zdążą z produkcją na czas?
Nie jest to pytanie bezzasad­
ne. Od tego ile będzie puszek,
zakrętek.do słoików, kapsli do
butelek zależy ile będziemy w

stanie przerobić warzyw l o-

woców. Jeśli w odpowiednim
momencie zabraknie puszek
to nie będzie w sklepach np.
zielonego groszku, konserw
mięsno-warzywnych. fasoli
szparagowej. Przecieru pomi­
dorowego. soku z czarnej po­
rzeczki itd.

:żur)

S zaproponował nasz czy­
telnik aby na czas remontu

węzła komunikacyjnego na

Matecznym ustawić tutaj -wia­
tę chroniącą ludzi oczekują­
cych na tramwaj przed desz­
czem. Proponuje wykorzystać
do tego celu wiatę usytuowa­
ną na placu Wolności, która

postawiona została w takim

miejscu, że mało kto z niej
korzysta.

0 jeden z mieszkańców
miejscowości Węgrzce Wiel­
kie zamówił w lutym br. u-

sługę w Kółku Rolniczym,
Chodziło o użyczenie sprzętu
do opróżnienia szamba. Cena

godziny prący sprzętu ustalo­
na została na... 1400 złotych.
Rok temu koszt wynosił 270

złotych. Pięciokrotny wzrost
ceny usługi to wea^e nie re­
kord, ale i tak można pogra­
tulować!

9 pedeli z mieszkańców

Krakowa, rencista I. 69 które­
mu na skutek upadku pękły
oprawki jedynych okularów,
odwiedził 5 punktów usługo­
wych w Krakowie — poczy­
nając od tego przy Szpital­

nej, poprzez Rakowicką, Szew­
ską — po to by dowiedzieć

się, że wykonanie usługi prze­
kracza możliwości krakow­
skich optyków. Sprawę załat­
wił Lucjan Nogowski z ul.

Sławkowskiej 2 w terminie 24

godzin. Wniosek płynie jeden
— problemem w Krakowie

jest tylko trafienie od razu do

tego punktu, którego właści­
ciel lubi swoją pracę.

Praca z młodzieżą - najważniejsza
31 bm. - „dzień olejowy"

Jak wiadomo w ramach nowego systemu reglamentacji
benzyny dzień 31 marca przewidziany został na przerwę w

tankowaniu. W tym dniu tankują tylko samochody jedno­
stek gospodarki uspołecznionej na swych wydzielonych .sta­
cjach. zaś na stacjach ogólnie dostępnych — posiadacze bo­
nów benzynowych (IV kwartał 1981 z okrągłą pieczątką
POPN GPN). Jest to zarazem — pi'zy-ponfnij-my C- ostatni
dzień ważności tych bopów!

Z uwagi na mniejszy ruch na stacjach dyrekcja POPN
CPN w Krakowie, o czym poinformował nas zastępca dy­
rektora d/s handlowych — ANDRZEJ GAŁCZYŃSKI posta­
nowiła urządzić w dniu 31 marca br. „dzień ołejow-y” dla
zmotoryzowanych. Jeszcze wszak w lutym br. złożono zapew­
nienie, że każdy właściciel samochodu w Krakowie otrzyma
I I oleju silnikowego SELEKTOL SPECIAL w ciągu 2 mie­
sięcy. Tego gatunku oleju brakowało jednak i stąd kłopoty
z jego zakupem.

W tej sytuacji 31 marca zdecydowane skierować do sprze­
daży cały dotychczasowy zapas SELEKTOLU SPECIAL
zgromadzony w krakowskich magazynach. Jest to 7000 li­
trów. Olej SELEKTOL SPECIAL sprzedawany będzie w

trzech stacjach CPN w Krakowie —- przy ul. Koniewa, przy
ul. Kazimierza Wielkiego i przy ul. 29 Listopada — od godzin
porannych każdemu, kto przedkładając kwil opłaty PZU za

II półrocze 1981 r. udowodni, iż nie otrzymał już w lutym,
bądź w marcu br. tego oleju (stacje CPN potwierdzały fakt
zakupu SELEKTOLU SPECIAL na kwicie PZU).

Specjalnie wytypowano tylko 3 stacje CPN, by' skomaso­
wać dostawy i zapewnić ciągłość sprzedaży oleju silnikowe­
go-. W początkach kwietnia br. planowane są kolejne do­
stawy. (watn)

Bliskp 50 tysięcy członków
zrzesza w swych szeregach Li­
ga Obrony Kraju w Krakowie
i 'województwie miejskim. O-
czywiście w zasięgu oddziały­
wania tej organizacji znajdu­
je się daleko większa liczba
o-sób, gdyż LOK prowadzi
działalność otwartą a w im­
prezach i akcjach organizowa­
nych uczestniczą nie tylko
członkowie tej organizacji.
Formą działalności najbardziej
znaną i popularną są kursy
szkolenia samochodowego. Ko­
lejki po prawo jazdy nie ma­
leją mimo zabiegów i starań
ze strony działaczy o zwię­
kszenie przepustowości kur­
sów. W profilu działalności
Lig,i szkolenia kierowców nie
naieżą co prawda do główne­
go kierunku pracy merytory­
cznej organizacji, niemniej je­
dnak mają zasadnicze znacze­
nie dia ekonomicznych pod­
staw funkcjonowania LOK.
Dzięki kursom właśnie Liga
jest organizacją działającą w

oparciu o własne dochody, bez
dotacji zewnętrznych.

Liczącą się grupę członków
Ligi stanowi młodzież. Właśnie
praca z młodzieżą to główny
kierunek działania LOK. Licz­
ne kluby zainteresowań sku­
piają miłośników modelar­

stwa, sportów wodnych i tech-
niczno-obronnych. Uczestnic­
two w klubach specjalistycz­
nych Ligi daje młodym i u

dziom często jedyną szansę
rozwijania zainteresowań
Oprócz tego prowadzona
jest także działalność wy
chowawcza wśród młodzie
ży. Ważną rolę w tym
względzie spełniają członkowie
Klubów Oficerów „ Rezerwy,
sprawujący patronat nad 90
szkołami. „Ten fragment na­
szej działalności — mówi wi­
ceprezes ZW LOK w Krako­
wie ppłk Eugeuiusz Oslarz —

uważamy za szczególnie waż­
ny ze względu na walory .wy-
chowawczo-poznawcze. Człon­
kowie Klubów Oficerów Re­
zerwy uczestniczą w lekcjach
wychowania obywatelskiego,
tłumacząc młodemu pokoleniu
czym jest dla nas Polska Lu­
dowa, jak do niej dochodzi­
liśmy, czemu trzeba ją szano­
wać.”

Obecnie w LOK trwa kam­
pania sprawozdawczo-wybor­
cza. W trakcie dyskusji prowa­
dzonej podczas zebrań domi­
nuje troska o sprawy kraju
widziana przez pryzmat możli­
wości działań ogniw LOK.

■(tor)

$ Klub MPiK (Mały Ry­
nek 4): „Bo tylko poezja pol­
ska” — spotkanie z dcc. dr
Zbigniewem Siatkowskim —

18.

9 Kram pod Ptaszkami (Su­
kiennice): „Espana 82” — kon­
cert kapeli „Waganty" — 16.

• Klub „Forum” (Mikołaj­
ska 2): Wystawa „Espana 82”
— 18 otwarcie.

9 Klub Pracowników Wydz.
Oświaty (Szewska 20): Wysta­
wa prac . malarskich Marii
Mróz (17—19).

. KIJÓW (Krasińskiego 24): Va-

bąnk (poi. 18 lat) — 15.15,
17.30, 19.45. MIKRO (Dzierżyńs­
kiego 5); Tango ptaka (poi. 15 lat)
— 17, 19, MŁODA GWARDIA (Lu­
bicz 6); Hardubal (CSRS 15 lat) —

15.15. Lot nad kukułczym gniaz­
dem (USA 18 lat) — 17. 19.15. PA­
SAŻ BIELAKA: Colargol zdobywcą
kosmosu (poi. b.o.) — 10, 11.15,
Saturn-3 (ang. 15 lat) — 13. 15,
17. 19. PODWAWELSKIE (Ko­
mandosów 21): Cudowny kwiat

(radź. b.o.) — 18.30. RO­
TUNDA (Oleandry 1): Stróż

plaży w sezonie zimowym (jug.
18 lat) — 17 .30, Nóż w wodzie (poi.
18 lat) - 19.30, ŚWIT DUŻA SALA

(os. Teatralne 34); Parszywa- dwu­
nastka (USA 18 lat) - 16, 18.45,
ŚWIT IMAŁA SALA: Siady
(wł. 15 lat) — 15. 17. 19.
SFINKS (Majakowskiego 2): Gra o

jabłko (CSRS 18 lat) — 16. 18.
ŚWIATOWID DUŻA SALA (os.
Na Skarpie 7): Śmierć na żywo
(lr, 18 lat) - 15, 17.15, Czułe

miejsca (poi. 18 lat) — 19.45.
ŚWIATOWID MAŁA SALA: Jak

rozpętałem II wojnę światową,
cz. II i III (poi. b.o.) — 16. 19,
TĘCZA (Praska 52): Tajemnica
szyfru Marabuta (poi. b.o.) — 17,
19. UGOREK fos. Ugorek): Histo­
ria żółtej ciżemki (poi. b .o.) — 15,
Kto tu mówi o miłości (węg. 15

lat) — 17 . Cena strachu (USA 18 lat)
— 19. UCIECHA (Boh. Stalingradu
16):. SoboWtór (jap. 15 lat) 15.45,
Czas Apokalipsy (USA 18 lat) —

18.45, WANDA (Waryńskiego 5):
Ucieczka na Atenę (ang. 15 lat)
— 15, Powrót do domu (USA 15

lat) - 17.15, 19.30, WARSZAWA

(Stradom 15): Taksówkarz (USA
18 lat) - 15.15, 17.15. 19.30, WIE­
DZA (Rynek Gł. 27). Jak roz­
pętałem II wojnę światową (poi.
b.o.) — 9, 11.30, 14. 16.30. 18.45.
WISŁA (Gazowa 16): Skradziona

kolekcja (poi. 12 lat) — 16.30,
17.45. WOLNOŚĆ • (18 Stycz­
nia 1); Czarny korsarz
(wł. 18 lat) — 10, 12.15, "Miłość

ci wszystko wybaczy (poL b.o.) —

17.15. 19.30, WRZOS (Zamojskiego
50): Kobra (jap. 18 lat) — 15.30,
Glina czy łajdak (fr. 18 lat) —

17.30, 19.30. ZWIĄZKOWIEC (Grze­
górzecka 71): Hallo Szpicbródka
(poi. 15 lat) — 16, Cena strachu

(USA 18 lat) — 17 .45. 19.15. KUL­
TURA (Rynek Gł. 27): ABBA (szw.
b.o .) — 8. 10. 12. 14 . 16, 18. Kochaj
albo rzuć (poi. b .o .) — 19.45.

GDÓW — Promyk: Homolkowie
na urlopie (CSRS 12 lat), KRZE­
SZOWICE — Nowości: Gepard
(radź. 15 lat). MYŚLENICE — Wi­
sła: Porwany przez Indian (NRD
12 lat). NIEPOŁOMICE — Bajka:
Prawdziwe życie Drakuli (rum.
15 lat). SKAWINA — Piast: Ćma
(poi. 18 lat): SŁOMNIKI — Czar:
Anno Domini 1573 (jug. 18 lat).
WIELICZKA — Górnik: Jenny i

Toby wśród dzikich zwierząt
(USA b.o .).

Pozostałe kina nieczynne

wystawy

POLSKI „RYDLOWKA” (Te­
tmajera 28); Folklor wsi podkra­
kowskiej (11—15). SALON WYS­
TAWOWY (Ń« Huta, al. Róż 3):

Wystawa malarstwa, rzeźby i gra­
fiki Grupy Artystycznej Rodzimej
Twórczości „GART” (10—17).
MPiK — Galeria (Mały Ry­
nek 4): Wystawa grafiki
z kolekcji Wydz. Kultury i Sztu­
ki UM Krakowa (11—18). KLUB

„FORUM”. (Mikołajska 2): Wysta­
wa ..Espana 82” — 18 otwarcie.
KOPALNIA SOLI (Wieliczka):
(8—15).

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wystawa:
Diabły w polskiej kulturze ludo­
wej (10—15). MDK (Świer­
czewskiego 14): Wystawa malar­
stwa Stefanii Rawło (8—21).

Pozostałe nieczynne.

szpitale■■ DVŻ UIMSMK.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA, teL 22-05-11 (czynny całą
dobę).

CHIRURGICZNY: Trynitarska
11. CHIRURGII DZIEC.: Proko-

cim, LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23a. UROLOGICZNY: Prą­
dnicka 37, OKULISTYCZNY:
Witkowice.

Krakowskie Pogotowie Ratun­
kowe, Łazarza 14, tek 999; Zacho­
rowania i przewozy — tel. 22-38-33 ..

Podstacje KPR. Rynek Podgórski
2, tel. 66-29-80, Prokocim (ul. Te­
ligi 6), tel. 55-51-90, Lotnisko (Bali­
ce), tel. 11-90-29, Nowa Huta, tel.
44-22-22 i 44-17-70., Krowodrza
37-36-37, 37-38-29. Krzeszowice -

tel. 99 1 22-06-20, Jerzmanowice —

tel. 48, Proszowice — tel. 9, My­
ślenice - tel. 999, Skawina - tel.

9, Wieliczka — tel. 9 i 22-33 -54,
Niepołomice — tel. 198, Sieeiecho-
wice — tel. (Iwanowice 60) oraz

Izby Przyjęć wszystkich szpitali.

apteki

Z początkiem lutego, po pa-
rotygodniowej przerwie, o-

twarto ponownie domy wcza­
sowe FWP. Nie wszystkie.
Tylko te, gdzie wojewodowie
zdołali zapewnić wyżywienie
dla wczasowiczów. Nie istnia­
ła zresztą potrzeba urucha­
miania wszystkich ośrodków,
bowiem nawet te, które o-

tworzono, nie zaroiły się
wczasowiczami. W lutym po­
zostało wiele nie wykorzysta­
nych miejsc, sytuacja popra­
wiła się natomiast w miej­
scowościach górskich —

zwłaszcza w Zakopanem,
gdzie wyjeżdżano na narty —

w. marcu. Ale i. na .ten zawsze

atrakcyjny ^miesiąc znikome
były zakupy- skierowań doko­
nywane za pośrednictwem za­
kładów pracy, przeważały wy­
jazdy indywidualne. Emeryci,
renciści też nie palili się do
wyjazdów, mimo że zachowa­
ne zostały dla nich wcześniej
obowiązujące zasady ulgo­
wych skierowań, przy odpłat­
ności, w zależności od wysoko­
ści emerytury, renty, od 800

Tego jeszcze nie było!

Wolne miejsca na świąteczne wczasy
— 1.100 zł za 2-tygodniowe
wczasy.

Z centralnego rozdzielnictwa
na kwiecień Okręgowe Biuro
Skierowań FWP w Krakowie

uzyskało, zgodnie z życze­
niem, miejsca przede wszy­
stkim blisko Krakowa, a więc
w domach wczasowych w Za­
kopanem, Bukowinie Tatrzań­
skiej, Muszynie, Ustroniu Cie­
szyńskim, i dalej: w Między­
górzu, Lądku. Karpaczu.
Zwykle szturmowano o wcza­
sy w okresie świątecznym- W

tym roku jest jeszcze dotąd
wiele miejsc na wczasy, w o-

kresie Wielkanoc, rozpoczy­
nające się w dniach od 2 do 5
kwietnia. I te do tak.atrakcyj-
nego Zakopanego, Krynicy,
Bukowiny, Muszyny. Nadal
skierowania- wykupywane są
przede wszystkim indywidual­

nie, mniej przez zakłady pra­
cy, jeszcze mniej przez emery­
tów. rencistów.

Niezbyt dogodną ofertę sta­
nowią 7-dniowe wczasy dla
rodziców’ z małymi dziećmi

(od półtora roku) przydzielo­
ne dla Krakowa w Karpaczu,
bez dania inn'ego wyboru.
Kto na tak krótki czas wybie-
rze się z maluchem, czy malu­
chami z Krakowa do odległego
Karpacza? Byłam w krakow­
skim Biurze świadkiem rezy­
gnacji z takiej oferty.

W Biurze szczególnie teraz,
przed świętami, uwidacznia
się jak bardzo, wobec podnie­
sionych na wszystko cen. trzy­
mamy się za kieszeń. Dla wie­
lodzietnych rodzin, dla prze­
ciętnego obywatela, wczasy
stają się problemem, Koszt 1

miejsca na wczasy 2-tygodnio­
we w pokoju 4-osobąwwn pod­
skoczył do 5 tys. zł., w pokoju
2- i 1 -osobowym do 7.800 zł.
Przeciętna cena miejsca w po­
koju 3- i 2-osobowym, w za­
leżności od kategorii ośrodka
wczasowego, wynosi 6.100 —-

3.700 zł. Sytuację komplikuje
i to. że wiele zakładów pracy
nie ustaliło -jeszcze wysokości
refundacji kosztów za nabyte
przez pracowników skierowa-
nią, na wczasy. Także zawie­
szenie działalności związków
zawodowych, które w wielu
przypadkach dopłacały do
wczasów, utrudnia sprawę.

Zbliżamy się do urlopowego
sezonu letniego. Kierownic­
two krakowskiego Biura FWP
wyjeżdża w tych dniach do
warszawskiej centrali, by zy­
skać informacje, gdzie i ile
miejsc zaoferuje się na letni
wypoczynek dla mieszkańców
regionu krakowskiego. Czy
wykorzystamy te możliwości.?
Czy stać nas będzie na wy­
jazd? — oto jest problem.

(bp)

Na początek „Jeep”!
Od czterech lat 'przemysł

rozrywkowy zdominowany jest
przez zespoły rockowe. W
Polsce kolebką profesjonalnej
muzyki młodej generacji jest
Gdańsk. Stamtąd właśnie wy­
wodzi się zespół „Jeep”, który
w’ najbliższą sobotę wystąpi w

Krakowie .w kinoteatrze
„Związkowiec”.

Największym sukcesem zes­
połu „Jeep” było trzecie miejs­
ce na Ogólnopolskim Festiwa­
lu Muzyki Młodej Generacji
w ubiegłym roku. Solistą zes­
połu. obdarzonym dużą eks­
presją i umiejętnością nawią­
zywania kontaktu z publicz­
nością jest Zdzisław Kowalski.
Zespół z pełna swoboda sra

zarówno klasyczny rock jak i
muzykę pop.

Trzeba dodać, że występy
„Jeepa” inaugurują cały cykl
koncertów muzyki młodej ge­
neracji, który przygotowuje
Estrada Krakowska w kino­
teatrze ..Związkowiec”.

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY KRÓLEWSKIE
(10—15), SKARBIEC KORONNY I
ZBROJOWNIA (10—15.15). MU­
ZEUM KATEDRALNE (10—15).
Wystawa „Wawel zaginiony” (10—
15.30), GROBY KRÓLEWSKIE I

DZWON ZYGMUNTA (9-15), MU­
ZEUM W I. LENINA (Topo­
lowa 5). Wystawy „Lenin w

Polsce”. „RWPG Praktyka In­
ternacjonalisty cznej współpracy”,
„PPR, Plakat i dokument” (9—18,
WSt. wol.), MUZEUM PRZY­
RODNICZE (Sławkowska 17):
Współczesna fauna polska (1.0—13,
WSt. wol.), MUZ. ETNOGRAFICZ­
NE (pl. Wolnica 1): Wystawa
„Polska kultura ludowa” (niecz.),
Galeria KTF (Bohaterów Sta­
lingradu 13). Wystawa „Venus
81”. cz II, „Akt 1 portret” (9—21),
KRZYSZTOFORY (Rynek Gł 35).
Wystawa „Z dziejów i kultury
Krakowa” (niecz.). HISTORYCZNE

(Jana 12) Wystawa „Militaria i

zegary” (niecz.). STARA SYNA­
GOGA (Szeroka 24) Wystawa „Z
dziejów i kultury Żydów” (niecz.).
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
(14—18). NARODOWE (Sukiennice):
Galeria polskiej sztuki XIX w.

(niecz.). MUZEUM MŁODEJ

Dyżury nocne pełnią apteki:
Rynek Główny 42 (tlen). Nowa

Huta, Centrum C. bi. 6 (tlen), Kra­
kowska l (tlen), Kozłówek (Pawi­
lon), Kazimierza Wielkiego 117.

PROSZOWICE (1 Maja 81)
WIELICZKA (Boh Warszawy 12)
MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Ogrody. 101) ,

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Ska­
le, Alwerni, Dobczycach, Gdowie
i Niepołomicach.

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE
DIATRYCZNY I KARDIOLOG1CZ
NY (Reja U) — zamawianie wizyt
domowych — teL 22-25-66 i 22-95-78

<15.30—23.00). •

INFORMACJA KULTURALNA
KDK (Rynek Gł 27); tel. 22-44-02

(11-17).
POMOC DROGOWA PZMot. (al.

Planu 6-letniego 154) — tel.
44-17t60 i 44-16-32 (7—22); ul. Ka­
wiory 3 - teL 37-48-92 i 37-55 -75

(7-22).
POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT- (al. Pokoju 81):
tel. 48-00-84 (6—22).

PORADNIA WYCHOWAWCZO.
ZAWODOWA — Telefon dla ro-

dziców: 22-02-16 (14—18).
TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­

UFANIA: 988 (14—19).

PROGRAM I

Program na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00 . 8.00. 9 .00,
10.00, 11.00. 12 .05. 14.00, 15.00,
16.00, 17.00, 18.00, 19.00. 20.00,
22.00 . 23.00 .

7.40 Muzyka na dzień dobry.
8.15 Obserwacje. 8.30 Przegląd pra­
sy. 8.45 Żołn, kwadr. 9 .02 Przedpo-

KOKI informuje...
Wiosensenna

giełda odzieżowa
Już drugi raz w niedziel­

ne przedpołudnie redakcja
Dziennika Polskiego” i Kra­

kowska Spółdzielnia Ogrodni-
ćzo-Pszczelarśka zorganizowa­
ły na placu Nowym giełdę
ubranek, bucików, wózków,
sprzętu sportowego dla naj­
młodszych pociech. Tak jak i
przed tygodniem rewelacji nie
było, pojawiło się natomiast
wielu handlarzy oferujących
stare buble. Ceny — wysokie
by ‘nie powiedzieć wygórowa­
ne: malutkie nowe buciki —

S00 zł, kaftaniki 250 zł, pele­
rynki ręcznie dziergane 1200
zł itd, Ale może to już takie
czasy, że ceną nie należy się
sugerować? (żur)

Krakowski Ośrodek Kształ­
cenia Ideologicznego informu­
je, że w dniach od 31. III. do
8. IV. br. zostaje uruchomiony
punkt Ronsultaćyjno-instruk-
tażowy w sprawie dyskusji
nad projektem deklaracji „O
co walczymy, dokąd zmierza­
my”: Ze strony Ośrodka w

konsultacjach udział wezmą;
pracownik nauki (historyk),
działacz ruchu robotniczego,
pracownik KOKI. W/wyfn.
pragną służyć radą i meryto­
ryczną pomocą sekretarzom

„Cyd" w Teatrze
im. J. Słowackiego

3 kwietnia br. odbędzie się
w Teatrze im. Juliusza Sło­
wackiego premiera „Cyda”
Corneillea w przekładzie —

parafrazie Stanisława Wys­
piańskiego (reżyseria Wojciech
Ziętarski, scenoyafia . Anna

Jeżeli rzeczywiście pragnie się
zawrzeć transakcję na giełdzie
samochodowej w Krakowie '

albo szybko sprzedać pojazd,
albo kupić po atrakcyjnej cenie
— trzeba przyjechać na ni. Im-

bramowską już o godz. T.30 ra­
no! Bo. choć giełda otwiera swe

podwoje o godz. 3, to przecież
ruch na placu panuje od wcze­
snych godzin rannych.

W minioną niedzielę, jeteeze
przed godź. S rano sprzedttho za

390 tys. zł fabrycznie nowego
„fiata 126p” w odmianie „kom­
fort”. Tymczasem dojjp-.

Notowania giełdy samochodowej
łudttiowych stały na giełdzie
„fiaty 126p” — również fabrycz­
nie nowe — w odmianach „kom­

fort” i „special”, za które wła­
ściciele pragnęli uzyskać 410—
430 t.ysj zł. Chętnych jednak nie

było.
A jak-e były najniższe ceny

,maluchów” w poszczególnych
rocznik-ich'' Bocznik 1930 mona,

było kupić, już za 290 tys. zł,
eoMMk 1979 — za, 220 tys, zł,

rocznik 1678 — za 230 tys. zł,
rocznik 1675 zaś 160—175 tys. zł.

Więcej niż zwykle było na.

giełdzie”'„syreń“. Za nowe żą­
dano ok. 300 tys. zł — płacono
mniej. Wóz z listopada 1981 r.

miał cenę 270 tys. zł. „Syreny”
z rocznika 1979 oferowano po
ok. 190—200 tys. zł. fłóicnież ce­
nę .190 tys. zł miała „syrena” z

1977 r. utrzymana, w idealnym
etanie, po niewielkim przebiegu.

Hyla to prawdziwa okazja, Tym
bardzie/, że ebok stała zdezelo­
wana „syrena” z 1975 r., którą
udało się wmówić naiwnym za

120 tys. zł.
Wśród większych samochodów

na uwagę zasługiwał „fiat 125p"
z 1968 r. po kapitalnym remon­
cie nadwozia, za którego zada­
no... 300 tys. zł! „Fiat 12Sp” z

1971 r. z nadwoziem do remontu
miał cenę 160 tys. zł. Komplet­

ny brak zainteresowania okazy­
wali kupujący „polonezowi
1800” z 5-biegową skrzynią prze­
kładniową ocenionym na 1050

tys. zł. Całość na gwarancji —

czyjej, skoro FSO takiego mo­
delu nie produkuje?

W dziale motocykli — więk­
szość fabrycznie nowych lub po
minimalnym przebiegu. Za „ce-

zet 35.0” z kaskami dla kierow­
cy i pasażera na dokładkę żąda­
no 110 tys. ił, za „jawę 350" też
110 tys. zł (ale bez kasków), „ja­
wa 20" (motorower) miała cenę
42 tys. zł, zaś krajowa motoryn­
ka— 30 tys. zł. (wam)

ludu, spotk. 10.30 „Nad Niemnem*
— ode. pow. 11 .05 Konc. przed hej­
nałem. 11.55 Komunikat o st. wód.
12.45 Roln. kwadr. 13.10 Tu Radio
Kierowców. 13.20 Muz. wycin. 13.39
Pios. kompozyt, polsk.: W. Karo­
lak. 13.55 St. Relaks. 14 .05 Przeboje.
14.50 Wiersze M. Slavicka. 16.OS
Muz. i aktualn. 16.40 Polskie pie­
śni i mel. 17.10 Dzień w Polsce —

fel. 17 .15 Konc. dnia: wspomnij
mnie. 18.05 Czas refleksji. 13.30 Ar­
tyści w naszym studiu: A. Weis-

senberg. 19.30 Z naszej fonoteki.
20.05 Przegl. wvd. międzynar. 20.30
Konc. życzeń. 20.58 Komunik. Tot.

Sport. 21.00 Komunikaty. 21 .05
Kron. sport. 21.15 Wielkie dzieła,
wielcy rwyk. 22 .10 Radiowy Tyg.
Kult. 22.50 Gwiazda tyg.: Z. So­
śnicka. 23.00 Dziennik reperterów
i wiad sport. 23.40 Jazz na dobra­
noc.

PROGRAM II

na fali 219 m, czyli na 136S
KHz; na UKF 67.67 MHz

i dndatk. na fali 1500 m.

(9.00—16.00)
DZIENNIKI: 7.30, 9.30, 11.30,

13.30, 15.30, 17.30, 18.30, 21.30,
23.50.

5.30 Poranne sygnały. 8 .40 Nie

tylko dla słuch, w mund. 9.01 Inf.
o progr. 9 .05 Dla ki. 3—4: Grające
drzewo. 9 .35 Teatr dla przedszk.:
..Babcia na rowerze”. 10.00 KI. 5,
hist.. „Bunt wójta Alberta” —

słuch. 10.25 Soliści i kameraliści.
11.00 KI. 2 lic.: B.olesław Prus kon­
tra Aleksander Głowacki. 11 .35 Ko­
mentarz zagrań, 11.40 Zesp. z tam­
tych lat. 11.55 Komunikat o st. wód.

• 12.05 Od A do Z polsk. pios.: autor

tekstów W. Jagielski. 12.30 Posta­
wy i wartości: „Pierwsza socjali­
zacja — o kontaktach społecznych
dzieci”. 13.00 Świat wokół nas:

„Grające drzewo”. 13.25 Inf. o

progr. 13.35 Ze wsi i o wsi. 13.50
Z malow, skrzyni. 14 .00 Sceny i
arie z oper Haendla, 14.30 Colas

Breugnon — fragm. pow, 14.50 Pły­
ty z koncertów, 15.15 NURT — fi­
lozofia i nauki polit. 15:40 Ludzie
i ich pasje. 16.00 Muz. intermezzo.
16.10 Dziś “pytanie, dziś odpow. 17 .00
Radiokurier. 18.35 Komentarz za­
grań. 18.40 Ludzie i poglądy. 19.00

Kompozytor tyg.: Z. Kodaly. 19.35

Progr. na dobranoc dla dzieci:

„Legenda o morskiej latarni”. 20.00
Muz. seans filmowy: „Love story”.
20.45 Nauka jęz. niern. 21 .00 Recital
wiecz.: Zesp. Sergio Mendeta. 21 .30
Echa dnia, 21.40 Kron. wiosenna —

aud. O. Marchockiej. 22 .10 Świat
muz. współcz. 22 .50 „Wpisani w

Giewont”. — ode. pow, 23.00 Jazz
dla wszystkich. 23.40 Poezja na

dobranoc: Dawna liryka franc.

PROGRAM IV

UKF ~ STEREO i aud. lok.
Rózgi. PR w Krakowie. UKF
68.75 MHz.

DZIENNIKI: 9.00,12.00,15.00,
17.00, 19.00, 22.30.

6.05 Muz. Roztocza (stereo). 6.30
Nasz dzień (Kr). 7 .30 Wstawaj,
szkoda dnia (stereo). 8 .00 Poranna
serenada (stereo). 9.05 Quod libet —

czyli co kto lubi (stereo). 9 .40

„Branzilla” — fragm. pow. 10.00

„Cosi fan tu-tte” — W. A. Mozart

(stereo). 10.30 Ulubione mel. Igi
Cembrzyńskiej (stereo). 11 .00 „Sta­
chu — jego kobiety i dzieci (aud.

. o S. Przybyszewskim). 11.30 Muz.

różnych narodów (stereo). 12.05 Od
Bacha do Bartoka (stereo). 13.00
.. Stworzenie zwierząt” — miniat.

poet. 13.15 Trzy kwadr, swingu
(stereo). 14.00 Z muz. nagrań brat­
nich radiof. (stereo). 14.30 Nowa

nagr. rad. studentów Akad. Muz.
w Warszawie (stereo). , 15.05 Panor,
liter. 15.30 Popoł. melom. (stereo).
17.05 Aud. aktualna (Kr). 17.30
Nasz dzień — wyd. popoł. (Kr).
13.00 Klasycy muz. rozr. (stereo).
18.30 „Nad Niemnem” — ode. pow.
19.05 Klasycy muz. rozr. (stereo).
19.30 Recital N. Gutman w Radiu
Hilversum (stereo). 21.00 Klub ste­
reo. 22 .30 Fakty dnia. 22.40 Nocne
divertimento (stereo). 23.30 Głosy,
instrumenty, nastroje (stereo).

tV-PROGRAM

PROGRAM I

7.00 RTSS — matem. Roz­
wiązywanie trójkątów

7.30 TTR — upf. roślin. Me­
tody chem. w ochronie roślin

9.00 Jęz. poi., kl. 6. Józef
Chełmoński 1

10.00 Dzienik telewizyjny
11.00 Plastyka, kl. 3. Z Szy­

monem Kobylińskim spotka­
nie 7

12.30 Jak wprowadzać re­
formę gospodarczą?

15.40 Program dnia
15.45 Kwadrans z „Artelem”
16.00 Dla młodych widzów:

Teleturniej; dla dzieci: „Mi­
chałki”

17.30 Dziennik telewizyjny
17.30 Estrada folkloru
17.50 Ofensywa wyzwolenia:

Wyzwolenie „Trójmiasta”
18.20 Wszystko o reformie
18.50 Dobranoc
19.00 Śpiewa Angela Simi-

lea
19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 „Cygan” —-3 ode. se-

KZ. KMG, POP, lektorom i
wykładowcom prowadzącym
dyskusję i konsultującym pro- rialu obycz. prod. radź.
jekt „Deklaracji”. Terminy
konsultacji: 31. III. 82 r. godz.

21.40 „Wyszliśmy na brzeg”
progr. widów, publicyst. z

11.00—15.00, 2. IV. 82 r. godz. okazji 37 roczn. wyzwolenia
14.00—16.00, 5. IV. 82 r. godz. Gdańska
11.00—14.00, 6. IV.
13.00—15.00, 7. IV.
11.00—13.00, 8. IV. 82

godz.
godz.
godz.

13.00—15.00. Miejsce konsulta­
cji : Krakowski Ośrodek
Kształcenia Ideologicznego, ul.
Garbarska i, pokój nr 9,'tele­

fon 22-20-46.

Sekuła). Jest ta spektakl o mi­
łości i nienawiści, o potrzebie
moralnego ładu. W przedsta­
wieniu biorą udział: Aldona
Grochal, Danuta Jamrozy, Ur­
szula Popiel, Maria Przybyl-^nuzyki
ska, Andrzej Balcerzak, Jan

Frycz, Mieczysław Górkić

22.20 Dziennik telewizyjny
22.50 Muzyka na dobranac:

gra Rinko Kobayashi
PROGRAM II

. Powtórz, ż progr. I (z sob.
i niedz.)

18.00 Amazonia, cz. 1 —

film St. Szwarc-Bronikowskie-
go

18.40 Wojskowy film dok.:
General Walter

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny

20.15 Wtorek melomana: Dni
Karola Szymanow­

skiego w Zakopanem
21.15 „Ty pójdziesz górą”

wicz, Jerzy Grałek. Romuald dok. fabularyz. o życiu i
Michalewski, Jerzy Sagan, Ta- twórcz. Elizy Orzeszkowej
deusz Szybowski,
Ziętarski.

Wojciech 22.15 Kwadrans
lem”

z „Arte-
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